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Będziotie ź a ć W y -  
cenl tem nowem  
mydłem! N a d aje  
bieliźnte śn ieżny  

białość. Jest 
oszczędne, gdv£  
można j e  użyć a o  

wszystkiego I

Wiadomości z  terenów dotkniętych powodzią

Zniszczenie nie do opisania
KRAKÓW, 21. 7. (PAT), Ekspedycja 

ratunkowa, która w yruszyła dnia 19 bm. 
pod dowództwem  płk. Tomaszewskiego 
I naczelnika .wydz- bezpieczeństwa Ma- 
łaczyńsklego do miejsc najbardziej za­
grożonych i dotkniętych kieską powo­
dzi, powróciła wczoraj w  nocy do Kra­
kowa. Ekspedycja dotarła do miejsc 
najbardziej zniszczonych i odciętych od

lata tnlosąc Im żyw ność 1 lekarstwa. 
M. In. ekspedycja dostarczyła żyw ności 
y e  wsiach Sierosławlce, Górki, Wola 
Rogowska, Karne. W Mielcu pozosta­
wiono żywność dla 13 wsi, oraz utwo­
rzono punkt Czerwonego Krzyża z le­
karzy. Drugi punkt Czerwonego Krzyża 
założono w  Slerosławicach, gdzie już 
zaczęły sle szerzyć choroby. — W sie  
Strojców, P aw łów , Odmęt, Łaskówka 1 
Szczucin zostały od kilku dni po raz 
pierwszy zaopatrzone w  żyw ność przez 
ekspedycje- Tereny te zostały zniszczo­
ne w  sposób nie do opisania. W  dniu dzi­
siejszym rzeki przeważnie opadają. Je­
dynie na terenie pow. mieleckiego rzeki 
w  dalszym ciągu przybierają zw łaszcza  
przy ujściu W isłoki, która połączyła się 
z rzeką Brenią.

Grzebać padlinę!
WARSZAW A, 21, 7. (PAT). Min. Op- 

$poł- zw rócił się do w ojew odów  k ra ­
kowskiego, lwowskiego, kieleckiego i 
w arszaw skiego, b y  w ydali surowe za* 
rządzenia chowania padłego Inwentarza. 
Soiste przestrzeganie tego zarządzenia 
'sst konieczne ze względu na obawy, iż

ludność może spożywać padlinę lub też 
nleuaunlęta w  porę I gnijąca padlina mo­
że spowodować epldemję chorób zakaź­
nych* i j

Pięć ofiar obowiązku
KIELCE 21. 7. (PAT) W oda na W i­

śle w zbiera  i osiągnęła poziom 5.35 m. 
Woda przedostała się  przez w ał ochron 
ny I zalała 50 w si W  powiecie opatow­
skim na szosie Iwaniew kl został n- 
szkodzony most. Kom urikacja p ra e s . 
w ana. W  M iechowie woda opada 1 nie­
bezpieczeństw a niema. Podobnie i w  
Pińczowie. W  Lubnicy wydarzył się 
tragiczny wypadek- W oda przerwała 
w al ochronny 1 zatopiła w óz z 6 robot­
nikami, którzy pracowali nad umocnie­

niem wału. 5 robotników utonęło, Jed­
nego uratowano.

W Zakopanem pogoda
ZAKOPANE 21. 7. (PAT) Sytuacja 

w Zakopanem popraw iła się zdecydo­
wanie. Od dwóch dni panuje w spaniała 
słoneczna pogoda. Pensjonaty, hotele, 
.draż cen trum  Zakopanego nie poniosły 
żadnych szkOd. Powódź uszkodził, jez­
dni' , chodniki 1 m osty , oraz koryto u- 

-regulowanego potoku Bystry. W  samem 
Zakopanem ofiar w  ludziach nie by ttT  
Woda zabrała  trzy  dom y góralskie, na 
T atarach, w Kamieńcu i Bystrem . Ko­
munikacja kolejowa została częściowo  
uruchomiona Pociągi dochodzą do m o ­
stu na Poroninie.

Woda pod warszawskiem  Zoo
W ARSZAW A 21. 7. (tel. w l. G) S y­

tuacja na W iśle pod W arszaw ą pogor­
szy ła  się dziś źnacznie. M asy wód sze­
roko rozlew ają się po płaskich w ybrze­
żach. S tacja  kolejki dojazdowej przy 
moście Kierbedzia została w  nocy za­
lana. Dziś rano tory pokryte b y ły  wo- 
djj^na pół m. głęboko. W  południe w o­
da żacżęła podczodzić pod dalej poło­
żona stację. Szczególnie n iebezp ieczn i 
przedstaw ia ślę sy tuacja na brzegu 
W aiszaw sklm . Niżej położone bulw ary 
są  pokryte wodą. Komunikacja z przy­
staniam i odbyw a się przew ażnie przy 
pom ocy łodzi. Żołnierze budują prow i­
zoryczne tam y z w orków  napełnionych 
ziemią. O godz. 11 grupa ludz5 kopią­
cych kartofle na bardzo oddalonych od 
powodzi miejscach na polach Żerań- 
skich została zalana n iespodziew an i 
wodą. P -zy b ó r w ody  w  tem  miejscu bvł 
tak  gw ałtow ny, że kopiący kartfle nie 
mogli w ydostać się z  zagrożonego te ­
renu. Na ratunek odciętym  sztab prze­
ciw pow odziow y w ysła ł m otorów ki oraz 
pontony pionierskie.

Na M arym oncie zarząldlzono ew a­
kuację jednego z folwarków. W edług o- 
św iadczenia szefa sztabu przeciw pow o­
dziowego punkt kulm inacyjny w oda o- 
siągnie pom iędzy 11 w  nocy a  4 rano. 
Praw dopodobnie dojdzie w ów czas do 
5.80 m j

Dzis około godziny 3 popołurniu 
woda zaczęła podchodzić pod nasyp, 
na którym mieści się ogród zoologicz­
n y - O dbyła się konferencja dyrek tora

ogrodu zoologicznego ze szefem sztabu 
przeciw pow odziow ego r a  k tórym  usta­
lono, że ogrodowi narazić niebezpieczeń­
stw o nie -zagraża, ale p rzez Całą noc 
czuw ać będzie nad nim specjalne pogo­
towie.

Nit chcą opuszczać chat
GARWOLIN, 21. 7. (PAT)- Stan w o­

dy na W iśle podniósł się do 4-60 m. Sy- 
tua ja Jest coraz groźniejsza- W  gminach 
B rzeszcze, P rażm ów  i Stężyce w oda po 
przerw aniu w ałów  zalała pola, niszcząc 
zasiew y. Wsie )strów , Po*.wierzbie, 
Kępa Podwierzblańska 1 gmina Podłęż  
Są zupełnie zalane- Ludność tych wsi nie 
chce opuszczać sw ych chat* W e w szyst- 
kich^ zagrożonych miejscowościach w  
akcji ratunkow ej bierze udział miejsco­
w a ludność, straże pożarns i policja.

R zeka Okrzejka w ylała pod Oblinem 
w  gminie Maciejowice. Pod naporem 
w ody z W isły, Okrzejka płynie w  od­
wrotnym kierunku.

W isła  na terenie pow iatu da’ej 
w zbiera. W oda przelew a się przez w ał 
i zatapia okoliczne pola. Stan w ody 4 
m. ponad normalny.

Wały ochronne pęka*ą
WARSZAWA, 21- 7. (PAT). W  ciągu j 

ostatnich 24 godzin do godz. 7 rano po­
ziom w ody na W iśle wzrósł o 1.60 m. 
Prace nad umocnieniem w ałów  trwały 
Przez całą noc. Na Pelcowlźnle woda 
siera do składów Nobla i do zbiegu ulic 
Modlińskie! 1 Toruńskiej. Niżej położone 1

miejscowości Jak Tarchomil i Golęcin 
oraz Żerań zostały częściow o zalane 
wodą. Pałac w  Żeraniu został również 
zalany.

W ARSZAW A 21. 7. (PAT) Dziś o  g. 
8-mej poziom w ody na W iśle pod W ar­
szaw ą w ynosił 3.90 ponad norm alny. 
Szosa M arym oncka jest częściow o za­
lana. W  S !ew ierkach Dużych w oda za­
lała nitaj położono poia. Ludność po­
spiesznie sp rzą ta  z ppla 1 uprow adza 
dobytjk do w yżej położonych miejsc. 
N ajbardziej słabem i punktami, na które 
zw rócono specjalną uw agę, są w ał Sie­
kierski oraz wielki wat w  Dużych Sie­
kierkach w  stronę W ilanow a. W reszcie 
część w alu  w  Miedzeszyn?*;. W szędzie 
na w ałach ustaw iono pogotowie.

Ból w  żołądku, ściskania w  dołku, 
ObStnriroję, gnicie w  kiszkach, gorye*. 
w  ustach, złe trawienie, bóle głow y, 
obłożony Język i bladą cerę łatw o usu­
nąć przez częste stosowanie w ody  
gorzkiej Fr»nclszka - Józefą, biorąc w ie­
czorem przed udaniem się na spoczynek  
pełną szklankę takowej. Zal. przez lek

Krynica odetchnęła
KRYNICA, 21. 7. (PAT). Na całym  

żagrożonym  powodzią odcinku woda o- 
pada szybko* W czoraj i dzisiaj vskutek 
upalnej pogody w ysch ły  niemal zupeł­
nie pola do niedaw na zalane całkow ici? 
wodą-

Bezpłatny przewóz 
środków pomocy

W ARSZAW A 21. 7. (PAT) M irtist?f 
Komunikacji Butkiew icz przyznał ogól­
no — polskiemu komitetowi pom ocy o- 
fiarom powodzi prawo zupełnie bezpłat­
nego przewozu środków pomocy dla 
ofiar klęski powodzi. Z tych samych  
praw będą korzystać w szystkie kom i­
tety  te] organizacji, a to wojewódzkie, 
powiatowe 1 lokalne. Odpowiednie za­
rządzenia zosta ły  już wydane w szyst­
kim dyrekcjom  okręgow ym .

I f S S L A U E R  „ G O L D E C K "
oryf. napełniania

R. SCHLUHBERGERA, Y5SLAU
aastapaje ma LwŚw

EDM UND R IED L
Lwdw, ot. Ratewłklago 3 U l  4-12

•AHe
1297 J



^ir. w „K.UKJEK" z dnia 23 lioca 1934 Nr. 199

■ I

W ARSZAW A, 21- 7. (tel. wl- — O.). 
P ra sa  tu tejsza podaje ciekaw e Informa­
cje na tem at zam achu sanacji na S tron­
nictwo Ludowe. W  tak tyce  rządzącej 
grupy zaszła zdecydow ana zmiana. S to­
sow anie p rżez kilka lat m etody, mające] 
doprow adzić do rozbicia jedności ruchu 
ludowego, naogól zawiodło. W obec tego 
zmieniono taktykę, czego inicjatorem  był 
podobno śp-. m inister P ieracki, k tó ry  po­
stanow ił w  tym  celu w ykorzystać  dobre 
swoje ongiś stosunki z P iastem  osłabio­
nym przez brak sw ego w odza W itosa. 
Podobno odbyw ały  się częste konferen­
cje m iędzy śp. m inistrem  Pierackim , a 
byłym  m arszałkiem  Ratajem  U legły tak 
samo zmianie stosunki lokalnych w ładz 
adm inistracyjnych do posłów  Stronnic­
tw a Ludowego. O ile poprzednio w iece 
Ludow ców  rozbijane by ły  W3zelkitfni 
środkam i, o ty le od pew nego czasu po­
dobno w skutek specjalnego okólnika mi­
nisterstw a sp raw  w e w r żadna inter­
w e n ta  nie przeszkadza w  działalności 
posłów Ludow ych.

P o  śm ierci śp. m inistra P ierackiego 
w ysiłki rządu idą już nie w  kerunku 
„P iasta", lecz w  kierunku byłego „W y­
zwolenia". Inicjatorem  ma być tym  ra ­
zem m inister P o n ia to w sk jk tó ry  p rzez  
szereg  lat był działaczem  „W yzw ole­
nia"- Jak  mówią 1 odby ł on kilka konfe- 
rencyj z prezesem  Klubu, Rogiem, k tó ry  
w edług plotki politycznej miał postaw ić 
następująct w arunki:

1) Obniżenie długów ciążących na 
mniejszej własności,

2 ) Obniżenie podatków rządowych i 
samorządowych,

3) Obniżenie cen artykułów przemy­
słowych, w  pierwszym  rządzie mono­
polowych.

Pogłoski posuw ają się jeszcze dalej 
w ym ieniając naw et jako kandydata na 
w icem inistra przem ysłu  i handlu S- Ja ­
nuszew skiego ze S tronnictw a Ludow e­
go. Zrealizow anie ugody z „W yzw ole­

niem" oznaczałoby prawdopodobnie 
zlikwidowanie grupy  posła Polakiew i­
cza, k tó ry  ostatnio skom prom itow ał się 
na terenie wiejskim. P rzystan ie  jednak 
W yzw olenia czy  też całego Stronnictw a 
Ludowego do BB, m iałoby znaczenie 
szersze, w ów czas bowiem głów na pod­
staw a polityczna sanacji, czyli rzekom a 
hezpartyjność uległaby rozbiciu- N astą­
piłby w  pełni now rót do tak w yklinane­
go partyjnictw a.

Do fflimtomojd moich P.T. Pmientflp
Aby połeżyó kres rezsiewnnym stale i -elowo pogłoskom, jakobym nad­

miernie wysokie pobierał beaorarj —. oświadczam, iż kierowałem się dotąd 
przyjątym ogólnie cennikiem zaw-dowyra — obecnie zaś z powoda ogólnego 
zabeżenla społeczeństwa — ograniczyłem zasadnicze wysokeid hoaerarjów 
do een obowląanjących w Kasach Chorych (Ubespleeialal).

Dr. Tadeusz Kasprzycki
d e n t y s t a  

L w ó w ,  n i. R om an ow ioza  3.
21936

Z w y ż k a  cen żyta
WARSZAWA 21. 7. (teł. w l. G) Na 

Na rynku zbożowym od kilku dni pa­
nuje tendencja zw yżkow a dla żyta.
Zw yżka ta  w  ciągu 2 ostatnich dni w y­
niosła 2 zł. Żyto notow ane jest obecnie 
po 14 zł 50 gr za 100 kg. loco W ar­

szaw a. Zw yżkę tłum aczą ostatniem i 
dniami przednów ka przyczem  w  roku 
ubiegłym cena w  tym  czasie w ynosiła 
około 24 zł. W  tym  w ięc roku cena 
ż y ta  jest o w iele niższa.

u d o r y  n „A p, K ow alsk i11
w  p r o s z k u  u s u w a * P o t  P Woń

Do Berezy
LW Ó W , 21. 7. (PAT)- D o miejsca 

odosobnienia w  B erezie Kartuzkiej p rze­
wieziono w ostatnich dniach 4 osoby 
z R aw y Ruskiej i Uhnowa-

Członkowie ambasady Z.5.5.R. 
żegnają polską eskadrą

W ARSZAW A, 21. 7- (PAT). Z pole­
cenia am basadora ZSSR. p. D aw tiana, 
udają się do Gdyni radca am basady p- 
Pouolski o raz  attachó lotniczy płk- Ba­
rabanów , k tó rzy  żegnać będą eskadrę 
polską odpływ ającą do Leningradu z 
oficjalną w izytą. Do Gdyni w yjechał 
rów nież korespondent sowieckiej agencji 
telegraficznej T ass, p. Kowalski-

Na pozdrowienie hitlerowskie 
odpowiedział pozdrowieniem 

myśliwych
KRÓLEW IEC, 21. 7. (PAT), Jak  do­

noszą z Lcetzen, m iejscow y sąd skazał 
lekarza tam tejszego na 6 tygodni w ięzie­
nia za leuceważący sposób odpowiada­
nia na pozdrowienie niemieckie Heil Hit­
ler, słowami Weindmannsheil, jak. to jest 
w zwyczaju u myśliwych*

Konfiskata ang. „Timesa 
w Berlinie

LONDYN, 21. 7- (PAT). „Tim es" do­
nosi, że numer „Timesa" z dnia 19 bm. 
oraz dodatek tygodniowy zostały skon­
fiskowane w  Berlinie. Jest to pierw sza 
konfiskata, której uległ „Tim es" w  B er­
linie. Pow ód konfiskaty nie jest znany.

„Zastrzelony w czasie 
ucieczki”

BERLIN, 21- 7. (PAT). Za pośred­
nictwem  prasy  zagranicznej doszła tu 
w :adom ość o straceniu Alfreda Probs*a, 
znanego przyw ódcy katolick ej m łodz5e* 
ży  R zeszy. Został on aresztow any  w d- 
1 lipca, a następnie w edług Informacji 
prasow ego oddziału tajnej policji pań­
stw ow ej, zastrzelony podczas ucieczki

Ju ż  miljon złotych zebrano
na nowodzian

WARSZAWA 21. 7. (PAT) Pracow nicy 
m iejscy postanow ili opodatkow ać się na 
rzecz o fia r powodzi w wysokości 1%  od 
swych poborów.

WARSZAWA 21. 7 (PAT) Pracow nicy 
Polskich Kolei P ań stw , i urzędnicy m in i­
ste rs tw a kom unikacji postanow ili opon 
datkow ać się na rzecz ofiar powodzi. N aj­
niższe grupy  w  stosunku  1 proc., wyższe 
2 proc. od uposażeń sierpniowych.

KRAKÓW 21. 7. (PAT) Niżsi pracow ni­
cy w ojewództwa krakow skiego postanow i­
li opodatkow ać się na rzecz pow odzian w 
wysokości 1 proc. miesięcznie od poborów 
sierpniowych.

LWÓW 21. 7. (PAT) B ziś w  południe 
odbyło się w Urzędzie wojewódzkim, we 
Lwowie sam orzu tne  zebranie urzędników  
województwa. Zebrani uchw alili opodatko­
wać się n a  rzecz ofiar pow odzi od swych 
poborów  n a  okres trzech m iesięcy w n a ­
stępującej wysokości: od poborów do 8-go 
stopnia włącznie pot proc. m iesięcznie do 
6-go w yłącznie 1 proc. od 6 wgórę 2 proc. 
rę 2 proc.

Ile zebrano we Lwowie?
W  pierw szym  dniu działalności ko­

m itetu w płynęło gotów ką 3.708,65 zł 
oraz szereg  zobow iązań w  gotów ce 
i w  naturze. M. in. Zarząd m. Lw ow a 
zgłosi! datek  w  kwocie 1000 zł. M '?j- 
ska Komunalna Kaca O szczędności 2000 
zł. D yrekcja i urzędnicy Banku P o l­
skiego 1000 zł. Tow . W alki z Gruźlicą 
w e Lwowie zgłosiło na -zecz powo­
dzian 600 dni leczenia w  sanatorium  w  
Hcłosku.

Spodziew ać się należy, że na  ten 
tak  godny cel, ofiarność nietylko nie 
zm niejszy się, ale stokrotnie wzrośnie.

Bezpłatne przesyłki 
żywność owa

WAFSZAWA 21. 7. (PAT) Ministerstwo 
Poozt i Telegrafów zezw lito na bezpłat­
ne przesyłanie parz k ilościowych i o- 
dzieży wyłącznie n;> bon -Mjmifćtów wo­
jewódzkich i powiatowycu pomocy po­

wodzianom  na teran ia całej Polski. P acz­
ki nadaw ana być m u sz ą  ja k o  służbowe. 
Nadawcy przysługuje p raw o  żądania -za­
św iadczenia n a d a n a  paczki. P o  przybyciu 
na miejsce, przeznaczenia, kom itet zaw ia­
dom iony będzie przez pocztę, cel?m ode­
b ran ia  przesyłki,

*  **

WARSZAWA 21. 7. (tel. w l. G) 
Dziś w  południe odbyło się w  prezy­
dium R ady m inistrów  posiedzenie sek­
cji propagandow ej ogólno — polskiego 
Komitetu pom ocy ofiarom pcw odz' p rzy  
licznym udziale przedstaw icieli: jra sy ,
teatru, radja i sfer artystycznych . P o­
siedzenie zagaił by ły  m inister Hubicki, 
k tó ry  przedstaw  i dotychczasow e w y ­
niki akcji pom ocy powodzianom. W y­
niki zbiórki urządzone] wśród społe­
czeństwa, oraz zasiłki rządu ocenia pan 
Hubicki na ogólną sumą 1 mlljona. 
Suma ta  narazie jest przeznaczona głó­
wnie na akcję w yżyw ienia, k tó ra  obej­
muje na terenie woj Krakowskiego 
i lwow skiego 70.000 osób. Ilość ta  
prawdopodobnie jeszcze się pow iększy 
gdyż dojdą do niej powodzianie z nie- 
k tórycn okolic woj. Lubelskiego i w ar 
szaw skiego.

Otrzymaliśmy następującą odazwę 
Lwowskiego Wojewódzkiego Komitatu Po. 
mocy Ofiarom Powcdzl:

Obywatele!
W -ilka klęaka powodzi nawladzlla 

Wojr /ództwo Krakowskie, oraz znaczną 
ojttt Województwa Lwowskiego 1 Kielec­
kiego. Rozszalały żyw ioł zniszczył olbrzy­
m ie obszary zalewając 1 unosząc domo­
stwa 1 plony rolnika w  okresie Ich zbio­
rów. Dobytek dziesiątek tysięcy rodzin po­
szedł na marne. Szkody w  ziemiopłodach, 
inwentarzu żywym 1 martwym, oraz zni­
szczonych drogach, mostach 1 llnjach ko- 
łojowych w ynoszą m iljonowe kwoty. Rząd 
pośpieszył już z pierwszą pomocą n iesz­
częśliwe] ludności. Naszym jednak obo- 
n 'lzk li i  jest nla oulądaó slą  wyłącznie

O L I W A  D O  S A Ł A T
■ najnrzei lnie;szn, najdę! ikatmeiszn- 

„EXTRA VIERGE“ prowansalaka

EDMUND RIEDL
Lwów, uL Rntowikiego 3

al. Gródecka 74,
FILJEt nl. PotoekiejjO 38,

pl. Unji B rzeskiej 5. 12^8

na pomoc państwową, ale wytężyć w szyst­
kie siły  do zmobilizowania ofiarnej 1 wy 
dafne} pomocy wszystkich obywateli.

Niech nikogo nie braknla w  zarigu  
ofiarodawców, niech każdy nlezależnla od 
stanu 1 zawodu złoży datek na rzecz po. 
wodzian.

W zywamy Was Obywatele do okaza. 
nla współczucia 1 m iłości nieszczęśliwym  
braciom, których ciężka 1 tragiczna chwi­
la uczyniła nędzarzami.

Ollary w gotówce należy prze] i;yWar 
dla Lwcwsklego Wojewódzkiego Komit u 
pomocy ofiarom powodzi na konto P . K. O 
Nr. 515.500.

Ofiary w  naturze (produkty żywnościo­
wo, odzież) przytmują w e Lwowia Miej­
skie Urzędy dzielnicowe, na prowinctl P - 
w latow e i  Mlolskle Komitety Pomocy 
ofiarom powodzi.

Ponadto, na terenie m. Lwowa 
ną utworzone Obywatelsklo Komitety 
dzłolnloowe, które przeprowadzą pe do­
mach zbiórkę pieniężną 1 darów w  naftu 
rzo

Przewodniczący Komitetu: W ładysław  
Balina-Prażmowskl W ojewoda Lwowski,

W ydział W ykonawczy: Przewodniczący: 
W acław Drojanowskl, Prezydent m. !■ 
wa Skarbnik Dr. Stefan Uhma Dyi. *  
K, K.O. Generalny sekretarz: Dr. Frwiri 
szek Sikodzlński, Naczel Wydz. Wcj?w.

Przy nadm iernej otyłości należy st:> 
sować k ra jow ą MORSZYNSKA WODĘ 
GORZKĄ w dawce od 1/4 — 1 6zk lank ' 
Sprzedaż w ap tekach  i skład. ąpt. 423

Kronika telegraficzna
SAN FRANCISCO, 21 7- (PAT). V. 

P ortląnd  v stanie Ore ori sytua :ji straj­
kow a jest w1 dalszym  ciągu naprężona. 
W łaściciele w yładow ują statki p rzy  po*1 
m ocy robotników  nie zsyndykalizow a; 
nych pod ochroną gw ardji narodowej,^ 
k tóra  u trzym uje porządek w  mieście. —■ 
W  Ceatle w  stanie W aszyngton  doszło 
do starcia m iędzy strajkującym ’ a robot-' 
nikami nie zsyndykalizow anym i, p racu ' 
jącymi przy  załadow aniu statków . Poli­
cja zmuszona b yła  użyć broni, 4 poli­
cja zmuszona była użyć broni, * pod" 
cjantów zostało ciężko rannych, a dl 
dziesięciu robotników ucierpiało wskutek 
pocisków bomb łzawiących.

MINNEAPOLIS, 21. 7- ( t  AT). Mię 
dzy strajkującym i, k tó rzy  usiłowali za­
trzym ać samochód c ięża ro w y .z  ż y w o ­
ścią ,a policją, doszło do starcia- Pollcf 
użyła broni palnej- W wyniku strzelani 
ny jedna osoba została zabita, a 68 ran< 
nych* P rócz  tego ranny  z o s a ł  1 poił* 
cjant. trafiony zabłąkaną kulą z broni 
sw ych tow arzyszy

BERLIN W  związku z ograniczeniem  
imDortu kauczuku, zna lazła  się w dużych 
trudnościach  w ielka fab ryka opon ł&tno- 
chodowych C ontinental. Akcje tego towa., 
rzyswa spadły na giełdach niem ieckich w  
ciągu osątnlch dni o 20% .

BERLIN- Znany niem iecki lo tn ik  akro*. 
b a ta  E rn est Udet, k tó ry  przed k ilku  d n ia ­
mi wyszedł bez szw anku z w ypadku lo t­
niczego, ..czoraj m nslat i  sKoazyć z  aa- 
m olotu z wysokOśoi 1,000 m. N e m ogąc 
widocznie opanow ać m aszyny, U det w y­
skoczył przy pom ocy spadochronu  lądu . 
jąc bez wypadku. Sam olct rozbił się  dosz­
czętnie.

D r .  R u d o l f  A R E N D
p ntpr \ sdtił si. ( *1- Kurkowej! na ul- Wa* 
Iową 2 (róg pi. karjaekiege) o r d y n u j e  od 
3—5. Tel. V 21951

Chcesz o d b y ć  
podrói
tanio • szybko * 
wygodnie?

Leć MDiIcliiii
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O D D Ł U Ż E N I E  R O L N I C T W A
i polityka gospodarcza rządu

IŁ

Nie w ierze rów nież w  reform ą po­
datków  i opłat w  w 'ększym  stylu. Lu­
dzie, k tó rzy  dziś rządzą skarbem , n e 
odw aża się na pow ażniejsze reform y, 
nie pójdą zw łaszcza na jakiekolwiek re­
zygnacje skarbu z pozyskanych już źró­
deł dochodu. A bez tego o praw dziw ych 
ulgach m ow y być nie może.

Nic w iem , czy ! trzeci punkt p rogra­
mu: dostarczenie kredy tu  krótko- i śred­
nioterm inowego dla w si pójdzie gładko. 
Skarb nie m a rezerw , aby  mógł zasilić 
B ank R olny czy  C entralna Kasą Spółek 
Rolniczych znaczniejszą gotówką. Do­
tychczasow e k redy ty  B anku Rolnego są 
zam rożone. W ątpię, aby  niewielkie obe­
cne możliwości Poczt. Kasy  Oszczędno­
ści w yzyskane zostały na cokolwiek In­
nego, poza asekuracją w ypłat dla skarbu 
Bank G ospodarstw a Krajowego w łaśnie 
w  ciągu ostatniego roku podkreśla ja­
skraw o sw oje w ielkokapitalistyczne na­
staw ienie: przejm uje wielkie przedsię­
b iorstw a górniczo - hutnicze na Śląsku, 
b ierze odpowiedzialność za bankrutują­
ce najw iększe firm y w  Łodzi (Grohman, 
W idzew ska, G eyer) i Żyrardow ie. Chy­
ba. żeby Bank Polski w ydrukow ał tro ­
chę... W iadom o jednak, że ogólna linja 
polityki rządow ej płynie pod kątem  de- 
flacji, a w ięc nie chce druku papierow e­
go pieniądza.

Pozostaje najbardziej realny punkt 
c zw arty : ogłoszenie moratorium na dłu­
gi rolników. Jest to  punkt ’iajłatwiejszy 
do w ykonania dla rządu, bo naogół bio­
rąc, nie w ym aga od rządu  — gotówki. 
Ale rząd  musi pam iętać, że idąc po linji 
najm niejszego oporu i ogłaszając m ora­
torium , może zarżnąć ca ły  k red y t w >  
góle, a rolniczy w  szczególności. I dla­
tego nie sądzę, aby  i w  tej dziedzinie 
oczekiw ać należało jakichś zby t rady­
kalnych posunięć. W skazuje na to 1 ar­
tyku ł „G azety  Polskiej" z 15 lipca:

„Z m ożliw ością pow stan ia  ciężarów 
d la skarbu  i z m ożliw ością podołan ia 
tym  ciężarom  prz'ez skarp  — należy się 
zaw sze liczyć przy rozw ażaniu  problem u 
oddłużeniow ego. K ształtow anie się zaś 
naszej sy tuacji budżetow ej n ak a zu je  jak  
najoszczędniejszą gospodarkę fundusza­
mi skarbow ym i i jak  najostrożn ie jsza  
obciążanie przyszłych budżetów,'*

„G azeta P olska" tw ierdzi, że  skarb 
Tuż oonosi c iężary  z  ty tu łu  konw ersji po­
życzek bankow ych w  Banku A kcepta- 
cyjnym . Jest — jak w iem y — w  budże­
cie sum a 4 milj. zł. na ten  cel. Sum a ta, 
p rzy  zupełnie ślim aczym  ruchu konwer* 
syjnym  Banku Akcepl., w yczerpaną nie 
będzie. W  m yśl założeń rządu, na 1 gru­
dnia 1933, układam i konwensyjnem i 
m iała być objęta sum a 280 milj. zł. z o- 
gólnej sum y 630 milj. zł„ podlegającej 
konw ersji. Tym czasem  na 1 grudnia 
1933 r. skonw ertow ano zaledw ie kilka 
m iljon tw  zł., a i dziś nie przekroczono 
stu  milionów. W idocznym  jest jakiś 
błąd  w  samej konstrukcji B anku Akcept, 
i — w  ustaw ie konw ersyjnej. Gdy tedy 
budżetow e 4 milj. zł. oficjalny organ 
rządu podnosi do znaczenia wielkiej o- 
fiary  rządu — nie trzeba mieć złudzeń, 
że rząd nie pójdzie na w ydatki, idące w 
dziesiątki milionów zł., a takie dopiero 
dotacje w y w arły b y  pożądany skutek.

P ozostała  część program u: k a r t l  
m łynarzy, organizacja, przypom inająca 
monopol zbożow y, znany w  Szw ajcarii. 
Czechosłowacji i Jugosławii, k redy t r e ­
jestrow y, nigdzie nie w yw ołują entu­
zjazmu. Pozostaje — zabranie części 
ziemi zadłużonym  ziemianom i danie H

na k red y t pew nej grupie m ałorolnych, 
albo — Jak proponuje „Kurier P oranny" 
—  tw orzenie na  tych  obszarach spół­
dzielni, na w zór rosyjskich kołchozów. 
Ten projekt nikogo nie zadowoli, a w y­
w oła liczne protesty . W  każdym  razie

w pływ u na ogólne położenie rolników 
w  kraju nie będzie mial żadnego.

W  granicach dzisiejszych projektów  
rządu  polepszenie sytuacji rolników w 
Polsce jest mało prawdopodobne.

STANISŁAW RYMAR

III. Międzynarodówki
Socjaliści lubią paradow ać w  ro 'i | 

zaprzysiężonych obrońców  demokracji 
1 wolności. Niewątpliwie, w ielu z nich 
pragnie szczerze u trzym ania ustrojtf de­
m okratycznego, liczą'- na to, że rozwój 
przem ysłu i tow arzysząca mu p ro le tł- 
ryzacja  mas pozwolą partji socjalistycz­
nej zdobyć w iększość w  parlam enc:e> 
by  realizow ać następnie socjalizm droga 
legalną, za pośrednictw em  aktów  usta­
wodaw czych. Jednak w ychow anie m ar- 
xow skie jest często silniejszem niż tra ­
dycja liberalna: w idzim y też nieraz so­
cjalistów biorących udział w  zamachach 
na ustrój dem okratyczny. P rzyk ład  P. 
P.S. z roku 1926 nie jest odosobniony.

Obecnie gw ałtow nego odw rotu od 
demokracji dokonali socjaliści francuscy 
łącząc się z komunistami w  tzw . „front 
w spólny". Koalicja ta  m a rzekomo na 
celu obronę w olności (!) przed faszyz­
mem, k tó ry  — jak nieraz podkreślaliś­
m y — w e Francji p raw ie nie istniej®. 
W  gruncie rzeczy socjalizm, skompro­
mitowawszy się w spółdziałaniem  z ra­
dykałam i, dzisiaj po uszy pogrążonym i 
w  bagnie s t a w i s k  i a d y ,  p-agnie 
zabezpieczyć się sojuszem z III/ Mię­
dzynarodów ką przed coraz gw ałtow ­
niejszymi atakam i francuskiego kom u­

nizmu. W ygląda na kpiny tw ierdzenie, 
że front w spólny m a na celu obronę de­
mokracji. Najzacieklejszym i wrogam i u- 
stroju dem okratycznego są przecież ko­
muniści, k tórzy w szędzie i zaw sze gło­
szą hasło rewolucji i dyk ta tu ry  komu­
nistycznej. Ustrój sowiecki jest najra- 
dykalniejszą, jaką sobie m ożna w y o ­
brazić, negacja dem okracji i wolności.

P rzez  przesunięcie się socjalistów 
na lewo bardzo trudną staje się sytu­
acja radykałów . W  now ych w yborach 
nie mogą już liczyć na sojusz w yborczy  
ze socjalistami. Jest zatem  możliwern, 
że ustalą się we Francji d w a  w i e l ­
k i e  b l o k i ,  w yborcze i parlam entarne: 
R e w o l u c y j n y  od Bluma do Cachi- 
na i N a r o d o w y ,  grupujący w szyst­
kie partje niesocjalistyczne, reprezento­
w ane obecnie przez rząd Doum ergue‘a. 
Zapewniłoby to stałość oraz narodow y 
ł um iarkow any kierunek polityce frau  
cuskiej. Ale atak  onegdajszy min. T ar- 
dieu‘go na w odza radykałów  Chau 
tem ps‘a może ten drugi blok rozbić i to 
akuratnie w  momencie, gdy oddanie się 
socjalistów  pod komendę komunizmu 
rzuciło radykałów  silą rzeczy na praw o

i zabójstwo
P a u l M o ra n d  o  m o rd a c h  z  30 c ze rw c a

Z nany pisarz francuski, Paul M orand, 
og łasza w  jednem z pism „now e uwagi 
o gw ałcie1*, naw iązujące już tytułem  do 
słunnego dzieła Sore’a, które tak silnie 
w płynęło na ideologię faszyzm u. Mo­
rand tłum aczy, w  sposób trochę ironicz­
ny, dlaczego Francuzi odnieśli się z ta­
kim stręfem  do m asakry  hitlerowskiej 
z 30 czerw ca.

Francja — pisze autor — potępia 
gw ałt, gdyż widzi w  nim błąd przeciw  
gram atyce obyczajów ; będąc praw ni­
kiem, pogardza nim, jako czem ś nie- 
trw ałem , będąc indywidualistą, nienawi­
dzi w  nim zam ach na wolność, jako 
m ieszczanin, nie lubi w  nim odstępstw a 
od w iary  i zdrow ego rozsądku. Gdyby 
u nas prem jer, zaatakow any w  swoim 
honorze lub bezpieczeństw ie, udał się w

nocy do m ieszkania przeciw nika, b y  go 
uśpionego w  łóżku zam ordow ać, to 
Francuzi uznaliby ten jego czyn za 
zbrodnię przeciw  epikureizmowi naro ­
dowemu, przeciw  tej „pogodzie grec­
kiej", k tó ra  zresztą, zdaniem  Nietschego, 
by ła  tylko zm ierzcham  ostatnich G re­
ków...

Anglicy oceniają m ordy H itlera w 
podobny sposób. „D’a Anglika — pisze 
M orand — zabójstw o jest gestem  , 3 
człow iek, k tó ry  robi gesty, nie jest gem 
tlemanem, jest najw yżej Irlandczy­
kiem".

Autor kończy uwagą, że długa tra ­
dycja kultury i doświadczenia, każe 
Francuzom  i Anglikom uw ażać noc ó9 
czerw ca za gest bestialstw a.

Żydzi w Zakopanem
„Hajnt" nodaje spostrzeżenia swego 

korespondenta z życia żydow skiego w  
Zakopanem, łydów  nie tak  dużo, jakby 
Żydzi chcieli ich w idzieć:

Szczególny objaw: m ało (?) Ży­
dów, w łaśnie bardzo m ało. Można 
przejść ulicę, iw ie  uKce i nie spotkać 
tw arzy żydow skiej."

W płynął na to trochę k ryzys, lecz 
„— B ezw ątpienia m a pod tym  wzglę­

dem  dużo do pow iedzenia ruch , który 
tak  w szystkich w ystraszył. N ikt nie chce 
korzystać nawet z czegoś najlepszego, 
jeżeli jest to połączone z lękiem ."

Trudno sform ułow ać siłę judofobji 
w  Zakopanem. O rganizacyj antyżydow ­
skich tutaj niema, m łodzieży z „mie­
czykam i" nie widzi się, napadów  na 
Żydów niema, a

jednak  nie m a się 100%  spoko­
ju ; woli się w nocy siedzieć w m ieszka­

n iu , niż udać się ao dalekiej cukierni. 
N ieraz widzi się ko lo  siebie złośliwy 
uśm iech poznańskiego m ędrca, lub w ro ­
gie spojrzenia".

Uciekinierzy z Niemiec najechali 
Zakopane:

,,— Dużą, bardzo dużą część przyby­
łych gości stanow ią tu ta j Żydzi nie­
mieccy. S iedzą cała dni i dow cipku ją na 
tam at w łasnych trosk  i dziękują Bogu, 
te  zaw czasu drapnęli z N iem iec."

Żydzi niemieccy z lekcew ażeniem  
traktują swoich rodaków  z Polski:

Rodzaj „rasizm u" ogarn ia ich. 
„O stjude" jest trak tow any  z w yniosło­
ścią i uczuciem pogardy."________
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„ L e c z  la  m a t k a , a o n  
n a lb le d n ie ls z y "

O strasznej klęsce powoazi, k tó ra  
dotknęła M ałopolskę Zachodnią, pisze 
„G azeta W arszaw ska", podkreślając, iż 
ziemia ta  i tak  z trudem  tylko żyw iła 
co roku sw ą ludność. N ależy zatem  usu­
nąć źródła klęsk i katastro f: przeprow a­
dzić roboty ochronne: ,

N iew ątpliw ie zadanie to  p iln ie , tze, 
niż np. osuszanie dla kolonistów  żydów, 
skich P olesia, pilniejsze, aniżeli różne 
w ydatki „reprezentacy jne" itp .

Dziś jednak najpilniejsza jest pomoc 
bezpośrednia oifarom żyw iołow ej klęski:

„Z całej Polski w inny  dziś płynąć 
datk i na pow odzian, w tym  k ie runku  
w inien zwrócić się pow szechny wysiłek, 
pow szechna ofiarność_ To zadanie w in­
no  górować nad  w szystkiem i zadaniam i 
chwili.

P rzypom ina się piękna legenda 
Sienkiew icza o  m atce ubogiej, k tórej 
podróżny przynosi wieści o rozprószo­
nych po różnych stronach  św ia ta  jej sy ­
nach. Rozmaicie im  się powodzi a le  
m a tk a  wszystek, jak i posiada, dobytek 
wynosi z chaty i uprasza w ędrow ca, aby 
zaniósł Jednemu tylko ubogiemu Jaśko­
w i, „Czy ci on n a jm ilszy ?"  — zapytuje 
zdiziwiony podróżny, i ta k ą  słyszy n a  to  
odpowiedź: „Błogosławieństwo moje
dla wszystkich jednakie, locz ja, matka, 
a on najbiedniejszy'1..,"
Kiedyż piękniej objaw ić się może so­

lidarność narodow a, niż w  dniach sm ut­
ku i klęski, przeżyw anych  p rzez część 
naszych rodaków ? Pom óżcie zatem 
w szyscy , a uczyńcie to prędko, gdyż 
głód i nędza pędzą szybcie*, niż najszyb­
sze pociągi.

P o e z ja  I p r a w d a
„G azeta Polska”  już w  trzecim  z rzę* 

du artykule zajmuje się problemem 
m łodzieży i jej dynamiki w  państwowem  
i narodow em  życiu Polski. W  pierw"/ 
szym artykule au tor uzasadniał rozw ią­
zanie O- N. R.‘u:

„nie m ogła być dłużej to le row ana d z ia . 
łalność organizacyj, k tó ra  nfety lko  w 
prak tyce stosow ała ak ty  gw ałtu , doko. 
nyw ane n ieraz z b ro n ią  p a ln ą  w  ręku, 
ale k tó ra  gw ałt i n ienaw iść w prow adziła 
do rzędu swoich haeel programowy :h 1 
która pod teml hastam i usltowata m o. 
blllzować niewyrobione 1 nleorjentujące 
się  polityczne jednostki1.*

A na to  odpow iada „Kurier W ar­
szaw ski":

 n a  długo przed u tw orzeniem  si< •
obozu narodow o-radykalnego  is tn ia ły  w 
Polsce organizacje, k tó re  chętnia ucie­
kały  się do „aktów  gw ałtu", dokonyw a­
nych nieraiz „z b ro n ią  p a in ą  w ręk u " ; 
że były organizacje, które gwatt 1 qia. 
naWisć wprowadzi!) do rzędu sw oich ha­
seł programow*"h. C ała P o lska  b rzm ia­
ła  np. echam i zajść, w yw oływ anych ze 
szczególnym już upodobaniem  podczas 
różnych wyborów. N aw et w  ko lach  stu. 
d9nckich up raw ian o  praw ie że ,z reguły 
rzucanie, dajm y  n a  to, borni- łzawiących 
oraz inne sposoby terro ryzow an ia  w ięk. 
szóści."

Podobną sprzeczność uw idacznia sie 
między poezją artyk- „G azety  Polskiej" 
a rzeczyw istością w tedy, gdy „Gazeta" 
zaczyna pisać o swojej m łodzieży —  c 
w ięcej osław ionym  niż słynnym  „Legjo- 
nie M łodych":

H I 6 J E N I C 2 N I

DZIECIĘCE OBUWIE
■ p  znane z trwałości 
* 1J Lwów.

L e g i o n ó w  29.
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Ta m łodzież w ierzy w  obóz i garn ie 

się do  niego. Z ap a trzo n a  w  przyszłość, 
nie choe nalom ia* wchodzić bez za . 
strzeżeń w  ram y  tego obozu w  Jago dzi­
siejszej postaci form alnej. Poniew aż je ­
dnak  innej organizacji obozu w  chwili 
obecnej niem a, więc m łodzież uw aża na 
najw łaściw sze zachow ać sw ą sam odziel. 
ność o rian i-acy } n ą .“
Dla kierow nictw a obozu sanacyjnego 

pow staje zadanie zatrzym ania p rzy  sa­
nacji tej m łodzieży, nie w ierzącej w  idee 
B ezpartyjnego Bloku:

Czy t r  zadanie rozw iązane przez 
oczyszczenie szeregów obozu z „c iu ­
rów '1 i stw orzenie zagród, broniących im  
dostępu, ćijr przez stworzenia głębokiej 
ł  trwałej spójni wychowawczej pomiędzy 
mło" leżą i  mającym jej zaufanie o śr -d . 
klem żołnierskim  obo*u, czy w ja k i. 
cólwiek inny  skuteczny  sposób, n i„  cą- 
iz is tn y  tego w tej chwil; rozważać.

T ak  ś p ie v a  p oeta  o zaufaniu  san a­
cyjnej m łodzieży  do  „o śro d k a  żo łn ier- 
ik sg o  ooozu", a  tak  odpow iada m u echo 
rzeczy w is to śc i o  zaufan iu  p raw d z iw y c h

legjonistów do tych, k tó rzy  nigdy na 
wojnie nis byli i w łaśnie dategc nazwali 
sie (młodo-) legionistami.

C ytujem y uchw ałę Zw. Legjonistów 
w  Częstochowie z 9. VI. b. r.:

„Legjon M łodych" swojem l ostatnie- 
mi w ystąpieniam i, szczególnie w ok rs- 
sia przedw yborczym  działał na szkodę 
państw a, rozb ijał jednolitość B loku Go­
spodarczego, szerzył żam ęt oraz dezor­
ien tację  w m isjscow em  społeczeństwie. 
W alne zabranie Zw iązku Legjonistów 
Polskich w Czstochowie piętnuje dzia­
łalność „Lagjonu Młodych" w  Często­
chowie 1 zastrzega' eobla powoływanie 
•lą ua łącznośó Ideową. „Legjonu Mło- 
dyoh*1 zo Związkiem Legjonistów w  
Częstochowie oraz nawiązywania do tra. 
dycji Czynn L*gjonowego. Zwiąż sk Le­
gjonistów  potępia m etody pracy i obec­
ny stosunak  „Legionu M .odych" w Czę­
stochowie do P ań stw a ."

Legjony, to żołnierska nuta, a Co ma 
w  sobie z żołnierskiej nuty „Legjon Mło­
d y c h " — to o  ‘~m w ie p. Jacąues Spcr-

ber w  W arszaw ie, a p. P iekarz  w e Lw o­
wie.
M n ie )s z o i£  p a r ts tw o w o -tw ó r c z a

„Nasz P rzegląd" boi się, żeby cza­
sem „endecy" nie upraw iali w  stosunku 
do Rusinów polityki zbliżenia na koszt 
Ż ydów :

Coś podobnego oddałoby in teresow i 
polskiem u (jak zrasztą 1 u k ra iń sk ie m u ) 
najgorsze usługi. P o  piarw sze żydzi 
obok postępowych Polaków  1 U kraińców  
stanow ią  t*n żywioł,' na którym można 
przy umiejętnej polityce oprzeć porozu­
m ienie na gruncie peńetwowośol pol­
skiej. P ow tóre żydzi są  w Polece m nlaj. 
szością lojalną i  paóstwowotwórozą, 
więc prześladow anie ich  byłoby w odą 
na m łyn  ekstrem istów , któnzyby po ci- 
enu w skazyw ali n a  to ja k o  dowód po- 
g ądowy, jak  się w ynagradza obcople- 
m ieńców z ł  praw om yślność.
M niejszość lojalna i państw ow otw ór- 

cza. Cóż jednak Żydzi m ają w spólnego 
z tw orzeniem  państw a polskiego?

R.

t k . M ł m O W * '  
fa  lic zk o m  tw y m  k o lo n u

A n g i e l s k i e  „ c z a r n e  k o s z u l e ”
I ich w fidz Oswald Mosiey

Rueh faszystowski w  A.ustrji, jakkol­
w iek św ieżej bardzo daty, ogarnął już 
szerokie stosunkow o koła ludności: 
wedle ośw iadczenia złożonego w  Izbie 
gmin przez jednego z posłów , partja 
faszystow ska liczy ponad pół miliona 
czynnych członków.

Zasługa to  w y łączna  niemal zało­
życiela 1 kierow nika tej partji, Oswalda 
Moslfty‘a. W ódz angielskich czarnych 
koszul", m ężczyzna 37-letni, atletycznej 
budow y, o  ostrem , przenikliw em  spoj­
rzeniu i potężnym , dźw ięcznym  głosie, 
—• jest osobliw osc:ą w  Londynie od- 
daw na dobrze znaną i popularną.

Utyka lekko na nogę. D robna ta  
ułomność jednak w  niczem mu zupeł­
nie nie szkodzi. W ręcz  przeciwnie. 
P rzecież  to pamiątka z wielkiej wojny, 
w  której Mosiey, jako ośm nastoletni 
młodzieniec b ra ł czynny  udział.

R anny ciężko w  czasie śmiałego 
ataku lotniczego, musiał przaz rok 
zgdrą leżeć bez ruchu w  szpitalu prze­
chodząc kilkakrotnie operację nogN 
Zm uszony w y rzec  się wszelkich spor­
tów , k tó rych  by ł zapalonym  miłośni­
kiem, — rzucił sie w  w ir życia poli­
tycznego. .

W  roku 1918 wchodzi do Izby gmin, 
jako członek partji konserw atyw nej. 
Smiałemi sw em i w ystąpieniam i zw raca 
w krótce na siebie uw agę, — prasa kon­
serw aty w n a  rokuje mu św ietną p rzy ­
szłość, porów nując go z Disraelim. Ale 
M osiey sp raw ia  sw ym  przyjaciołom  
przykrą niespodziankę: przechodzi do 
Partji Pracy, w  której w idzi szersze 
pole do działania. ,

Jako  labourzysta  w chodzi ]>onownle 
w  roku 1926 do Izby gmin. W  kilka lat 
później zostaj3 ministrem w  gabinecie 
M ac Donalda, w  którym  zajmuje się 
specjalnie zagadnieniem  bezrobocia, 
wspólnie z Thom asem  i L ansburjm .

O pracow uje w łasn y  projekt walki 
z bezrobociem , k tó ry  Jednak nie zna­
lazł aprobaty . W ów czas zgłasza sw ą 
dymisję, — z pobudek czysto  ideowych, 
— f przerzuca się na Inny teren  pracy. 
S taje sie tw órcą  angielskiego faszyzm u 
B.U.F. (British Union of Fasclsts).

„PRZEBUDZONA ANGLJA!"
O sw ald M ósley umie przem aw iać, 

Umie jednać sobie sym patię i serca fleg 
m atycznych synów  Albionu

Na wielkim  meetingu, w  obecność. 
15 ty sięcy  ludzi, w itany  entuzjastycznie 
tradycyjnem  podniesieniem praw ej ręki 
i fanfarami, M osiey, w śród  dźw ięków  
hym nu angielskich faszystów , w kracza 
na trybunę.

P rzem aw ia  jasno, zwięźle, żyw o 
giestykulując mówi o celach i zada­
niach faszyzm u: „Faszyzm , to  patrjo- 
tyzm  pojęty praktycznie, to  p raca pod 
hasłem  „król i państw o"... Viem, że 
w ym aga to pew nego w ysiłku  i ofiar, 
a mr. Baldwin u trzym uje ,'że  Anglik nie 
lubi wysiłku, że aktyw ność nie leży  w  
tem peram encie angielskim... Otóż, być 
może, mr. Baldwin jest znakomitym 
przedstaw icielem  Angiji śpiącej. dziś 
jednak, to  czego w y  chcecie, to  jest 
ruch, reprezentujący Anglję przebu- 
Izonąl

Burza oklasków , M osiey schodzi, 
trium fujący, pew ny siebie, eskortow a­
ny p rzez grupę najwierniejszych zw o­
lenników, czuw ających nad osobistem  
bezpieczeństw em  sw ego wodza. Bo 
M osiey ma zdeklarowanych wrogów w  
komunistach I socjalistach, którzy  nie­
jednokrotnie już próbow ali rozbijać 
zgrom adzenia, nie cofając się przed 
brutalnem l atakam i, w  których po jed­
nej 1 drugiej stronie byw ały  ofiary.

WYWIAD Z MOSLEY‘EM
K orespondent jednego z dzienników 

paryskich zdołał dostać się do głównej 
kw atery  B. U. F., mieszczącej się w  
Londynie przy  King‘s road, — i uzyskać 
w yw iad  z M osley‘em-

Na zapytanie, czy praw dą jest, że 
wielki przemysł i pewien magnat pra­
sow y udzielają faszystom  angielskim

w  całej AnglU, — już przy  wyborach  
uzupełniających.

TRÓJLISTEK KOBIECY
Co się tyczy  lorda R otherm ere, — 

to w  ostatnich dniach w łaśnie opubli­
kow ał on ośw iadczenie, iż zryw a w szel 
kie stosunki z partją „czarnych koszul", 
nie mogąc zgodzić sie na kilka punk­
tów  program u politycznego, —• w  szcze 
gólności zaś na zdecydowany kierunek 
antysem icki, jaki w  B.U.F. się zaznacza.

Z nietajonem uznaniem w y raża  się 
koresDondent o system atycznej, go­
rączkow ej pracy, jaka w re  zarów no w  
głównej kw aterze, jak i w  poszczegól­
nych sekcjach.

Młodociani faszyści i faszystki p rze­
chodzą specjalne kursy  wyszkolenia, 
począw szy od dżiu-dżitsu, aż  do szt 
ki oratorskiej i polityki.

Nadzwyczajne! tutki Prima Aida

poparcia, — odpow iada M osiey:
— Nie. Ale gotowi jesteśm y przyjąć 

pieniądze od każdego, pod warunkiem , 
żeby od nas niczego za to w  zamian 
nie żądano. Lord R otherm ere, choć nie 
jest faszystą  uw aża faszyzm  za ruch 
patrio tyczny i dlatego udziela nam uo- 
parcia w  sw ych dziennikach.

— C zy partja opłaca sw ych człon­
ków  drużyn bojow ych?

— W  w yjątkow ych tylko w ypad­
kach, 95% naszych drużyn bojowych 
pełni służbę ochotniczą, niepłatną.

— Z jakich elem entew  rekrutują się 
głów nie członkow ie partji?

— Trzon partji stanow ią dawni kom­
batanci, do których dołącza się coraz 
w ięcej m łodzieży.

— W  jaki sposób partja  zam yśla 
dojść do w ładzy?

— P rzez  uzyskanie w iększości w  
parlam encie. — Z chwilą, gdy nasza 
organizacja w yborcza zostanie ukoń­
czona, zgłosim y własnych kandydatów

Z licznych rozm ów, prow adzonych 
z członkami partji w idać jasno, jakim 
olbrzym im  mirem, zaufaniem 1 miłością 
cieszy się w śród nich O sw ald Mosiey.

W  skromnem jego, po spartańsku 
urządzonem  biurze poczesne miejsce 
zajmują dw a ogrom ne portre ty : jego
matki I żony. ,

L ady Cynthia Mosiey, m ałżonka w o­
dza, zm arła w  Kwietniu 1933, by ła  za­
gorzałą bojownlczką faszyzmu. Z nie- 
mniejszym fanatyzm em  w alczy pod 
sztandaram i faszyzm u i lady Maud 
Mosiey, dziś 61-Ietnia staruszka, k tóra 
dotychczas sam a osobiście prow adzi 
sw e auto, objeżdżając ca ły  kraj i prze­
m aw ia na zebraniach publicznych. Jako 
gorąca orędow niczka sp raw y  sw ego 
syna.

T rzecią w  tym  zespole kobiecym 
jest bar. R avensdale, córka lorda Cu­
rzona, a szw agierka M osley‘a.

T ak  w ygląda obecnie faszyzm  an­
gielski i jego przyw ódca. (kr.)

PODSTAWĄ POWODZENIA PENSJONATU
T o  d o b r a

K A W A  i H E R B A T A
P. T. Zarządy pen?5 matów zapewniają 
•obie atałe powodzenie u amakoazy, za- 
opatrującaię w powyżaie artykuły w firmie

E D M U N D  R I E D L
Lwów, Rutowskiego 3.
E l i  I E a  ul. Gródecka 74  
Ł l w I Ł a  ul. Potockiego 38

pl. Unji Brieakiej 5 
Cenniki na iądanie odwrotnie. uso

^ m i A F L O R
UTRZYMUJE DELIKATNĄ I P IĘKN Ą  CERĘ

HENRYK Ż A K - P O Z N A Ń

P o w ó d ź  
a u z d r o w is k a  p o d k a r p a c k ie

P rzez  pow ódź w  M alopolsce Zacho 
dniej dotknięte zosta ły  pośrednio lub 
bezpośrednio ta k ie  liczne uzdrow 'ska, 
rozsiane na Podkarpaciu  i zaludnione 
obecnie przez tysiące kuracjuszów  i let­
ników. Samo w ojew ództw o krakow skie 
liczy przecież ponad 700 zdrojow i, , 
uzdrow isk l letnisk, w  k tó rych  przeby- 
w a rocznie około 600 ty sięcy  letników, 
zostaw iających około 100 m iljonów zł, 
Na głow ę ludności w ojew ództw a K ra­
kowskiego przypada zatem  cyfra  około 
40 zł rocznie. N ow osądecki pow iat, a 
specjalnie pogranicze czecnosłow ackie, 
odg ry w a w  tych  cyfrach znaczną rolę.

A żeby scharak teryzow ać udział Je­
dnej ty lko  doliny P opradu  w  rozwoju 
tej wielkiej gałęzi naszej gospodaiki, 
w arto  podać, że K rynica m a frekw en­
cję 29.971 osób, M uszyna 3.505, Żegie­
stów  2,971, Piw niczna 1.500. Razem  
przebyw ało  w  tych m iejscow ościach w. 
1933 roku 37.167 osób na dłuższym  po­
bycie

Jeżeli się zw aży, że  skarb  państwa: 
otrzym uje z przem ysłu  balneologicznego 
w ca'e znaczne dochody, że  z ruchu let­
ników  i tu ry s tó w  udających się w  K ar­
paty  czerpią korzyści koleje, autobusy, 
hotele itD., to stanie się w idocznem , jak 
niezm ierną doniosłość dla gospodarki 
państw ow ej posiada regjon podkarpac­
ki, dotkm ęty  w  ostatnich dniach klęską 
powodzi. Polityka gospodarcza państw a 
zm ierza słusznie do sk ierow ania kura­
cjuszów ku zdrojowiskom  krajow ym . 
Aie czy- b-ak  przew idującej polityki re ­
gulacyjnej i drogow ej na  Podkarpaciu 
nie utrudnia jej tego zadania? C zy let­
nicy będą zachęceni do w yjazdu  na 
Podkarpacie przez perspektyw ę pow o­
dzi, p rzerw  kom unikacyjnych i /obrazów 
grozy  1 nieszczęścia?

P r z e d  d w u d z ie s t u  l a t y .. .
„Słow o Polskie" z dnia 21 lipca 1914 

obrazuje ów czesną sytuację w  sposób 
następujący:

„W ojna, jak pow iedział hr. Tisza, 
„jest ultima ratio. W  tej chwili n iem i 
„żadnych jeszcze pow odów  do dem ar- 
„che“. <

W  tym że sam ym  num erze znajduje* 
m y artyku ł w stępny  pt. „K w estja polska 
w  dobie alarm ów  w ojennych", — a to 
w  zw iązku z poleceniem  cara,

„aby  proiekt sam orządu m iejskiego w  
„Królestw ie, uznający . w  pew nym  
„stopniu p raw a Języka polskiego, 
„w nieść ponownie do Dum y".

P ro jek t ten — jak pisze „Słow o 
P .“ w yw ołał silne w rażenie  w  Niem­
czech i liczne a rtyku ły  polemiczne.

„S łow o Polsk ie" snuje na ten tem at 
następujące uw agi:

„W łaśnie te głosy pó  obu stronach 
„in teresow anych św iadczą, że i w  
„tym  w ypadku nie ty le o spraw iedli- 
„w ość idzie, ile o doraźne pozyskanie 
„narodu, k tó ry  może zaw ażyć w  c- 
„w entualnem  starciu  wojennym państw  
„rozbiorow ych. A jak m ałe je s tw R o -  
„sji zrozum ienie rzeczyw istych  po- 
„trzeb naiodu polskiego i jak mato 
„dobrych chęci uszanow ania jego 
„praw  i in teresów , św iadczy  choćby 
„taki szczegół, jakim jest przyznanie 
„subwencji rządowej mariawitom, ja- 
„ko sekciarzom  zw alczającym  kościół 
„polski narodow y i chlubiącym  się 
„rusyfikacją polskiego 5udu".

J Ł C  . / K I
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KrgnuW morsKa
RUCH NA WYBRZEtU Na eałem  w y . 

brzeżu polakiem  p anu je  w tej ohwili w iel­
ki ruch . P ensjonaty  n a  Helu, w Ja strzę­
biej Górze i w  innych m iejscowościach 
m a ją  pow ynajnąew ane w szystkie pokoje. 
P ia t  i  całego w ybngeta prz idetawif ją  w iel­
kie n?-Owilka ludal ie. Również n a  te re­
nie m. m. G dańska we w szystkich kąp ie, 
liskach  j “»t niezw ykle d u tp  letników . 
W ezeiM s im prezy sezonowe cieszą du- 
żem powodzeniem.

TRANSPORTY SYTA. M łyny pomopek*e 
o trzym ały  w ©etetnich dn  ach p ierw sze 
tran sp o rty  żyta. Cena za 100 klg. u trz y ­
m uje się w gran icach  od 13 do 13.50 zł. 
P aństw ow e Zakłady Zbołowe dążą do te­
go, aby cena żyta w całej Polecą u trzy ­
m ała  się na poziom ie 13 zl,

BIZl KANADYJSKIE JL A  PUSZCZY 
BIAŁOW IESKIEJ, P o lacy  kanadyjscy po­
ste no wij,1 ofiarow ać zarządow i Puszczy 
B iałow ieskiej 6 bizonów kanadyjsk ich , 
Bizony zostaną przewiezione specjalnym  
sta tk iem  do Gdyni w jesieni rfe

K ro n ik a  w ile ń s k a  

Torf na Wilnfiszozyfrfo
P ań stw o w y  Insty tu t G eologiczny 

o trzym ał wiadom ości o Odkryciu na 
.W ileńszczyźnie pod gminą Zaleską w iek 
szych pokładów  torfu, nadających sic 
do eksploatacji przem ysłowe], P ok łaay  
te  zbadane zostaną w  najbliższym  cza­
sie, gdyż naogół na W ileńszczyźnie 
to rl w ystępuję rzadko.

Wykryue szajki 
przemytników

Poilcja w pad ła  na trop  szajki, któro 
w erbow ała chętnych na w yjazd  do ko- 
lonjl żydow skiej w  Z. S R, R : Blrobl- 
dżan, pobierając od nich znaczne sum y 
pienieine 1 p rzy  granicy sowieckiej po­
rzucała ich. Zatrzym ano kilka osób, 
m. in. właścicielkę hotelu w  Wilnie. 
Szczegóły śledztw a trzym ane są nara- 
zle w  tajem nicy

M z ,  jakiej i.e kjfti *  fu r ia t  ni Si lal
Ta/k**} powodzi Gorlice nie pam ię ta ją  

od S# lat, W ylała nlety lko Ropą i Sęków- 
ka, ale naw et pom niejsze strum yki, Które 
pozalew ały niżej położone części.

Największą nasilenie osiągnęła powódtf 
okplp północy. Z atop ioną w tid y  sostała 
zachodnia ozgść t. zw. Law ędzln i  okyiloe 
targowicy miejskiej. Ludność częściowo 
została  ew akuow ana, cze‘ ciowo chrpniła 
się n a  strychach. Woda w m ieszkaniach 
parterow ych  sięgała częstp do poziom u 
okien, N iektóre domy zostały w godzinach 
popołudniow ych zupełni e odcięte od 
m iasta .

watą betonowy r t 0*!, w iodący do parku  
m iejskiego, a w parę m in u t później po­
dobny ,lQf apotkf d ługi m pit d ow a lan y  w 
pobliżu targowicy.

W e w torek ra n o  WQdy już ®paęzn}e 
opadły, odsłaniając ogrom  szkód spowo­
dow anych wylewem. Prócz w ym ienionych 
dwu m ostów pes ily  z w odą jeszozo trzy  
inne we w ii Ropie (tak, ż i  kom un ikacja  
autobusow a i  K ry iow ą Jest ohwilowo 
przerw ana), w Bystrej 1 pcw Marjampę- 
tom.

Pozatem wodą poniszczyła bruki, wy 
rywając w nich dziury o ViIku»st*“weL 
śfadniay t naniosła wszędzie grubą war­
stwę mułu, P n e z  okna domków wid»ć i  
ulioy ludzi, gorączkowo uprzątających W 
mieszkaniach ślady niedaw iego potopu. 
Miejscowa s tra t ochotnicza pożarna od 
rana wypom powują wodę z pjwnię.

Bzkpoy w yrządzone precz powódź, 
uw zględniając i tc, któr# ponieśli roln-cy 
—. są  olbrzym ie i zapęwne przy obecnym 
kryzysie nie prędko zostaną usunięte,

R, Rm ,

UPAŁY. W zw iązku  z w iendem i up a­
łam i na W ileńszczyźn1) zanotow ano kilka 
wypadków porażania słonecznego: W  W il­
nie — 2, a na prowincji 6 wypadków. 19 
bm. w godzinach popołudniow ych tem pe­
ra tu ra  w W ilnie w ynosiła 30 et. C. w 
cieniu.

RNIWA NA wn-BNBZCSY2NIB. W  po­
w iatach: św ięciańskim , postawski.m  i b ra- 
sław skim , rozpoczęły się już żniwa. Zb.ór- 
ka odbywa się przy w spanialej pogodzie. 
Tegoroczne żniwa n a  terenie tych powi u  
tów są  lepsze od zeszłorooznych. Na te­
renie pow iatu  w ileńsko -  trockiego zbiory 
zapow iadają się znacznis gorzej.

WYCIECZKA KUPCÓW KOWIEN. 
&EICH. W połowie sierpnia oczekiwane 
jest przybycie do W ilna wycieczki kupców 
i przem ysłowców  kow ieńskich. W ycieczka 
m a zwi-edzić ośrodki przem ysłow e ziem 
północno-w schodnich, następnie uda się 
do województw csp tra lnych .

K ro n ik a  ta rn o p o lska
JARMARK ŻW. ANNY. Jak  się dow ia. 

dujem y, Zanząd M iejski w zw iązku z ja r ­
m ark iem  św. Anny, k tóry  m a się o-dibyć w 
dniach od 25. 7. do 8. 8. b r  poczynił s ta ­
ra n ia  u  czynników m iarodajnych  w  k ie­
runku  uzyskan ia zniżki kolejow ej dia 
zw iedzających i wystawców oraz tow arów . 
S to iska m ożna zam aw iać w  b iu rach  Za­
rządu  M iejskiego (Nr. 7.), po  n ad e r ni- 
ekicb cenach.

ŁUNA .  PARK. Z okazji Ja rm arku  św. 
Anny, k tóry  zgrom adzi ca łą  udność oko­
licznych powiatów  podolskich  Kom. te t 
O rganizacyjny zaangażow ał L una-Park , 
k tóry  mieścić się będzie p rzy  ul, Sobies­
kiego.

CZY NIEMA lDWOKATA — POLAKA.
K rążą pogłoski, że tym czasow y kierow nik  
Ubezpieczalnl Społecznej w T arnopolu  p. 
m gr. E ugen ju rz Nieć nosi się z zam iarem  
oddania syndykatu  Ubazpieozalni adw oka­
tow i żydowaki-smu. przypuszczać należy, 
że w iadom ość ta  okaże Bię tylko p lo tką.

Z erw any most na Ropie w  Gorlicach 
W  czasij powodzi nie gbeszło się bez 

scen diam qłyc*nyolł. Tak np. w składzie 
nawozów sztucznych położonym  w pobliżu 
rzeki pozostał jeden * robotników  przez 
całą noc, m im o ustaw icznie w zbierającej 
wody, gdyż skutk iem  silnego p rądu  nie 
dało się do zagrożonego objektu dopłynąć, 
bo go ratow ać.

Na m arg inesls  należy zaznaczyć, że 
Straż pożarna w ykazała znacznie wi-cej 
dobrej woli i poświęcenia, niż znajomości 
z a s id  k ierow aniem  pontonem .

Około południa rzeka niosąca znaczne 
ilości w yrw anych drzew, belek itp . zer-

Policja patrolująca na zagrożonym  
terenie

Sytuacja w Tarnowie i prw ietie

DAJ GROSZ NA L. O. P. P .

18 bm. okcto godziny 18 spadł w 
T arnow ie ostatni deszcz ąlew ny, po­
czerń wypogodziło się zupełnie. Niebez­
pieczeństw o dalszego przyboru  w ód 119 
Punajcu, Białe], W ątoku minęło, w ody 
opadają szybko.

W  wodociągu miejskim pojawiła się 
znów woda, której b rak  był zupełny 19 
lipca. Ze w zg:ędów zdrow otnych zale­
ciły w ładze używ anie tej w ody w  cza­
sie 7 najbliższych dni jedynie w  stanie 
przegotow anym . Obok studzien w  po­
dw órzach trzym ali przez dwa dni straż 
uczniowie Państw . Szkoły Ogrodniczej 
u. orojeui w  karabiny, w łaściciele bo­
wiem tych  studzien próbowali pasko­
w ać żądając z a  kouew  w ody złotego! 
N iektórzy tarnow scy  rolnicy usiłowali 
podnieść cenę jarzyn  odrazu od l.$0 do 
2 zł. .

Rozporządzenie S tarostw a, zapow ia­
dające represje za upraw ianie lichwy 
żywnościowej, pojawiło się w  porę 1 w y 
w arło pożądany skutek. P rzed  dw or­
cem kolejowym stoją zarekw irow ane 
konie z wozam i, przed S tarostw em  za­
rekw irow ane autobusy i ciężarówki. 
Oddziały ratow nicze w ojskowe i cy ­
wilne, oraz potrzebne m ateria ły  są 
szybko i sp raw n!e przenoszone w  miej­
sce zapotrzebow ania. N apraw a znisz­
czonych torów  kolejow ych ma być do­
konaną do 24 bm.

Odmowa bezrobotnych miejskich (p:a 
cujących doryw czo  dla M agistratu), 
wzięcia udziału w  akcji ratunkow ej w y­
w arła  na ogóle m ieszkańców T am ow e 
przygnęoiające w rążenie. W szyscy  ko­
mentują ten fakt jako owoc zw yrodnia­
łe) agitacji partyjne], krzew iącej się 
brinie na tutejszym  gruncie.

P aństw ow a F abryka Zw iązków  A- 
zotow ych w  M ościcach nie poniosła 
szkody. Poczta  dochodzi do T am ow a 
częściowo aeroplanami, częściowo dro­
gę okólną na LubMn — Tarnobrzeg. P rzer 
w y  w  doręczaniu naszego Kuriera" 
abonentom nie było.
W śród zdenerw ow anej ludności, p rzy ­

gnębionej ogrom em  klęski, jaka do­
tknęła pow iaty : krakow ski, tarnowski
nowosądecki k rążą najrozm aitsze w ie-

: ści; na 21 bm, zapow iadano fałszyw ie 
np. brak gazu i prądu elektryeznepc, 

'ODowiadano, że w afy ochronne na Du­
najcu z ■ rozm ysłu przerw ano,., ita. 
Zmontowanie Komitetu mającego zła­
godzić choćby w  m ałej części nędzę 
powodzian przyniosłoby pewne uspoka- 
jenie i usunęłoby też żerow anie ua 
m ieszkańcach m iasta, .ze Strony pom y­
słow ych oszustów , żebrzących nata-- 
czywie, dom agających się odzieży, b ie­
lizny, obuwie, a odm aw iających w yle­
gitym ow ania się

Z okolic T am o w a: z Zubna, Szczu­
cina i W ojnicza brak  dokładniejszych 
wiadomości. Szkody poczynione tam 
przez powódź mają być bardzo znacz­
ne.

B rak  dotąd  obliczenia choćby w  
przybliżeniu s tra t  w  ludziach, zw ierzę­
tach, budynkach, ziemiopłodach, dobrach 
użytku publicznego itd. Pew ną jest rze­
czą, że szkody te  są olbrzym ie, w yższe 
niż doznane tu  kiedykolw iek w  czasach 
daw niejszych powodzi. B raknie w  zi­
mie środków  źyw rości ludziom, paszy 
żyw em u inw entarzow i, a po w siach za­
topionych i dachu nieszczęsnym  powo­
dzianom.

Akcja dow ozow a i odbudow nicza 
musi być rychła, szeroko obm yślana, 
planowa i szybka.

Stan wody 
w Woj. Stanisławowskiem

W skutek długotrw ałych deszczów 
stan  w ód na rzekach znacznie się pod­
niósł i dalej podnosi. I tak : na rzece 
S try j w  pow. żydaczow skim , stan  wód 
podniósł się o 90 cm. ponad norm alny 
Poziom. Świca w  Żurawnie podniosła 
si? o ] TO m tr. To samo D niestr w  Roz­
w adow ie.

W  Niadatyczach w ystąpił z b rzę­
ków  potck Brednica, zalew ając sąsiedn!e 
P°la i łąki.

W  powiecie horodeńsklm w oda z i-  
lała około 200 ogrodów, z czego ok. 40 
zniszczyła zupełnie. Kilka m łynów  zo­
sta ło  unieruchomionych. 2 powodu oder­
w ania kół młyńskich. W  Niezwiskach

Nawet kamienie
r o z g r y z a ć  m o żn a , g d y  

się ma z d r o w a  I filn #

D E N T O L I N
Karpińskiego !•»*
n a |le p sz q  p astq  d o  p ie ­

lęg n a cji z ę b ó w ,  g d y ż  

n ie  z a w ie r a  sz k o d liw e ­

g o  d la  ęm alji m y d ła . 
_____________________130«

w skutek oberw an 'a  się cnm iiry, zniszczo 
nych zostało kilka domów cala zaś o- 
kohea została z d a n ą  w odą

r2 2  l,ka  l arot>awsfca

Obchód 50-!ecia 
I. gimnazjum

Na 15 i 16 w rześnia b.**. nazna­
czone zostały  wielkie uroczystości jubi­
leuszow e połączone ze zjazdem  kole­
żeńskim z okazji TO-lecia istnienia gim­
nazjum I. W  zw iązku z tem  Komitet 
pracuje już przeszło  rok: p rzygotow ał 
specjalną jubileuszową Księgę pam iąt­
kow ą o raz  urządził bibliotekę publiczną, 
w  której jest już ponad 5.000 dzieł.

Sam e uroczystości zapow iadają się 
Imponująco. P rzeszło  1500 b. w ycho­
w anków  zgłosiło Już sw ój przyjazd — 
największą zaś atrakcją  będzie regio­
nalne w idow isko z przeszłości Ja ro s ła ­
wia, ułożone p rzez b. w ychow anków  
pp. Nowosadów  p. t. „G dy galary  Sa­
nem płynęły**.

K r o n ik a  z ło c io iy g R a

do morzaSpływ
25 czerw ca b. r. staraniem  „Ligi 

Morskiej i Kolonialnej'* oddziału gim na­
zjalnego tut. P aństw , gimnazjum, której 
prezesem  jest p. prof. Kazimierz Lasz- 
czyckl, zorganizow ano sp ływ  do Odyni 
na 4 żaglów kach rzeką S tyrem  na P ry - 
peć 1 przez kanał do Bugu w  następu­
jących obsadach uczniów gimn.: Feren- 
sowicz, Krukiewioz, Szostak, U rano-
wlcz. Dzielni gimnazjaliści po p rzyby­
ciu do Gdyni, zabaw iw szy tam  kilka 
dni, znajdują się już w  drodze pow ro t­
nej, ź resz 'ą  bardzo niebezpiecznej z po 
wodu w ylew u rzek.
Drugi sp ływ  na sześciu kajakach odbył 
» ę 12 b. m. z Buska, w  obsadach: pp. 
Żaki Adam, stud- P o lit  Lw., — G ło­
wacki Jerzy , ucz. gimn., — S tarak  Zbig­
niew i H aas St„ absolw ent Szkoły 
Handlowej.

lS-LEUIS 12 P.A.L. W  dniach 20 t  
bm. odbyło się święto 15-lecia 12 Puł' 
A rty lerji L fkk /sj w Złoczowie. Między 
program  obejm ow ał w+ęczenie daru  hor 
rowego, dekorow anie odznakam i pułku 
zabawę ludow ą. M iasto w czasie świę 
było w spaniale udekorow ane kw iatam i 
chorągw iam i o barw ach narodow ych 

UZUPEŁNIENIE LISTY RADNYC 
W  miejsce zm arłego śp. Dr. Jan a  Lipski 
go, radnego m iasta , weszła do Rady z Ts 
sastępców  p. Jurkiewiczowi, k tó r jj  m  
p iastu je  również stanow isko radnegoL
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Zaek. ił. 19 g. 25 m. Paa!e4x. Apoliaarego

O d ja z d  p o c ią g ó w  z  K r a k o w a
Do W arszaw y przez Częstochowę: 0.45 

(ku rsu ją  od 15 m a ja  d j  6 października)
7.15 <p), 1158, 15,15, (kursu je  od 14 sierp* 
n ia do  20 sis ipn is), 17 20 (p), 23,00.

De W arszaw y przez Kielce, Badom, 
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7 SI (Lux- 
Torpeda k u rsu je  w torki, śruby, czw artki 
p ią tk i 1 Soboty), 10,45, 11,22 <j), 12,20
(Lux-Torpeda k ń rsu je  w torki, środy, 
czw artki, p iątk i), 13,20 (kursu ee od 1? 
czerwca do 2 w rześnia codziennie), 14.25, 
17,12 (p. j 19,25 (kursu je  couzieunie z  wy 
jątk ien i 25, 26 ^ ru d n ia  i 21 i 22 kw ietnia) 
21,30 (p), 21.36 22,27 (Luz-Torpeda k u r ­
su je ty lko  w niedzielę).

W iadeń—P ra g a : 11.22 (p), 21.00 I 
5.10, 7.40, 14.25.

G dynia: 17.12 'p), 21,30 <p). 
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 1425, 21,30 (p) 
« o zn ań : 6.01 10.45. 17.12 p), 21.30 (p). 
B erlin : 11.22 (p), 21.30 (p), *,10. 10.45 

17,12, 21.36. . i -
Cieszyn: 17.45. 1
Chrzanów : 5.10 (kursu je  od 31 m aia  

do  Z października), 7.40, 11.22 (p), 14.25,
17.42, 21.S0. 21.36.

Dziedzice: 5.10 flcurruje od 31 m a ja  d>
2 października) 7,40, 11.22 (p), 14.25,
17.42, 21.30, 21.S6.

Ż yw iec: 17.45
Lwów: 11.2U (p), 11.25, 10.00 7p), 0.15. 

9.05 p). .  _  ,
Zakopane 0.05 (kursu je  od * paździer. 

niks do 15 g rudn ia), 0.45 (kursu je  od 15 
m aja  do 7 października), 3 40 (kursują 
od  15 m a ja  do 6 października), 7,25 (k u r­
su je  od 15 m aja  d-o 6 października), 8.54 
OcurjuJ’e w  niedztslę Luz-Torpoda), 9.15, 
13.52 (p), (ku rsu je od 15 m a je  do 6 p aź­
dziernika), 14 35 (k u rsu je  ód 13 sie rpn ia 
do 19 sierpnia). 14.48 (kursu je w soboty 
Lux-Tori eda). 15.21 (kursu je  ud 15 m aja  
do  6 października) 18.15 23.C5 (kursu je  o l  
15 m a ja  do 6 października).

N o w y  r o z k ła d  J a z d y  
a u to b u s o w e j

Polski Związek T urystyczny w K rako­
w ie kom unikuje, 2e  rozk ład  jazdy au tobu­
sów PKP w ośrodku krakow skim  i v  r e ­
jon ie tu rystycznym  uległ częściowej zm ia . 
nie K om unikacja odbyw a się obecnie n a­
stępująco: ! 1 ’|l 1‘ S W  1* 1̂

K ra k ó w  Klelos: odjazdy z K rakow a
godz. 7,30, 1600 — z Kielc godz. 7.S0 i 
.600

Krakói — M lsobów: odjazdy z K rako­
wa godz. 10.00 i 20,n0 — z M iechowa godz
8.30 I 14.30.

Kraków — Zakopana (w Nowym T a r­
gu bezpośrednie połączenie do Szczawni­
cy ;'p rzy  większem nasilen iu  ruchu  komu_ 
nikacja z K rakow a do Szczawnicy bez­
pośrednio) odjazdy: z K rakow a aodz. 8.00 
1 17.25. ze Z akrnanego  srodz. 8.00 i i 6.00. 
Za Szczawnicy godz. 15.14.

K raków  —  MyślsnloO: odjazdy z K ra­
kow a godz. 9,00, 16,15. i ID 30, z Myślenic 
godz. 6.45. 13.00 11 00

K raków  — K ry . lo u  odjazdy z K rakow a 
godz. 9.30, z K rynicy godz. 16.40. Zak.ipa- 
n s  — Krynica, odjazdy ze Zakopanego 
godz. 4.20. 8.20 15.40. z Krynicy godz. 6.21, 
12.00. 15.12.

Szczawnloa — Ołary Sącz: odjazdy ze 
Szczawnicy godz. 5.34, 7.24, 9.50, 10.10.
15.14, 18.24 — ze S tarego Sącza godz. (w 
m iarę  potrzeby 8.07), 8.12, 13.20, 13.48. 17,04 
17,20.

Szozawnloa  Nowy Targ: odjazdy ze
S zczaw nicy.' godż. 512 9.02 w m iarę po­
trzeby 9.56. 15.20, 16.02, 18 42 w m iarę po. 
frzeby z Nówegó Targu godz. 5.30, 7 08, 
7.23, w m iarę  potrzeby 11.04, 16.40, 17,02, 
22.10 w miarę, potrzeby.**

Z dniem  7 bm. obow iązują n as tęp u ją­
ce ceny: za przejazd w jednym  kierunku  
K raków  _  Kielce zł 11.90, Kraków — 
Miechów zł. 4. Kraków — Słom niki zł. 
2.50. B ilety pow rotne: Kraków — Kielce zł. 
20, M iechów ,—  Kielca zł. U  Za przejazd 
w Jednym k ierunku  K raków — Zakopane 
zł. 10.70. K raków  __ M yślenice zł. 3.20. 
Kraków — Chabów ka zł. 8,20 Kraków — 
Nowy T arg  zł. 9. B ilety pow rotne: K ra­
ków — Z akopane zł, 18, Kraków — Nowy 
Targ, zl. 14. K raków  ;  Chabówka zł. 11.

Z TEATRU Im. J. SŁOWACKIEGO 
W  KRAKOWIE

(Gościna Teatrów  Lwowski cb? 
Niedziela: „Towariszcz**

Wojeu/ć tani Komitet Pomocy
dla iiowodzian w  Krakowie

Biuro Komitetu mieści się w  U rzę­
dzie W ojewódzkim, W ydział P racy, 
Opieki i Zdrowia (Basztowa 22). Datki 
pieniężne oraz w  formie odzieży, bie­
lizny i artykułów  spożywczych przyj* 
muje się W W ydziale P racy, Opieki 1 
Zdrowia pokój nr. 9 i 11, codziennie od 
8 do 20 bez przerw y. (Tel. 122-24 
l 103-86/.

Spraw y aprowizacyjne załatw ia W o­
jewódzki W ydział Sam orządowy Od­
dział A prow izacyjny pokój Nr. 17 (Te). 
111-21) codziennie od godziny 9 do 14.

Niezależnie od tego •wszelkie datki 
pieniężne przyjm ują: Pocztow a Kasa 
Oszczędności Oddział w  Krakcwie (kon 
to nr. 408.222), Kasa Oszczędności mia­
sta Krakowa (rachunek nr. 103), Kasa 
Oszczędności powiatu Krakowskiego 
(r-k Nr. 97), Prezydium  miasta K rako­
wa, oraz administracje wszystkich dzień 
ników krakowskich.

W ojewódzki Komitet Pom ocy dla 
Powodzian zw raca się do całego Spo­
łeczeństw a z gorącym  apelem o jak- 
najśp.eszniejsze składanie ofiar na rzecz 
powodzian.

Akcja Czerwonego Krzyża 
w czasie powodzi

Zarząd Okręgu Polskiego. ^Czerwo­
nego Krzyża w Krakowie w obliczu klę­

ski powodzi i w  poczuciu spełnienia o* 
bowiązków wynikających z jego dzia­
łalności charytatyw nej, natychm iast u- 
ruchomil drużyny sanitarno -  ratow ni­
cze i punkty sanitarno - odżywcze ce­
lem niesienia pomocy najwięcej dotkn:ą 
tym  klęską powodzi na całym  obszarze 
W ojew ództw a Krakowskiego, zakupu­
jąc do tego celu znaczne zapasy żyw ­
nościowe.

Prócz tego Zarząd Okręgow y PCK. 
oddał do dyspozycji wojewody krakow ­
skiego samochody sanitarne dla ew a­
kuacji chorych i uszkodzonych powo­
dzian. z , ,

15 powiatów Woj. Krakowskiego 
nawiedziła powódź, której rozmiary 
klęski są nieobliczalne. ludność bez da­
chu nad głową, bez środków do życia.

Polski Czerw ony K rzyż niosąc dot­
kniętym pierwszą pomoc san itarn j- 
ratowniczą i żywnościową nie jest w 
możności rozwinąć tak szeroko tej ak ­
cji, jakby to było wskazane i koniecz­
ne, ze względu na ograniczone fundusze, 
wobec czego zw raca się do ofiarności 
publicznej o pomoc dla powodzian, a w 
szczególności dla dzieci, w  formie a rty ­
kułów żywnościowych i odzieży.

Łaskaw e dary  przyjmuje Zarząd O- 
kręgow y PCK ul. Podwal i 7 I. p. tele­
fon 101-18, w godzinach urzędowych 
od 8 do 14.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC; „Odmęt ulicy".
ADRIA: „W rogowie m ałżeństw a" i 

„Zbrodniarz**.
APOLLO: „Hopla".
BAGATELA: „M arzenie 22)) i rew ja 

„Drzwiami i oknam i".
DOM ŻOŁNIERZA: „G dybym ,m -ał m il. 

jon.**
MUZEUM: nieczynne.
PROMIEŃ: „Pożegnanie z b ron ią" i 

„M usisz się ożenić".
SŁONKO: ..Rozkoszne kłopoty". 
SZTUKA: „Za pieniądze".
ŚW IT- „M iasto widm". ■»
UCIECHA: „Taiem ne m oce" i „Hotel 

Pension".
_WANDA: „W yDuchowa blondynka*'**r ~

KOMUNIKATY 
POSTÓJ POCTĄOU W SWOSZOWI. 

CACH. D yrekcja O. K. P. w Krakowie 
ogłasza następujący kom unikat: Od dnia 
20 lipca do 31 s ie rpn ia  w łącznie dyrekcja 
OKP. zarządziła w Swoszowicach postój 
pooiągu osobowego n r . 516, odchodzącego 
ze Zakopanego o godz. 6.35, a przychodzą­
cego do K rakow a o godz. 1C 56. P rzy jście  
i odejście wym ienionego pociągu w Swo­
szowicach godz. 10.37.

WYCIECZKA DO KALWaRJI I LaNG. 
KORONY. D yrekcja Okręgowa Kolei P ań ­
stw ow ych w K rakowie o rg an izu j9 w n ie .  
dzUlę 28 bm. wycieczkę pociągiem popu­
larnym  do Kalwarji-LancKorony.

W  pr igram ie: 1) Zwiedzanie Targów 
K alw aryjskich, 2) Zwiedzanie k lasztoru , 
3) Indyw idualne wycieczki do L anckoro­
ny.

Odjazd z K rakow a o godz 8.10, Odjazd 
z K alw arji-L anckorony ó godz. 29.17. Ce­
n a  przejazdu tam  i zpowrotem : 2.30 zł.

Ulgowy wstęp na Targi K alw aryjskie 
25 gr„ przsiazid do Lanckorony (w jedna 
stronę) 50 groszy od osoby. Inform acyj 
udzie la ją  i sprzedają karty  uczestnictw a 
P. B. P. „Orbis" — R ynek Główny, P o l­
ski Związek Turystyczny — Szpitalna 36,
„W agons-L its-C ook"   S ław kow ska 12
oraz Kasa osobowa na dworcu głównym. 
Zastrzega się praw o odw ołania pociągu w 
razie  nieodpowiednich w arunków  atm o­
sferycznych względnie niedostatecznej ilo ­
ści zgłoszeń.

WYCIECZKA DO GDYNI. Liga M orska 
K olonjalna w K rakow ie organizu je dw u­

dniow ą wycieczkę pociągiem  popular­
nym  do  Gdyni „nad polskie m orze".

Odjazd z K rakow a dnia 25 bm. o gody.
13.15. Przyjazd  do Gdyni 26 bm., o goaz. 
5.53. Odjazd z Gdyni 27 bm. o godz. 20.13. 
P rzyjazd do K rakow a 28 bm. o godz. 14.

Koszta uczestnictw a w wycieczce obej­
m ujące: ■ ■

1) P rzejazd  koleją z K r-^o w a do Gdy­
ni i zpowrotem, 2) Z w iedzan ie  m iasta  i 
wybrzeża pod k ierow n . przewodników,

"w iedzanie portów  handlow ego i wo­
jennego holow nikiem  tub m otorów ką, 4) 
W ycieczkę statk iem  n a  Hel i powrotem . 
5) B roszurę propagandow ą o Gdyni i wy- 
wybrzeżu, w ynoszą 18.50 zł. od osoby.

Inrorm acyj udzie la ją  i sprzedają karty  
uczsstnictw a: P. B. P. „Orbis" Rynek 
Główny, Polski Związek Turystyczny — 
S zpita lna 36, „Wegons-Lits-Cook** Sław ­
kow ska 12, oraz d la  wycieczek zbioro­
wych. K om fnda M iasta plac M agdaleny 2, 
do dn ia 23 lipca br. godziny 18-ej. U czest­
nicy z miejscowości oddalonych powyż sj 
50 Kim. od K rakow a korzysta ją  — n a  pod­
staw ie k a r t uczestnictw a z 70 proc. zniż­
ki kolejowej na dojazd do K rakow a i zpo- 
, w | o ^  do stacji pierw otnego w yjazdu. 
%e trzega się praw o odw ołania pociągu 
popularnego w razi a niedostatecznej ilo­
ści zgłoszeń.

Co z w ie d z a C  w  K r a k o w ie  ?
ZABYTKI -  MUZEA -  W YSTAW Y 

MUZE JbL NARODOWE
I. LALERJA SZTUKI WSPÓCZESNEJ

vi Sukiennicach, Rynek Gł. M alarstwo i 
rzeźby od połowy w ieku XIX, przem ysł a r ­
tystyczny zabytki z epoki średniow iecza, 
pam iątki narodow e. O tw arte cjdziennie od 
godz. 10— 14. W stęp zł. 1.

II. ODDZIAŁ IM. EMERYKA HR. 
HUTTEN i  CZAPSKIEGO, W olska 10, N u­
m izm atyka, g rafika, druki, b roń I prze­
m ysł artystyczny. Środy, niedziele I św ięta 
od godz. 10 14. W stęp zł. 1.

III. DOM I MUZEUM JANA MATEJKI, 
ul. F lo rjań sk a  41. Zbiory Ja n a  M atejki i 
artystyczna po nim  spuścfzna. Codziennie 
od godz. 10—14, W stęp zł. 1.

IV ODDZIAŁ Im. FELIKSA JASIEŃ* 
SYTELO, ul Szczepańska 11. Okazy sztuk i 
polskiej i japońskiej, dyw any, sprzęt j z 
różnych epok itd . O otw arciu poszczegól­
nych w ystaw  zaw iadam ia się esobnem i 
ogłoszeniami Codziennie oa 10—14. W stęp 
zł. 1.
. V. ODDZIAŁ IM. ERAZMA BARĄCisA,
K arm elicka 51. Kilimy polskie, dyw any 
wschodnie, b roń sprzęty, m alarstw o XIX 
wieku. W środy, niedziele i św ięta od 
godz. 10—14. W stęp zł. 1.

VI. W IE2A RATUSZOWA, Rynąk Gł. 
Zabytki rzeźby polskiej w oryginałach k a ­
m iennych i 'odlewach gipsowych. Niedziele 
i św ięta od godz. 10—14, wycieczki także 
w innym  czasie za uprzednrem  zgłosze­
niem . W stęp gr. 50.

VII. BARBAKAN, zabytki sztuki fo rty ­
fikacyjnej, o tw arty  codziennie od godz. 
10 —14. W stęp gr. 50 od osoby.

WIEŻA MARJACKi. codziennie od 
gode, 10—14. W stęp gr. 50, wycieczki gr. 25.

MUZEUM XX  CZARTORYSKICH, u l’ 
P ija rsk a  6. Zwiedzanie jrupam i pod kier. 
funkcinnariuszów  m uzeum  we w torki i i

I Polacyl Katoiicyi
Zatrudniajcie 

b e z r o b o t n y c h  narodowców!

II Sekcja Młodyek S. N, Kraków, Ry­
sek Ułóway 6 peleea wyprókawanyek 
pracawnikowumyiłowyck i fiiyczay ek

22000

p iątk i o godz. 10, 11 i 12. W ycieczki m ogą 
zwiedzać w innym  czasie po porozum ieniu 
się z dyrekcją.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, W awel 7, 
codziennie od godz. 10—13. W stęp gr. 50. 
Młodzież i wycieczki gr. 20, wycieczki 
szkolne ud godz. 9—16 za op ła tą  gr. 10 
od osoby.

MUZFUM ARCHEOLOGICZNE P.A.U.,
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz 
10 do 13. W stęp gr. 50.

MUZEUM FIZJOGRAFICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz. 
10—13. W stęp w olny.

MUZEUM PRZFMYŚLOWE, ul. Smo­
leńsk 9, niedziele i św ięta od godz. 10 13.
W slęp zł. 1.

DOM ARTYSTÓW — „NOWY SALON 
1934**: w ystaw iają artyści, którzy w ycofa­
li obrazy i  dzieła z Tow arzystw a Przyj, 
Sztuk P ięknych. Zw iedzania w godzinach 
10 — l i  5—7 popo ł. W  niedzielę i święta 
godz. 10—i.

112 kosztowała wojna 1
W  pew nym  angielskim miesięczniku 

znajdujem y następujące zestaw ieni 3 
,,kosztów “ wielkiej w ^jny:

Zabici żołnierze w szystkich narodów  
9,99.771 esób. Ciężko ranni 14.002.039 
osób. je ń c y  i zaginieni 5,983.617 osób.

Nie udało się ustalić liczby cy w il 
nych ofiar pogrom ów, rzez i t. p.

K oszty w ojny w  funtach angielskich 
ocenia pismo to na 38.3^0,254.000 funtów 
angielskich. Skapitalizow ana w artość  
życia ludzkiego w  funtach angielskich 
w ynosi 13 807.109.508.

S tra ty  m ajątkow e w yniosły  f. ang. 
6.164,609.053 funtów  ang. Jeżeli dodać 
do tegóP s tra t#  produkcji rolnej, o trzym a 
się szaleńczą wprost sumę 69.536,253.016 
funtów angielskich.

Zjazd koleżeński
W  dniu 8 w rześnia br. odbędzie s !ę 

w  B rzeżanach zjazd koleżeński m atu­
rzystów  gimnazjum brzeżańskiego, któ­
rzy  ukończyli to gimnazjum w  roku 1904 
Komitet zjazdow y prosi o nadsyłanie a* 
dresów  na ręce p. M aram arosza, ul. 
Gen. Iw aszkiew icza 9.

Roboty drogowe na terenie 
pow. rohatyńskiego

(t) Z R ohatyna donoszą: W  okres:4 
tfzechm iesięcznym , począw szy, od 1. 4. 
br. prócz zw ykłych robót konserw acyj­
nych. z w iększych robót w ym ienić na­
leży przedew szystkiem  budową 6 m r  
stów , prócz drobniejszych napraw  p rze­
pustów, budową odcinka drogi B óbrka 
— R ohatyn i R ohatyn — C hodorów  na 
przestrzeni 15.200 m kw.

P rócz pow yższych robót przeprow a­
dzono odwodnienie niemal na w szy st­
kich drogach przez pogłębienie row ów  
i w ykopanie ścieków  na łącznej długości 
S4 km., oraz uporządkow ano jezdnie na 
przestrzeni 16.000 m. kw  Do w ym ienio­
nych robót użyto  około 7.000 robotników  
i 1.050 furm anek, o raz dano możność 
niezamożnej ludności odróbki zaległych 
opłat drogow ych. Uruchomiono też ro­
bo ty  na drogach gminnych, przu po­
m ocy subwencji Tyn.cz. W ydziału  po­
w iatow ego, w  kwocie 5.000 zł. Jak  z  
pow yższego zestaw ienia w idać w  sto ­
sunkowo krótkim  czasie, przeprow adzo­
no szereg  robót zdążających do poprą- 
w y dróg w  powiecie.

TOGI r-

GOTOWE Z BIRETEM 
dla P. T. Adwokatów 

o d Zł. 59*—
poleca firma

mieczyslaw ZALESKI
Lwów, pl. Marjaeki 10
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D Z IA Ł  R O ZR Y W K O W Y
Z  c y k lu ; „ S z a r f d y  r o m n s « » v e (>

. (Ułożył „John  L y '1)

C. I t a k  b y w a
Gdyby n is  było siódm ego .  czwartego
(wszystkiem u ten. m iesiąc w inieni), 
onby nie robił do niej rez - drugiego, 
l ie  kręcił głowy dziewczynie 

W ięc pojechali razem  na m ajówkę.,.
Na ó sm ej, szóstej n a tu ry  
łacniej do serca tra fić  czułem  słówkiem, 
raźniej się idizi-e w konkury., 

filódma.pól ósmej • siódma ■ trzecie słodka 
zna lazła  się trż  w buteloe...
F rzez n ią  bojow ą się s ta ła  śliczotka 
'  nieła.skawą wielce..,

Do dwa - czwarteno .  drugiego usiedli 
i z rzeki pom knęli prądem ...
Potem  kolację w gabineci9 zjedl- 
z już uzgodnionym  poglądem... 

i  o d tąa  p an ią  sta ła  się „w te ren ie11...
Niech ty lko kto p ię ć . sześć w biurze, 
a to się s ta ło  przy pann ie  Irenie, 
o w szystkiem  w iedziano  w górz-e11..

Kto on? Ón szefem był b iu ra  wszech- 
. wlodnvm...

a - ona?-Stienotypistką... ■
On am atorem " Był buziaków  ładnych, 
a ona sp ry tn a  i... wszystko.

Z a g a d k a  la w in o w a
(ułożył ,,Ski“ )

D odając kolejno po jednej głosce nale­
ży utw orzyć ośm w yrazów  o' poniżej po- 
danem  znaczeniu:

1) u_mogło9ka, 2) sta roży tna m oneta 
rzym ska, 3) rodzaj w ora, 4) narzędzie ro l­
nicze, 5) to rba w ędrow ca (5 przyp. 1. 
pojed.) 6) należy do jednego ze szczepów 
słow iańskich, 7) praw obrzeżny dopływ  
W isły ’ 8) w ielki .poeta polski.

'. * * *

S z a r a d k i s e z o n o w e
(Ułożyła „A rja11)

1.
6  eiz trzy ■ drugiego w Polsce m am y 
uzdrow isk  m iłych i uroczych, 
k tó rym  n ie irzebŁ. i reklam y,
•*ame dwi "sobie w abią oczy...

W ięc ptórs 1 - trzeol C zytelnicy! 
O bywatelski czw arty  zróbcie: 
nie dajcie grosza, zagranicy,

"lecz, kędy Cały, b ile t kupcie! ° 1
2.

t ta z .c z w a r te  i prospekty  swoje 
ślą zagraniczne nam  „kurorty", 
nad w szystko chw aląc w łasne zdroje,
Iriy .  drugie "ceny i kom forty...
Rzućmy do kosza tę pochwałę, 
m ając prześliczne, polskie Cale,

S z a r a d n  „ z g r y ź l i w a "
(Ułożył ,,John L y '1)

Czas p ią ty .sz ó sty  radbym  gYłzieś swobo­
dniej

przeżyć —  wpość n a  w ieś na k ilka  ty-
godn.

Nęcą m if  .leśne , i górskie; tzwór .  piąte, 
n a  kąpiel rzeczną teżbym m iał ochotę.

Tam , rtędy b y stra  D ru g a .ó tm *  płynie, 
albo w przepięknej Oporu do lln la  
gdzie Slódme-pląte, lub  nad Sanem  może — 
b lisko  Pląti go - drugiego — założę 
sw oje pięć - szóste .  jlód a...

Tak zrobiłem. 
T eraz się cisszę życiem arcym lłem ,
Wieś mi ozwór.osletn praw dziw e rozoksz i, 
że im się trudno... oprzeć... No bo prosizę: 
albo trzy .  czterY, trzy .  czt iry b.ez przerw y, 
a  gdy p rzestan ie i m asz jo a rte  nerwy, 
to m ucha szeŚG.raz, żs m ożna oszaleć,.. 
Tak m oja cala w y g lą d a — wspaniale 1 i

Ig r a s z k i s ło w n e
(ułożył M. A. z Del.)

Gdy. w staw isz kurek  keto  sam ogłoski, 
m asz lek w yborny na nudę i troski.

W  sam ogłosce część ubran ia : 
na to owce się wygania;

L iterę grecką gdy w spółgłoskę wpleciesz, 
do lokomocji posłuży ci w lecie.

Postaw  zaim ek przed okresem  czasu, — 
m iłą g r znajdziesz na ekres wywczasów.

*' * * 
Rozrywki dla młodzieży
Zgodnie z w yrażanem  z wielu stron  

życzeniem, w prow adzam y z num erem  dzi­
siejszym  specjalny kącik ozrywkówy dla 
młodzieży, który pojaw iać się będzie na- 
razie co dwa tygodnie.

W szystkich m łodych m iłośników  ro z­
ryw ek um ysłow ych zapraszam y do współ­
pracy w tym  dziale. Główny- nacisk  k ła ­
dziemy tu na tzw. łam igłówki umysłowe, 
w ym agające szybkiej o rjen tacji i bystrości 
um ysłu.

Redakcja.

D w a  p o c ią g i

D Ile wynosi jedna szósta je d n e j.szó ­
ste j z sreśc.u?

?).fle  wynos jedna trzw ia  z-dziesięciu 
p lus połow a tęj jednej trzeciej?- 

, 3) Podajcie mi .dwie. cyfry k tóre po- 
m n  >żońe p rzez  siebie dadzą siedimnaście. ' 

♦ ' * '

Rozw iązania z „dopiskiem  „Dział ro z ­
ryw kow y" p roslm , nadsyłać do Redial :ć*i 
najdę ej do ś r^ d ł dnia 1 alerpuie br.

Zi trafne  rozw iąz-nie waz ystkieb ~~i~ 
dąń . przeznaczam y . jako nagrodę do roz- 

T.a sow ania in te resu jącą  p o j e ś ć .

ROZWIĄZANIE ZĄDAiR Z KR 188
Uzupełniani a: A tryb u ej a, - fata lista ,

platon/izm, sa laterka, d ram atu rg , Kam* 
c ja tk e , postu la ty , episkopat. . - -

cizarade romąnsOw > "Stara m iłość nie 
w zawieje. .  . . . -

, a rnuk l k a u lk u la ru e : . 1) Okres kani- 
In fg  Kąpiele rzeczne.. . .

Lam lgłói .a m onetarna: D rachm a, yen 
dlnąs,,. centavo, l ir  tp m an  leu, ;p iaśter '=
C*ntM-ii-\

-’ ■/ ‘ ! -• • •+
KGZWIAZANIA NADEbŁAL.

Ze Lwowa: , pp. M.- Ang.^lczyk^wpką, 
.jb-ją", E. Boczarska, Eug.. Dw orski, Bo-

les-aw  Dworski, ,,Ces“, W łed. G;., M. H ąi. 
chow a, J. Kolśryniowa, Hel. Kow alska, J, 
Kwiczoł!, Ir-ka, A. Kieszkowska, M. Le­
siuk M, Szydłowska, Fryd. G olfow ą Zofia 
B ''eńM w sa, Józ. Koberwein, „pziw ożena". 
inż. J., W .,„Br. O strow ski, ,M. "Lesiuk..;M 
R uzerów ns, W anda Sm olieka Sł Krzywo, 
błocka,

Z) “J*a L w iw e: pp. I. W ilkow a (Rże 
szćwa), T a d ,'ż eg li:k i (Dębica) Taił Dwór, 
sk i (Sanok), F ranciszek P ru s  (Danilcza), 
Cz. M urcżyński (Kraków), blaz. Ju rk iew . z 
(Śniatyń). „Enigm a' (W arszaw a). M Po­
tocka (Sanok), M. Kański (Kraków). .1, 
A ,axsnarow icz (Delatyn), M, L ityńska 
(Prze—,yśl). „Olga11. (Jarosław)'.

N agrodę uzyskał p, P ranpuzeB  P n  1 
Dańiloze, K s'ążkę w ysyłam y rćw nheześń 

• *

ODPOWIEDZI RBDAXG«t
M A. Dziękujem y. Gzęściow© zużyt- 

k o ' aliśm y Prosim y o. ia lsze p--a®».
Jós. I  Lwów, Jw ag i na tema* ■elimi- 

riatkf -  z resz tą  zupełnie słuszne — • zako­
lu u n ik rw a ł*śm7 ' autorow i.

• Tąd t. Co do e l im in a tk r— jak  wyżej. 
Za- w szelkie, uw agi aaw sze iesteśm j 
widfcęćmi i chęto*e je uw zględniam ^. Co 
do 'spółpracy —. radzim y próbować. P rze . 
c.i-eż nie święci garnk i lep ie '

Z  za

O jednej i te jsam ej godzinie wyjechały 
dwa pociągi: osobowy, idący z rzybkością 
30 kim . ns godzinę, z W aszyngi*jnu do N. 
J o r k u ,—  oraz pospieszny w przeciw nym  
k :erunku.

Poc*ągi te skrzyżow ały się n a  drodz-e, 
a w cztery godziny po skrzyżow aniu po­
ciąg oaobowfy przybył do N. Jo rku . N ato­
m iast pociąg pospieszny w godzinę po 
sk~zyżowaniu zajechał na stację w Wa­
szyngtonie.

Z ja k ą  tedy szybkością jechał- pociąg 
pospieszny?

P r o s z ę  p o m y s le C !
Profesor dał uczniom  trzy. p y tan ia  z 

tern, że na jda le j w ciągu trzech ;m inu t n a ­
leży dać na nie tra fn ą  odpowiedź.

Czy py tan ia  były trudne, „  zgadnijci*:

S o w ie c k i e H o lly w o o d
lęoąiisarja t ludow y sow ieckiej rep u ­

bliki tsserbejdżan  postanow ił wybudc wąć 
w pobliżu Baku olbrzymi atelier.film ow e, 
Zaopatrzone w najdoskonalsze aparaty  do 
zdję(i o raz w odpow iedni j a t e r j a l  .dekó- 
ra ry jn j Ma tam  powstać - całe ogromne 
m iasto, koncentru jące w sobie wytwór- 
czpśt fMmowa na obszarze całej Unji so­
wieckiej. Jak obliczają, będzie tam) m ożna 
w yprodukow ać w ciągu roku" prżi sżlo 
sześćdziesiąt filmów długome+rażewych 

V tan siposób Sowiety- uw olniłyby się 
w znacznej części od im portu  film ów za­
granicznych, a naw et m ogłyby konkuro ­
wać skutecznie na zagranicznych rynkach  
m iędzynarodow ych.

P o ls k i film  n a k rę c d n y  
W  A u s tr ii

Lo W iednia zjecnata ob-cn iu-cała tru ­
pa artystów  polskich, I tórzy pod reżyser- 
ją  W iL zyńskugo m a ją  nakręcić film „P a­
nienka z p o ste .res tan te ,11

GłÓMine roJt grać będą A l i r a ^ a r r ,  A- 
lek .ań d er Żabczyński, Znicz. - Cułą im pre­
zę L n an ju je  inżyn.. S tefan  G ulaijicki, zn a . 
ny nam  już z W arszaw y, gdizle o sta t­
nio zrealizow ał ,,Z aaw kr" ł -^lmą K arr 

roli głównej. . • ' -,- ■■ -
Jest to pierw sza tefeo rodzaju  próba 

rualizacii polskiego-film u na g runcie  w i e- 
deńskitti. —  j o  podobńo kalku lu je  się ko ­
rzystn ie j zw dasżcza /że  W iedeń  ndsiada 
di? a stud ja, umądżo-ne dofekonale i' wy- 
posażońe we w szystkie techniczna udosko­
nalenia.

i  . ~ ~ ~
„Narzarrob i Ffankanitalna". P sma

>m«rykaćskn donoszą, o będącym na 
ukończeniu filmie Uniwersału ',;N„rzeczp- 
na FrańkensteLria-', .który zapow iada się 
rew elacy jn ie^  iFam iętam y. zrireńegettis 
„Fatfkensteińa11: ;\V ( etsini.ej ucepie poka-

zaiio -nam  podpalenie m ly n i /w  ceiu te ła -  
dżeu.a potwora, Jak się oka*u je, potvira r  
je.drak nie epłouą" wówczas, ado.uł u ra to -  
iyać się i po kró tk iem  w ytchnieniu rozpo- 
czi »ńą now o wędrówkę po 4i ie c te . .0 “v  
lenić tej dziwacznej isto ty  i dal»Łe n ie . 
zyyykłń .zieje obejm uje „Narzeczona F ran ­
kenste ina '1 film ow ana wg. IT to r  u znako­
m itej powieści Johna B alderetana. W  ,,Na- 
rzaczJhrj F ra n k en ste in a1 rolę głów ną Od­
tw arza  ten  sen . fenom enalny K arlofl, a 
reżyseru je  m istrz niesam ow itych obrazów, 
Jam es W bale, tw órca „F ran k en ste in a11.

• — „Parada włoi inna1 Swym  żywio­
łow ym , iście w ęgierskim  tem peram entem , 
ocz»rów ała św :at w rekc rdowyrt tempie 
F ra n cu z k a  Gaal, bohaterka „Csibi11 Obec­
nie ukończyła no w, kom edje m uzyczna 
.P a rad i w iosenna11 pod reżyserją  zna„o . 

itjitego Geza von Bolvary. B arw ne m u n d u ­
ry  wojskowe, przysto jn i oficerow ie, defi­
lady drI_i'skioh żołrm rzy. stanow ią, pełne 
w jrw y  i p ik an terii t ł r ,  na k tórym  błyszczy 
w całej rozciągłości h ie n n ć p ię tn u  ta len t 
u lubienicy publiczności. P artneram i F ra ń . 
ą.azki są  Paw eł H erbigei i gTotiSko^T 
Tibór vón H alin a j . H n s R ichter, znany 
nam  urwis z .Ćsibi'1,'rów nież bięrze udziąl 
w t^m  filmie.

■ -— W jadom ość o film ow aniu  przez U ni­
wersał znakom itej .powieść* FaU ady „Cóż 
d ą h j. az-ąr/.czlowiek-ij?'1 noruszyla w swp. 
im  czaSia cęły św ia t filmowy w  ,-Nowym 
jć  rku film  ten w yśw ietlany jest. obecnie w 
40", k ino teatrach  jednocześnie. Ta.]k, jak 
książka, ro?cbw ytyw ar a przez czytelników, 
stanow i rbwela.cję n a  ry n k u  księgarskim , 
tak  film , oglądS-ń: po k ilka  rr.zy, je s t b?z- 
ustamńym tem atem  dnia.

— Producenc* angielscy rozwijają 
nadal bardzo i y v ą  działalność. Obec­
nie nakręca sii w  Anglji p o n ad . 20 no­
w ych filmów. Pew na rew elącją ma być 
film ,.Gay L o v r“, w  którym  Floi-encia 
Deśmond parodjuie M ae W est, Żązu 
Pi.tts. i samą.. G etę Gąroo.

Ciekawostki radiowe
OD BIEGUNA DO BIEGUNA (

A m erykańska; knm panja rad jow a Co- j 
(um bia w ysiała jednego z najlepszych 
swych inżynierów  do północnej Alaski, 
celem zm o„tow ania tam że prowizorycznej 
stacji radjow -aj,.S tacja m a być zbudowana 
najbliżej b ieguna północnego, a służyć ma 
do p r2;?i]vrowadzenia interesującego ekspe­
rym entu'.

Idzie m ianow icie o. połączenie zapomo- 
cą k rćtl.lch  fal biegu.ia północnego z po- 
łudn low /m , w pobliżu k tórego  znajdu je 
się u k v e d y c ja  Byrda, zaopatrzona rów ­
nież w stację nadaw czą.

RADJO RATUJE ŻYCIE LUDZKIE
Temi dniam i zaszedł w Belgji w ypa­

dek, ilu s tru jący  najw ym ow niej o lbrzym ią 
w artość i znaczenie rad ja . które we wszel­
kich możliwych okolicznościach spieszy 
echotnie i skutecznie z pom ocą.

W  m alej m ieścinie w ezw ano lekarza do 
pacjonta śm ierteln ie chorego. U ratow ać go 
mógł jedynie szybki zastrzyk specjalnej 
surowicy, której jednak w żadnej pobli­
skiej aptece nie m ożna było  dostać.

Lekarz nie straci! jednak  głowy: p o łą ­
czył się telefonicznie ze s ta c ją  rad jow ą w

B rukseli, prosząc o natychm iastow e n a ­
danie kom un ika tu , w  d w le 'm 'n u ty p o  n a­
dan iu  tegoż zgłesili się dwaj lekarze, po­
siadający potrzebfiy. zapas taj surow icy. 
W ysłano ją  sam ochodem  na. właściwe
m iejsce   i dzlęk* tem u lekarz u ratow ał
życie swego pacjenta. N azaju trz  rad jo  
b rukselsk ie  podziękow ało publicznie 
swym  słuchaczom  za tak  szybkie spełnie­
nie nadanej przez radjo  prośby.

WYSTAWY Ra DJOWE
W czasie od 6 do 16 w rześnia odoędzie 

się w P aryża doroczna — jedenasta z rzę­
du — w ystaw a sprzętu radjow ego w 
„Grand P a la is '1.

W  kilka dni później, 19 wTześnia o tw ar­
ta została podobna w ystaw a am ery k ań . 
skiego przem ysłu  tadjow ego w Nowym 
Jorku, w M adison S ęuare G arden. Obie 
wystawy budzą już obecni0 ogrom ne zain­
teresow anie, gdyż pozw olą zapoznać się 
zwiedzającym  z ostatniem i now ościam i ńa 
tern polu.

RADJO W GRECJI •
Grecja należała dotychczas dp tych n ie­

licznych już w Europie krajć-w, —/któryćh

rąb jo iraktow ane było  naprawdę po m a- 
ęosj,err.u. W edlY-iirzędowej ‘sta tystyk i licz­
bę .a d h s łu c h ać zy  W całej Grecji n if .prze- 
Ł!Paóifc 4 tysięcy*. Obsługiwała ic h : dotąd 
j-śdTńa, i to  prowizoryczna stacja  w Sa­
lonikach zbudow ana "w roku  1930.

‘ Obecnie dopiero rząd  grecki postanow ił 
w ybbdów ać iv A tenach ' nowocześnie urzą- 
ć pna ,  sile 50 kilowf.tów stację, — oraz 
drug.* niniejszą w Salonikach

^  RADJO W SOWIETACH

.'Wedle spraw ozdania _ „W orld. R adjo“ 
Uezba rad iosłuchaczy , sowieckich przekro- 
cz^j^  jUt cyfrę dw unastu  m il Jonów, z cze­
go ■ ę  "Olo półtora m iljona ^nonentów  in ­
dyw idualnych, reszta za.4 kolektyw nych.

^ELEWIż j A NOWOCZEoNYM 
SPRZĘTEM WOJENNYM

W ynalazcórn telew izji nie śniło się n a . 
wei ząpewTie, aby w ynalazek ten mógł 

■od.grać ja k ąś  w ażniejszą roię w przyszłej 
wpjnib.

jednak  dośw iadczenia przeprow adzo­
ne ŚP'ież.o w A nglji wobec delegatów  wtrj- 
Skówości rzuciły bardzo ciekawe św iatło  
ną tc zagadnień " ,

Zapęm ocą aparatu ,telew izy jnego  zmon- 
.towgliego na " saińoloćfiŁ lo tn ik  przesyłał 
aąiąrowicie na i : eniię zd;ęćia, 'lu s tru jące

szctegćłowo każdy ruch  i p rftg ru p o w an ie  
oddziałów wojskow ych, stanow iska ąrty- 
le rji i tp ..T a k  w ięc spodziewać s , ; można, 
że apar ty telew izyjne stanow ić będą 
w krótce nieodzow ny sprzęt w ojenny.

CZESKO .  WĘGIERSKA KONKURENCJA 
W ETERZE

W.ęgiersk.r s tacja  nadaw cza w Nyire- 
gyhaza m a n i°m al iden tyczną długość fali 
ze s tac ją  czeskosłow’acką w K oszyca:h  
.obsługującą row n.eź i R uś przykarpacką, 
Gdy zaś stacja  w ęgierska je*t silniejsza, 
zatem  przeszkadzała ona bardzo do tk li­
w ie odbiorowi audycji z Koszyc.

W chodziły tu  w g i s niew ątpliw ie i m o­
tywy polityczne. W ęgrzy, k tó rzy  nie przy­
jęli now ego podziału długości fal, uehw a. 
lonego na konferencji ,w  L ucernie, nie 
chcieli zm inić długoici fali N yiregyhaza, 
— m im o sta rań , cz jn ionych  w tym  k ie . 
ru n k u  przez rząd czechosłowacki.

O statecznie rząd czechosłowacki nie 
w idział innego w ejścia, jak  zm ienić d łu ­
gość fuli koszyckiej, co uskuteczn ono w 
ten  sposób, że stacje M oraw ska O straw a i 
Koszyce w y n ran ijy  swe długości fali, — 
co jest dopuszczalnym  w m yśl postano­
wień konferencji w  L ucernie.
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mówca
— Jak  Pan uw aża, jak jest pizyjem - 

niej i w ygodniej m ów ić: ćzy do słucha­
czy, k tórych się widzi,' czy  też do audy­
torium niewidzialnego — przez radjó? 
— zapytałem  sam siebie i z zain tereso­
waniem czekałem  na odpowiedź.

— Chodzi panu o inform acje? O w y ­
w iad? — odpow iedziałem  sam sobie 
skw apr-nie i z w ielka przyjem nością.

—  Pan w ybaczy , ale czytałem  nieraz 
I słyszałem , że naw et doświadczeni 
m ówcy doznają trem y przed mikrof )- 
nem, idcinają  się, milkną* a ju ż z g o .'a  
niema m ow y o tem, aby mogli improwi­
zować. O taczająca ich cisza i próżnia 
denerw ują ich i denerw ują ich tłum y 
niewidzialnych s łuchaczy, rozsianych 
niewiadomo gdzie 1 niewiadomo jak re ­
agujących na przem ówenie.

— Przyznam  się, że zaw sze dziwiła 
mnie ta  specjalną trem a radiow a. Oso­
biście i odczuwam  znacznie w iększą tre ­
mę, gdy nam mówić do żebrania, które 
w idzę 1 k tóre  siedzi przedem ńą. Mówi 
się o żyw ym  kontakcie 1 w idzialnym  
słuchaczem . *1* przecież za kontakt ten 
trzeba  płacić ca łym  szeregiem  niedo­
godności. Ludzie się spaźniają,, szepcą, 
oglądają. Ktoś, kto rozw alił s,ę w  pierw ­
szym -rzędzie, pa trzy  na m ówcę o cz y m a ,. 
k tóre  nie zdradzają wielkiego zrozum ie­
nia . Ktoś inny lekko zlewną!. Jego są ­
siad uśmiecha ironicznie — tak  się przy­
najmniej przeczulonemu m ów cj zdaje. 
Z ulicy dochodzą nieprzewidziane w 
progrdtnie szelesty, szm ery  i krzyki. 
Jednem  słow em  napięte nerw y  zdaja 
egzamin z cierpliw ości i w ytrzym ałości.

— Już wiem, o czem pan chce mó­
wić. W radjow em  studjo jesl zgoła ina­
czej..

— T ak  jest. Zam ykają sife za mną ci­
che, grube drzw i, zapalają.św iatła , niema 
nikogo. Jestem  sam otny bez, 'eęzny, ód- 
cię ty  od w szystkich zbędnych istot, i ob­
jawów...M ogę się ssupić. M ogę m yśleć 
w yłącznie o tem, o czem  za chwilę bę­
dę mówii. I to tem  łatw iej i skuteczniej, 
że -v.\zys ko jest z  góry  już uregulow a­
n e j  pizew idziane, jak b y ' w ym ierzone 
cyrklem . I czas Odczytu j  śkrypi paro­
krotnie odczytany  i.ustaione z góry  efek­
ty głosow e Chodzi o to, aby  odczy tać ; 
rzecz napisaną i p rzygo tow aną tak, jak­
by się mówiło z głow y, jakby się impro-,. 
wizowało. C zasem  się to udaje lepiej, 
czasem  gorzej, aie zasadniczo działanie 
prżypadku w szelka dowolność są mo­
żliwie w  najw yższym  stopniu W yłączo­
ne. Daje się starannie przyg 4tpwanv 
ekstrak t pisany już z m yś'ą  o tem, że

ma byc w ygłoszony jednem  słowem , 
sytuacja w ym agająca od m ów cy p rzy ­
gotow ania i umiejętności, ale za to w y ­
godna i uniezależniana od przypadku ..

— ...i od słuchaczy, chciał pan po­
w iedzieć? Stanow isko pańskie . św iad­
czyłoby o ńizantropji, o jakichś dyk ta­
torskich zachciankach. Cieszy, się pan, 
że nikt nie może panu przerw ać, rnkt za­
rzucić, że nie ma pan racji. C ieszy się 
pan z tego. że słuchacz oddany panu zo­
sta ł na łaskę i niełaskę.

— B ardzo przepraszam ! P rzerw ał mi 
pan w  najnieWłaścWszL n  miejscu, kiedy 
w łaśnie idealnemu m ów cy, niewidzialne­
mu prelegentow i radiowem u chciałem 
przedstaw ić idealnego a również niewi­
dzialnego radiowego słuchacza; Pozw o­
lę sobie zaznaczyć że radiow y słuchacz 
cieszy  slę znacznie w iększą swoboda i 
słucha w  znacznie lepszych w arunkach, 
aniżeli słuchacz, k tóry  ma swego prele­
genta o kilka kroków  przed sobą. S łu­

chacz widzialny niejednokrotnie dzięk! 
jakiemuś przypadkow i dostał się na od­
czyt-, k tóry  go nie interesuje i musi słu­
chać mówcy, k tóry  go usypia. A tu za ­
snąć nie w ypada, nie w ypada głośno 
ziewać, przeryw ać, rozm awiać, a trud­
no w yjść w  samym środku zwłaszcza, 
jeżeli ńa sali jest pełno i znajomy prele­
gent w łaśnie na pana patrzy. W  radjo 
niema tych w szystkich  niedogodności. 
T em aty i pory  są ustalone na długi czas 
przed w ygaszen iem , a prelegenci ró w ­
nież są naogół znani. Słuchacz radjow y 
w !e co i kto goczeka, a jeżeli spotka go 
zawód i coś m j się nie spodoba, to cóż 
prostszego i mniej dem onstracyjnego 
nad odłożenie słuchaw ek. Sądzę przy- 
tem, że słuchacz radjow y. będący sam 
na sam ze swoim mówcą i słuchający go 
w  nadzw yczaj dogodnych warunkach, 
znacznie lepiej może uchwycić treść, 
ocenić ja i w ydać o niej sąd. Może więc 
być sędzia znacznie surow szym  i mniej

w ygodnym  od słuchacza widzialnego 
Na tego oddziaiyw ują w pływ y postroir 
ne, jak postać prelegenta, jego oczy, je­
go w łosy  względnie łysina, gesty  i t. d. 
Idalny słuchacz radjow y, słuchając ide­
alnego prelegenta, ma rów nież do czy­
nienia z idealnym odczytem , k tóry  dzia­
ła jedynie swoją treścią i sposobem  w y­
powiedzenia, usuwając na bok w szełFe 
inne czynniki.

—  Idealny, idealna, idealne... Czy nie 
za często  używ a pan ten słow a? Jak 
często odpowiada im w łaściw a tr-ść  
rzeczyw istości? Trochę zbyt jednostron­
nie może pan dziś tę rzecz przedstaw i i 
C ycero w edług pana nie byłby  idea! 
nyrr mówcą, gdyż nie miał mikrofonu R- 
dyspozycji...

— Posługuje się pan demagogia i Jest 
pan dziś w  nastroju aż nadto opozycyj­
nym. Nie w yczerpiem y i tak tem atu, a 
może następnym  razem  dojdziemy do 
porozumienia.

Poczem  ozięble podałem  sobie sam e­
mu rękę i rozstaliśm y się ze sobą i z te- 
matem.

W . J.

0 amatorach i przeciwnikach ratfja
I „W iek yX-ty,K'to w iek najw iększych 

zdobyczy i p 's tępu  n a  polu nauk i i kul- 
tu ry “. W  słow ach tych zam yka się jakby 
kw inteaenoja poglądu zarozum! _.ych 
„azlsci epokl“ n 1 ;zasy współczesna. O sta. 
tecznie -  łattvó oźna wybaożyć im  tę 
dum ę i zarozum iałość; -niem a jm lesiąca, 
b y .k tó ry ś  spośród ich g ro n a  nie o s ła w i 
swego nazw iska jak iem ś o-dikryc''em czy 
w y n a lazF em  r te  w przyszłe 4ci m a ją ­
cym s ię ' przyczynić do wywoła.iia rów . 
nie wielkiego Drzewrolu, jakiego — pa­
rę  la t tem u — dokonali radjó. Narazić 
jednak  nic n ie  potrafi erzyćmić .wielkiego 
znaczenia tej potężnej, m ożnej P ani, jaką 
obecnie je s t ttadjofonja.!

Radjo — aymbol X x.gó wieku, to 
kom plem ent uzupełniający nasze życi e, to 
„najnowocześniejsza a równocześnie naj- 
idostępniejsza rozryw ka.'

Sam o słowo ^rozryw ka1* ni* w ystarcza 
n a  określenie tej bogate] sk a li innych w ar­
tości, jak ie  kryją, się w nieograniczonych 
możliwości*ch. rad ją . Jed n ą  z. tych m e ' 
liwoścf — to wielka dostępność ! ;p o p u la r, 
ność. Począw szy . *d m odernistyoznycL 
will -  pałacyków, aż do ciem nych, je d n o , 
izbowych m ieszkań, od szpitali l k in  "  ,— 
do pędzących pociągów, — wszędzie tam  
m ożna zaetr.ć kogoś zajętego .reguiow a. 
niem- g łęśń ika czy gniotącego uszy nie- 
wygodnem-’ słuchaw kam i, przy odbiorni: 
ku  w łasnej, prym ityw nej konstrukcji. 
Człowiek, k tóry  n u  In teresu je ilę rad.; >rn 
zupełnie (a człowiek taki należy do rzad­
kości), rozumiA jedno: że przyznać się do 
tego nie. inoże, jeśli nie chce bv jego .sta­

now isko w tej spraw ie spo tkało  się z za­
rzutem  anachronizmu.

Tym sposobem  w ytw arza się poniekąd 
rodzaj pewnego terom  moralnego. Ais __
jak te ro r w każdsj Innej dziedzinie ży­
cia daję rezu la ty  wręcz opłakane, tak  tu 
w ywiera on  wPływ wprost jooiwny. 
Człowiek tak i, w pierw  ustosunkow any  do 
ra d ja  — jeśli nie wrogo, to obojętnie, po­
woli zaczyna interesow ać s.ę tem, co w o­
kół niego jest jbżto  chw alone, jużto  ga­
nione. Niebawem nabiera ochoty do wzię­
cia u<tei.ilu w ogólnej dyskusji, ale... oka­
zuje kię, że b rak  m u do  tego naje lem en . 
tarniejszych podstaw : ra d ja  nigdy nie słu ­
chał! Czuje slę jakby jy i cofnięty o k il­
kanaście lat wstecz. W  ciągu najbliższych 
p aru  m iesięcy nadrab ia  to  opóźnienie 
siedm iom ilowem i krokam i, cały swój w ol. 
ny  czas — z zagorzałością na ja k ą  gó s ta ć  
— pośw ięcując rad ju . P odajm y, że zago­
rzałość ta  w krótce przechodizi; zostaje je­
dnak ‘drwale uczucie nleodzownoścj i 
wproś* życiowej potrzeby utrzym yw ania 
kę^ąjkłp ż szerokim i wistem  przy po-
mpeję ^ .g o  f odką. Dołącza się do tegi 
jeszcze i poczucie W artości wychowaw­
czych t dokształcających rad ja , które są 
są  isto tn ie — niepoślednie.

I:.; już m am y am ato ra  rad ja .
A te raz  o jego przeciw nikach. Najczę­

ściej, są  to  ludzie, którzy albo nigdy ra- 
d ja  nl“ słuchali, albo słuchali ...za dużo. 
Pierwsi- są  „do w yleczenia4*; z drugim i 
spraw a stoi znacznie gorzej. Zaczyna się 
zw ykle od lekkiej „niestraw ności44 wywo­
ła n e j  „przejedzeniem  się“ program am i ra_

djowem i. M iast zastosow ać natychm iasto ­
w ą kurację  p rofilaktyczną, polegającą n a  
calkow item  przerw aniu  odbioru w szelkich 
audycyj n a  parę tygodni, ludzi* *1 dobro , 
w olni* *1* to rtu ru ją , siedząc po k ilka  go­
dzin na dobę przy aparacie. Czy m ożna się 
dziwić, że wk >ńcu dochodzi do tego, i* 
sam  widok an teny  czy uzlam ienla pow o­
duje u n ich  a tak  odrazy  ! niechęci do 
do w szystkiego, co m a jakikolw iek zw ią­
zek z radjem ?

W ym yślają  potem  i .psioczą n a  „nu­
dne odczyty rolnicze i nieciekaw e kom u­
n ik a ty 44 przeznaczone nie dla nich, ozy na 
„spóźniony, n ieak tu a ln y  rad jow y dzien­
n ik  po ranny14, aź wreszcie to narzekanie i 
n ieukontentow anie. p rzeradza sie. u nich 
w nałóg. A gdy k toś chw ali Jakąś audy sją 

•ze zdziw ioną m in ą  py ta ją : „To ty  Jaszcz* 
słuchasz r^d jo ?14 Na wszelkie przedkłada­
n ia  i zapew nienia, że jednak s, dobre 
a n ieraz w prost snskom i lą audycje — po­
zosta ją  głusi, z politow aniem  i wyższości-, 
patrząc  n a  tych, którzy jeszcze nie „p rze j-. 
rżeli44. Zapom inają. że wszelka krytyka 
w tedy tyl'-.o może spełniać rw zadania 
jeśli — n ie będąc krępow ana —  jest óT'° r-  

.ta  n a  słusznych, rzeczowych podstaw ach.
W reszcie jednak i !ch — zdałoby się — 

n iew zruszona zawziętość zaczyna pow oli 
kruszyć s i,.  Z początku — u k rad k te w , po­
tem  — tłum acząc- się n u d ą  — całkiem  ja 
wnie zaczynają słuchać rad ja , poto, ł>y ,ża 
jak iś czas, cala h ls to rja  pow tórzyła się 
„da capo“...

r . R
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S Z A R Y  K L O S Z Y K
— Chciałem poczekać na... słow em  na coś, c< 

Łuniecki, *ęden z moich - pomocników powinien . , mi 
przyw ieźć lada dzień — powiedział — ale w idzv, te  
długo nie można już z tą  historią zwlekać! zaczekam  
conejw yżej 'jeszcze do jutrć ‘Wieczorem! mam trochę 
dow odów  w  tęku i do 'tym czasow ego  aresztow ania 
musz, one w ystarczyć , a poteiri..., zobaczym yl ,

Marcin usiadł na kanapie.
—  T a k ' nieci: p a r ich już aresztuje, bo doszedłem 

w łaśnie do przekonania, że oni rzeczyw iście gotowi 
są, mnie zabić, a te raz  mam mniej ochoty umierać, niż 
k iedybądż przćdtem l.

Dotknął ręka gardła. . ....
„ ..f-r Boli . mnie u jeszcze trochę., ale pozatem  czuję 

się dobrze i, nie będę już dłużej leża — ośw iadczy ł..
T atar stanął przeć nim. i 'p rz y g lą d a ł mu się, z na­

mysłem.
.— •-Jest. pan blady i ma pan podkrążone oczy... 

tak, lepiej będzie jeżeli dzisiejszy dzień spęd "i pa? 
uwięziony w  tym  pokoju, pod .pretekstem, że się pan 
źle czuje powi“dzia, przyszłe tu panu . Franka, tego 
nowego ogrodnika, i zapowiem  mu, żeby ani na chwilę 
pana nie opuszczał

— Ależ... — zaprotestow ał M artin
— Niechże pan będzie ; rozsądny — rzekf T atar 

z przvjaznym  uśmiechem — chodzi przecież o pańskie 
życie! trzeba jakoś dociągnąć do jutrć wieczorem, a tu 
z Frankiem , będzie pan bezpieczny! • ■

— To niech przynajmniej ten ogrodnik nie .iedz 
tu przy  mnie, a ńp. pod oknem, bo o czemżo. ja będę 
z nim m ów u?.;. To Karol Piliński go tu pólecił -  
doda*

— Tak, na moją prośbę! -*» roześm iał sie T-*
— Ach! więc on jest także... — rzekł z uśmiechem 

Marcin.
— Tak, on jest, jak pan mówi, także... — potwier 

dził T atar
— W  takim razie doorze! zgadzam się na pański 

zarządzeńa . ale gdyby... no, gdyby ktoś chciał mn 
tu odJt iedzić, to...

— O, jeżeli pani $ tefan’a 1nVr>*nna Ninka przy 
szłyby tu na chwile, to Frdnek w yniesie się sta^
i .zajmie stanow isko pod oknem — odparł T atar rze­
czow ym  tonem.

12.
Ninka, oparta  o balustradę przedniej werand? 

om y w ała  w  r< ztargnieniu uschie, .iiście powoju.
— Julciu — odezw ała się nagle do stojącej ol- 

kuzynki — czy  *ybyś chciała być żoną. detektyw a
W  tej chwili v o tw artych  drzw iach, prow adź; 

cvch ^ dom u;na .w erandę , ukazał-się T atar. Ale młod 
dziew częta, obrócone lecami do. niego, nie zauważ 
.ego. .

—r Żoną de tek ty w a?  — odparła  z namysłerr i 
— wieśz^ że nieł l o  ciągle m usiałabym  s’e bać, że g 
goZieś zabiją ćzy porania i żyłabym  w  w iec 
trw odze.

Tak, zapew ne — szepnęła Ninka — ale — oży­
w iła się raptem  — gdybyś ty  pom agała jtm u w ‘Pracy 
gdybyście razem  tropili m orderców , skradali się 
w  nocy, zbierali poszlaki i t. d., to przecież byłoby 
niesłychanie zajmujące!

— Nigdybym słę na to l»e zdobyła — roześmiała 
sie Julja — natom iast widzę, Ninko, , że ty  m iałabyś 
ochotę do takiego życia! —■ urw ała, jakby , uderzona 
jakąś nagłą m yślą  i patrząc z pew nym  niepokojem na 
N inkę pow iedziała: — Ninko, czyżbyś ty  się zainte­
resowała- panem T atarem ? bo wiesz mnie sie zdaje, 
że on odnosi1 Się- do ciebie iie w  taki sr^sób, 1 tylko...

Ninka; zw róciła się żyw o ku niej-L.. zobaczyia 
T  a ta ra i

— Ach! — w ykrzyknęła  — to pan tu  stoi ł słucha
naszej rozm ow y, jak... .

— Jak  praw dziw y detektyw  — podchw ycił w e­
soło T atar.

Ale Ninka by ła  na niego zła, bo w iedz.ała, .
? pewnością lepiej od Juiji zrozumiał u a r  tv  si łis jej 
iw ag o m ałżeństw ie z detekt wem, gdy: dla Julu
iylo przecież tajemnicą, że Marcin by ł pomocnikiem.
r  a ta ra !! _

O garnęła ja chęć dokuczenia T atarow i.
Kochana Julciu — rzekła z układną rji:nka — nigdy 

ie p rzy sito  ,mi na m y śl aby  pan T. tar mógł się mną 
nteresow ać. w szakże w szys.k ie iego myśli, kraza 
tale koło... kogo innego, a ty  w iesz o tem najlepi 

Roześmiała się i uciekła d ogrodu.
T a tar zacisnął usta i spuścił oczy. Miał W tei chwil 

w arz bardzo surow ą.
P rzeszed ł sie po w erandzie.
— Co za nieznośny sm arkacz — odezw ał sie

chym K^sem- jest w łaściwie dzielna r mił%
ziewczynkć i powinien pan jej w y b a c ^ c  ten n. - 
<* ry  w ybryk, o Ifttórym zapomnimy w krótce oboje 
- powiedziała Julja słodkim głosem.

— Jak  pani każe — odparł T atar.
P rzycisnął jej rękę do ust i w  milczeniu począ

;chodzić ze stopni w erandy.
W tem  na szosie zabrzm iała trąbka automobilu. 
T a ta r spojrzał ku bram ie w  sztafetach. Zatrzs* 

mało sie przed nią zamknięte auto, z którego w ysko­
czył P io tr Łuniecki.

T atar był zdziwiony: nie spodziewał się je»u jm. 
gdyż od rozstania się ich upłynęło meca,e 

24 godziny. R uszył żyw o na jego spotkanie.
— Tak prędko P iotrusiu? — rzek ł ściskając dłoń 

młodego człowieka. *
’ i  <t n.)
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Trudno schw ycić prom yk słońca v/ 
m ieście nlebotyków . Oto obrazek z No­
w ego Yorku w czasie godzin południo­
w ych. gdy spragnieni .słońcu m ieszkań­
cy  zalegają' skw ery  1 ogrody publiczne.

Ośmnaście fraków Dowgalawskiego
Śm ierć sowieckiego am basadora w  

P an -żu  Dowgalewskiego. odbiła się ży- 
wem echem w  naj /y tw orniejszych ko­
tach św iatow ej metropolii.

D owgalewski przedstaw iciel socjali­
stycznej republiki Pad, był jedną z naj­
bardziej znanych i popularnych osopi- 
stości w  P aryżu . Znany Dył w łaśn i; 
z w esołego 1 eleganckiego trybu życia: 
nie było żadnej większej zabaw y, żad­
nego balu, żadnego wystaw niejszego 
przyjęcia, gdzieby brakow ać mogło 
przedstaw iciela Sowietów.

Słynne by ły  w  P aryżu, urządzane 
przez niego przyjęcia, na które sprow a­
dzał w yborowy kawior z Sowietów za-

pomocą specjalnych samolotów.
Niemniej w ybrednym  byt Dowgalew­

ski i na punkcie swej garderoby, bijąc 
tu poprostu w szelkie rekordy

Po śmierci jego ainaleziono w  szafach 
niemniej jak 18 fraków. 32 ubrania, t, 
eleganckich futer, 18 płaszczy i 40 lasek, 
w śród nich dwie szczerozłote.

Pod względem garderoby, sporzą­
dzanej przez najlepszych paryskich 
kraw ców , D owgalewski mógł być po­
rów nany chyba tylko z księciem Walji.

Tak oto w yglądało w  rzeczyw istości 
życie p rzedśtaw :ciela Sow ietów  w  „ b u r  
żuazyjnej'1 Francji...

O b r a i y  n a  u w i ę z i
Z e  w s o o m n ie ri o  m a la rz u  E .  D e g a s  e

■■■

Dnia 19 bm. minęło sto lat, od daty  
urodzin Edgara D ćgasa. jednego z naj­
w ybitniejszych m alarzy francuskich XIX 
wieku.

Z tej okazji podają dzienniki parysk 'e  
kilka ciekaw ych szczegółów  z życ a 
wielkiego m alarza.

Dógas bardzo niechętnie rozstaw ał 
się ze swemi obrazami, ilekroć znalazł 
które ze swoich hcznych dzieł, czy to 
u hafldiarzy, czy  u pryw atnych w łaści­
cieli, — stale oświadczał gotowość od­
kupienia sw ego obrazu. A gdy właściciel 
nie chciał się na to zgodzić, Dógas nie­
rzadko zabierał poprostu obraz pod pa­
chę, — by porobić na nim pewne, ko­
nieczne jego zdaniem, poprawki.

Doszło do tego, że np. znany koick- 
cjoner B ouart m usiał słynną „T ancerkę"

Dógasa przym oc?w ać do ściany silnym 
łańcuszkiem, b y  zapezpieczyć ją przed 
porw aniem  przez sam ego jej autora.

W  pracow ni Dógasa w isiały  obok 
siebie dw? obrazy : jeden pendzia
Ingresa, dużych rozm iarów , przedsta­
w iał Jowisza, siedzącego na tronie. Obok 
zaś um ieszczony był maleńki obrazek 
Manet a, na którym  nam alowaną była 
tylko jedna gruszka.

Któryś z przyjaciół zagadnął raz Dó- 
gasa. dlaczego ulokował ow ą m ałą 
gruszkę w łaśnie w  sąsiedztw ie ogrom ­
nego Jow isza?

— Dlatego, — odparł Dógas, — by 
udowodnić, że mała gruszka, dobrze na­
malowana, zdoła zw ycięsko konkurow ać 
z najwiąkszem naw et bóstwem .

DO WIEDNIA
w y c i e c z k a  aa  u r o c z y s t o ś c i  K a t o l i c k i e  4|VIII—12|VIII- 
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W Londyi e można ,tanio” 
zjeść

Sąd londyński skazał na m iesiąc wię­
zienia niejakiego H untera R ogers‘a, któ­
ry od pew nego czasu stał się postrachem 
wszystkich eleganckich lokali restaura­
cyjnych w  Londynie.

Rogers wchodził do w ybranej przez 
siebie restauracji, zam aw iał obiad lub 
kolację z naiw yszukańszych i najdroż­
szych dań, nie żaiow ał sobie przednich 
vin i likierów. Zanim dochodziło do p li-  
cenia. Rogers w szczym ł głośną awan­
turę, tw ierdząc, że w  zupie, czy w  innuj 
potraw .e, znajdow ała się kość, k tóra u- 
szkodziła mu ząb. Aby uniknąć niemiłego 
rwetesu, dyrekcja zakładu nie żądała 
już nic od gościa za zjedzony obiad, a 
często proponowano mu nawet odszko­
dowanie, byle się pozbyć aw anturnika, 
k tóry  w ystraszał gości i kom prom itował 
restaurację, dbającą o sw oją renomę.

W  ten sposób „obrabiał" Rogers jed­
ną restaurację po drugiej, aż w resze e 
powinęła mu się noga: w szedł przez z a ­
pomnienie widocznie do .ołcalu, w  któ­
rym tydzień temu zjadł obiad gratis 1 o- 
trzym ał odszkodowanie. Poznano go na­
tychm iast, zaw ołano „bobby“ i karjera 
pom ysłow ego gościa skończyła się na- 
razie djetą więzienną.

Hindus z zaszytemi 
ustami

B yły  w ydaw ca dziennika „Young 
/ndia“ w  Bombaju, Bi ansoli, gorący 
zwo’ennik program u G hardiego, złożył 
niedawno przysięgę wiecznego mil­
czenia.

W stąpił on do sekty  religijnej, k tóra  
wzorem mnichów — trapistów,' nakazuje 
swoim członkom zacnowywanie zupełne1 
go milczenia. Nie wolno im mówić mię-

d h o ry  słoń „Rosie" w  zw ierzyńcu lon.ayńskim  którem u odw iedzające go pie­
lęgniarki jednego ze szpitali, podają ..ko jące lekarstw o".

dzy sobą, ani z otoczeniem. Aby dotrzy­
mać tern łacniej i pewniej przysięgi, 
Bhansoli udał się do lekarza i na kate­
goryczne jego żądanie, lekarz zaszył mu 
usta, w taki jednak sposób, iż fanatycz­
ny Hindus 'będzie mus! przełknąć coś 
niecoś z jedzenia, ale nie będzie mógł 
w ym ów ić ani słowa,

M ożra i tak.

Chleb razowy najlepszym 
pożywieniem

Akademia M edycyny w  P a .y żu  w y­
dała p rzychy lną opinję o pracy nauko­
wej jednego z lekarzy francuskich w 
której autor dowodzi, że w yłączne uży­
wanie chleba białego, jak to ma miejsąe

w e Francji, w p,yw a ujemnie na proces 
trawienia i na rozw ój organizmu.

/ u to r  zaleca chleb razow y, ew. żytni 
t. zw. sitkow y, jako jedyny pełnow arto­
ściow y produkt odżyw czy i twierdzi, ;ż 
skutki takiej zmiany w  odżywianiu, 
zw łaszcza u młodzieży, dałyby się od­
czuć i zaobserw ow ać realnie.

Reklamować się 
to znaczy
więcej sprzedawać

„Kresowe”  zapałki
(Z.) D otrzym ali...
D zierżaw cy monopolu zapałczanego 

wypuścili tanie zapałki dla... kresów  
wschodnich. Zapałki te wypuozczono 
w  dwu sortym entach: jedne w tw ardem  
opakowaniu, po 5 groszy za pudełkt z 
24 zapałkami, drugie w- opraw ie mięk­
kiej — po 3 grosze za pudełko Zapałki 
te są już na kresach.

C zy napraw dę te zapałki są  takie 
tan ie? Pudełko, które kosztuje 10 gro­
szy  w detalu, zaw iera przeciętnie 40 
sztuk zapałek, — czyli, że konsumesl 
..kresow y" zyskuje tvlko 4 zapałki. 
Z resztą i jakość tych zapałek „kreso­
w ych" bije ten zysk.

Ponadto  zw rócono uwagi* na cen? 
zapałek w  stosunku do produkcji 1 cen 
drewna zapałczanego i stw i rdzoro , że 
obecna cena drew na zapałczanego (osi­
kowego) w  porównaniu z ceną z listopa­
da 1930 r. spadła znacznie, a mianowicie 
z pierw otnych 31 sh, czyli około 67 z ł , 
do obecnie notow anych 44 zł. za 1 m* 
na wagonie Obniżka stanow i tu w ięc 
przeciętnie 34 proc. ceny pierw otnej 1 *ą 
dyferencją ży ł dzierżaw ca monopolu za- 
palczangeo przez duży okres czasu.

Rzeczyw iście jednak i cena 44 zł. za 
1 m* drew na zapałczanego w  dokony­
w anych obeonle transakcjach, spadła do 
31—35 zł. za 1 m* na w agorie. W szy st­
ko więc w skazuje na to. że „obniżka ‘ 
cen zapałek jest jakąś kombinacją, dość 
oddaloną od obniżki.

Faktycznie ceny zapałek wszelakich 
gatunków, w edług kalkulacji znawców, 
obniżyć się w inne o 30—35 proę.

ćłC um oc
SPRAWY FAMILIJNE

— N azwałem  m ojego .byłego szw agra 
osiem i ła jdak iem l

 Za co?
— Osłem za to , że się * moją siostra 

ożenił, a  ła jdakiem  za- to,, że się z  n ią  
rozwiódł!

LEKAJhoTWO NA KŁOPOTY.
  Z nalazł -m  nareszcie lekarstw o n»

wszelkie kłopoty.
,Cc takiego? Czy to możliwe?

— N aizupełniej. P oprostu  nosze ciasne 
buty. W tedy bo lą m nie ;ak nogi, że o 
w szystkich k łopotach zapom inam l

NIEWIERNY TOMASZ.
Sędzia: Co, znow u tu ta j-  Czy n!e m ć. 

wiłem  oskarżonem u osta tn im  razem , że 
nie życzę sobie oglądać go jeszcze raz

Oskarżony: Tan. panie. sęuziO;.. Ale-po. 
lic jan t nie chciał m i wierzyć...

CIĘŻKA KISZKA.
  Mój mąż po operacji ślepej kiszki

stracił pięć kilo wagi!
— No, m o ja  pani! Ktoby przypuszcza’ 

żs ta k a  m a rn a  kiszka ty le  waży.

SPOSÓB
P ani L eokadja, starsza dam a, nieco 

niedow dzi, wobec czego książki czy tu j! 
jej w nuczką głośno. O statnio pani L eoka­
d ja dosta ła  ja k ąś  książkę, .które .m a być 
bar-dso nieprzyzw oita, ale zajm ująca. D łu. 
go pani L eokadjt nie m o ta  się zdecydo. 
wać, żeby dać tę Loiążkę do czytania 
wnuczce. W reszcie zna jdu je  w yjścia z 
sy tuacji:

— W eź tę książkę — m ęwi do  wmucz. 
ki  będziesz ją  czytała głośno. Ale, po­
nieważ to książka nie ć  ciebie, to m as’ 
sobie przy tam  oburącz zatykać uszył

W  SKŁADZIE APTECZNYM
K upujący: —  Ta tru c izn a  n a  szczury 

jest silna, n ie  w  em tylko, czy ją  będą 
chętnie jad ły?

Drogi stka: — Bardzo ctiętaie! P ow ia­
dam  panu , w szystkie szczury z całego są­
siedztw a zbiegną się do pana.!

V BANKIERA
— Znam y się tyle la t, więc ośm ielam  

się prosić o m ałe w sparcie.
— E, dlaczego o m ałe? P roś m nie pan 

lepiej o większe...
— O, szlachetny dobroczyńco...
— ja  ani tego, an i tam tego  nie

dam .

Ś r o d e k  n a  tłuste p l a m y  
' a s n y r h  materjt — r o d z a j  9 9 GP0 .JHU”  - 7. 0. T . Wlncklera Syn, LWu W 
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Z  LISTÓW 3 0  REDAKCJI

lak pomóc dotkniętym

Z B rzeżan o trzym aliśm y w czoraj 
następujące pism o:

Troską całego kraju jast JaknaJszyb- 
Sze I najskuteczniejsze niesienie pomo­
cy biedakom, dotkniętym powodzią.

W obec tego najuprzejmiej proszę 
rozważyć, czy nie byłoby wskazanem  
wstrzymać, względnie odłożyć wszelkie 
w  najbliższym czasie odbyć się mające 
uroczystości, zjazdy Itp, — a pieniądze 
przez uczestników na te cele przezna­
czone ofiarować dla nieszczęśliwych po­
wodzian-

FRANCISZEK JENNER, pułk. W.P. 
w  st. sp.

11 u ii ip inuw m uiiin  M iia m iM iw

Otyłoóć
o s ł a b i a  serce...

sseroa otyłych, obiożjne tłuszczem p rą . 
tu ją  z  w ysiłkiem , w yczerpują się 1 woze 
in le j  '•■(lmawiają posłuszeństwa

Zioła M agistra Wolskiego ,I)egTMa“ 
zaw i.ra.iace jod org&nh ’ , znajdujący 
alę W ni orski , j  roślinie Yahanga który 
wprowadzony d" organizm u pobudea gru 
czoł tarcaowy do należytej pracy powo­
dując spalanie nadm lam ego tłuszczu. Sto­
su ją  się przeciwko otyt^Sjl 1 n 'e  w ym a­
g a ją  specjalnej djety.

Zioła ze anak che, Jegroaa" do na 
bycia w aptekach i drogerjach.

W ytw órnia M agister £ . W olski, W ar 
•z a w a  Z la ta  l i  l a .  1.
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NA FALI DNIA

Lw ow sKi tramwaj
Na mocy uchw ały lwowskiego m agi­

s tra tu  z dniem  20 bm. wolno pi zawozić 
i tram  wajam i również i psy. Po 15 groszy 
Od Ogona, Na Dlatformie i z solidnym  k a ­

gańcem  n a  pysku. Mała p&iurki na rękach 
H istoryczny d la lw ow skich piesków  dzień.

Ta uchw ala ojców m iasta  opotka się 
riew ątp iiw ra  za szczi,rym ap lauzem  wśród 
szerokich  rzesz m iłośników  czworonogich 
^aykaczy . Krzywić Bię' n a to m ia s t będą 
niektórzy  obyw atele z trzeciej dzielnicy 
i.w iago Grodu. Będą teraz n iechętn ie ko­
rzysta li z tram w aju . P rzez  ten  pies.

Jedni będą zadow oleni, drudzy nie- 
bardzo. T aka  to  już dola lwowskiego „ba_ 
lo n a“. Cokolwiek z nim  zrobią — źle, 
P rzesuną  przestanek n a  praw o, krzyk ; 
pnzesuna n a  luwo, w rzask ; pow rócą na 
d a i.n e  miejsce, gw ałt. Zakazano w wozach 
palić, wzniósł sie az ponad 'W ysoki Zam ek 
zbiorowy chór protestów . Przepow iadano 
bankructw o Państw ow em u Monopolowi 
Tytoniow em u u M. K. E. bankructw a 
życzono. Cofnięto zakaz — rozpętał się 
wielki lam en t niewieści, k tórem u ponu­
rym  basem  gaw tórow ał chór niepalących 
osobników rodzaju m ęskiego.

I tak  jest ze w szystkiem i inow acjam i. 
Możnaby rzec, że jeszoze się tak i w MKE. 
nie urodził, k toby w szysfkim  pasażerom  
dogodził.

Chociaż...
Możeby się i znalazło  coś. coby zado­

w oliło  w szystkich bez różnicy w ieku, płci, 
p rzekonań  i w yznania: obniżka cen b ile­
tów tram w ajow ych.

T aka inow acja poraź pierw szy w h i- 
sto rji lwowskiego tram w aju  byłaby je ­
dnom yślnie, jednogłośnie i przez ak lam a­
cję p rzyjęta. Cóż, kiedy M. K. E. pow iada, 
że n ie  może. Że piace personelu są zś  wy­
sokie, że obniżka to k a tas tro fa  dla MKE. 
itd . N arazie pocieszają nas  tem , że ko ­
m is ja  „obraduje nad  obniżką cen“. Aie — 
„zan im  słońce wzejdzie, rosa oczy w yje“, 
jak  mówi poeta. Albo, jak powinno się 
mówić we Lw owie; zanim  tram w aj zniży 
ceny publiczność c h o d z i  i wyje...

TADDY.
tgaaaBaBBessBa-BagMŁ JL ^ ^

D a| gr  o 9 m
na LOeP. P#

W ia d o m a ś a  s t w t m e

Olecki mistrzem kolarskim Polski
W e czw artek  w  nocy zarząd Pol- 

Zw. Tow- Kolarskich oow zlął ostateczną 
decyzję w  spraw ie klasyfikacji zaw odni­
ków  w  odbytych  ub. niedzieli szoso- 
w yoh m istrzostw ach Polski w  K atowi­
cach.

Przedew szystk iem  cofnięto dyskw a­
lifikację Oleckiego i przyznano te n u  za­
wodnikow i pierw sze miejsce i ty tu ł mi­

strza  Polski- Co do dalszych miejsc skla­
syfikow ano zaw odników  na nodstaw le 
fotografii, przytem  klasyfikacja ta  w y ­
padła następująco:

2) Kiełbasa, 3) Popończyk, 4) U rba­
niak, 5) Michalak. Na szóstem  miejscu 
sklasyfikowano pozostałych zawodni­
ków, k tó rzy  w  liczbie ponad dwudziestu 
jedną grupą przekroczyli metę-

KAJAKIEM DO SZANGHAJU
Jutro , w  niedzielę rano w yrusza  ze 

Śniatyna na kajaku „Pacyfista- znany 
podróżnik polski, dr. med. Korablewicz 
w  tow arzystw ie swej małżonki do 
Szanghaju.

Opóźnienie odjazdu o tydzień na­
stąpiło z powodu choroby p. Korabiewi- 
cza, wobec czego podróżnik zrezygno­
w ał ze startu  z Kołomyji, a w yru szy  ze 
Śniatyna.

O MISTRZOSTWO POLSKIE 
W STRZELANIU I ŁUCZNICTWIE

W  ram ach odbyw ających się w  Wa r- 
szaw ie N arodow ych Zawodów Strze* 
leckicjh, Łuczniczych ' myśliwskich, uzy 
skano w  konkurencjach o m istrzostw a 
Polski nast. w yniki:

MK 1 o m istrzostw o W arszaw y : 1) 
Tyszkiew icz H- (Legja) 31 pkt., 2) Do- 
moń (M SW cjsk) 28 pkt-

MK 1 o m istrzostw o Kongresówki;
1) Domoń 60 pkt., 2) Tyszkiew icz 55pl(t- 

MK 2 o m istrzostw o W arszaw y : 1) 
Ihnatowicz A. (Legja) 28 pkt.

MK 1 o m istrzostw o Polski: 1) T ysz­

kiewicz 93 pkt., 2) Domoń 83 pkt.,
MK 2 o m istrzostw o Kongresów ki: 

1) Ihnatowicz 79 pkt,
MK 5 o m istrzostw o W arszaw y : 1) 

Domoń 33 "kt., 2) Zaleski (34 pp.) 33 
pkt., 3) Tyszkiew icz 33 pkt.

MK 5 o m istrzostw o K ongresówki: 
1) Zaleski K, 61 pkt., 2) Domoń 60 p k t,
3) T yszkiew icz 67 pkt.

MK 5 o m istrzostw o Polski: 1) Zi* 
100 pkt., 2) Tyszkiew icz 88 p k t,

3) Domoń 84 pkt.
WĘDROWNY OBÓZ KOLARSKI
KRAKÓW. W e czw artek  w ieczorem  

przyby ł do K rakow a w ędrow ny obóa 
kolarski z P rzem yśla  w  liczbie 23 osób 
pod 'ow ództw em  por. Steczkowskiego.

Kolarze w yi uszyli z P rzem yśla  1 bm- 
i przebyli dotąd olbrzym ią tra sę : P rz e ­
m yśl — Sandom ierz — Radom  — W a r­
szaw a — Toruń — G rudziądz — P o ­
znań — C zęstochow a Sosnowiec —
Kraków, łącznie 1700 kim.

Z  Krakov'a kolarze udadzą się przez 
T arnów  — R zeszów  Jarosław  óo
Przem yślą.

Skon wiceprez. LandaiTa
W  Krakowie zm arł w  64 roku życ a 

w iceprezydent m iasta Ignacy Łandau. 
Z m arły  by ł przed wojną jednym  z za­
łożycieli stronnictw a niezaw isłych ży ­
dów, które grupow ało w  Krakowie ży ­
dów sym patyzujących z socjalistami- 
P rzez  jakiś czas bł, p. Landau zasiadaj 
w  sejmie galicyjskim. P rzedstaw iał on 
coraz szczuplejszą grupkę inteligencji 
żydowskiej, opornej w obec sjonizmu.

V -i d c z i  iopism

„MYŚL NARODOWA" Nr. 31 z 22
lipca zaw iera: Chłopi w  obozie n a ro d r  
w ym  J. Petryckiego. — Droga rozw ią­
zania kryzysu  J. P rusa. —  Frankiści w 
epoce Insurekcji, St. Didiera. — U niw er­
salizm „dziejowości", K. L. Konińskiego.
— W yniosłość w  „Panu Tadeuszu", 
Ign. Chr? anowskiego. — Na widowni, 
J. Rembielińskiego. — Śp. Józef Hłasko, 
Z. W asilew skiego. — Głosy. — Nauka 
i literatura („Księga ku czci prof. M aija- 
na Zdziechowskiego", St. Cyw ińskiego 
itd.). — O fensyw a, A. N ow eczyńskńgJ.
— Na m arginesie. — A dres: M okotow­
ska 11.

A u d y c je  ra d io s ta c ji 
k r a k o w s k ie j

Niedziela, 22 lipca 1934 r,
8.30 — 9.55 A udycja p o ran n a  z W a r­

szawy. 855 P ro g ram  na dz. bież. 10.00 Na­
bożeństwu z Kościoła N ajśw iętszej P anny  
M arji w Krakowie, po nabożsństw ie mu- 
zyka re lig ijna  z p łyt. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży W arjackiej, kom un, me­
teor. ro ln . 12.10-15.15 T ransm isje z W ar­
szawy, W ilna i P oznania. 15.15 P łyty. 
15 25 T ransm isja  z W arszawy. 15.45 Poga­
danka d la rolników : inż. M. Nowak: 
„U praw iajcie poplon“. 16.00— 17.00 T ran s­
m isje ze Lwowa i z W arszaw y. 17.00 „Zło­
ta m yśli P io tra  Borow ego", wygł. ks. dr. 
F. Machay. 17,10 K oncert solistów . W yk.:
H. M urczyńska (wiol, ze Lwowa) i Jac- 
qu?s M arm or (fort., K rakow a). 1) Bach- 
Busoni: Chaconne, 2) Ram eau-GodowSki: 
Tam bourin , 3) Liszt: R icordanza, 18.00 —
18.15 T ransm isja  z W arszaw y. 18.15 Piyty. 
18.45 T ransm isja  Z W arszaw y, 19.00 Roz­
m aitości, kom unika ty . 19.10 P rogram  na 
dz. nast. 19.15—22.80 T ransm isje z W ar­
szawy i Lwowa. 22.30—23.00 Lokalne w ia­
domości sport, oraz m uzyka z płyt. 23.00— 
23.90 T ransm isja  Z W arszawy.

- 0-
„RADJO DLA POWODZIAN' Zainicjo-

now ana przez ks, M. Rękasa akcja pom o­
cy rad iosłuchaczy d la  powodzian w ydaja 
owoce. F erw sze dary  poczęły Już n ap ły ­
wać. W  lokalu  P olskiego Rad.Ja (Bato­
rego 6 — te? 89-94) przebyw ają s ta l9 dy­
żurni kom itatu „Radjo d la pow odzian", 
k tórzy udzralają  inform acyj i p rzy jm u ją  
da 'y. Pożądane jest przedew szystkiem  
sk ładani^  o fia r w  gotówce, pozatem  żyw­
ności oraz odzieży

„BRACIA ATLANTYKU WICZE U NA8 “
Zapow iedziana n a  dziś w p rogram ie ra- 
djowym  „W esoła Lw ow ska Fala" pt. 
„K ongres śm iechu" przesun ięta  została z  
zasadniczych wzglądów na czas n ieogra­
niczony.

Zam iast „K ongrsa śm iechu" nadana  zo­
stan ie  dziś fala p t, „B ra c i- A tlantykow i- 
cze u nas". Oprócz skeczu, od którego ta  
fa la  bierze ty tu ł, u słyszą radjosłuchacze 
k ilka  p iosenek Sławy Liiwtani, arty stk i 
operetki W arszaw skiej l skecz „S 9kun- 
danci". P rogram  obejm uje p e ja ta m  w y­
stęp p, Zofji Cariny, w irtuozki w a r ty ­
stycznym  gwiździe „K anikułow ą a trak c ję"  
i szereg piosenek. A udycja Jak zw ykle o
godiz. 21.02.

Z  g ie łd y  k r a k o w s k ie j  
G ie łd a  z b ó l o w a

K rakć , 5 lipca. 
K ursa ustalom  i n a  podstaw ie cen ur

entacyjnych.
od do

Pszenica dw orska czerw.
stand. 1925-19.50

P szenica dw orska b ia’a
etand 18.75—19.00

Pszenica targ. stand. 18.50— 18.75
Żyto dw orskie stand. 12.90—13.10
Żyto targowe stand . 12.60-12.85
Owies dw o-ski sand. 15.25-15.75
Owies targow y stand . 14 75—15.00
Owiss do sisw u
Jęczm ień dw orski 14.00— 15.00
Jęozm ień targow y 13 no. -1° V3
Łubin  żółty do siewu 1050-11.00
Łubin  niebisski 8.50— 9.00
Groch W ik to rja  poznań 38.00—39.00
Groch -w ykły  jadalny 30.00—33.00
Groch polny pastewny 23.00-25.00
Groch paluszka 22.0('—24.00
Groch polny do siewu 24.00- 28.00
Faso la b ia ła  cukr. J a s r 46.00—5000
F aso la  b ia ła 29.00—31.00
F aso la  m ieszana kolnr 21.00—22 00
'W achtel 23.00-24.00
Bobik pLjtewny 13.50—14.50
W yka ciem na 16.00-17 00
W yka azara 13.00—16.00
Łubin  żółty 9.50-10.00
Łubin  nisbiesiu 8.00-  h.3C
Siano słodkie 7.50 — 8.00
S iano średni i 6.00— 6.50

S im o  kw aśne 3 00— 5.50
Koniczyn* pftsiowępi 8.60 9.00
sip m a d ługa 3,26- 3.50
M ierzwa iuzem  2.75— 1-00
Mierzwa prasow a 3,25  3 50
Mak niebieski z w erkiem  50.00—
Km inek kraj. nowy. 100.00 110.00
Ziem niaki atol. now a e.00— 6.06
Mąjta pszenna okr. Krak,

I, A. 33,00-9800
1 B. 99.00-39,30
60% p o w ań sk a  I, O, 90.00-91.00

M aka ty ln ia  okr. K rak, 55% 89,00-83.50
1 fo t .  0. 88%  88.00-88.30
35% U  sitkow a 15,00-15,30
98% rasow a 17,00— 17,36
65% 1 fa t .  sitkow a 18,50—1100

M ąka ty tn i i  okr. Posn.
1 f a t ,  13-88 %  88,80-84.00

G raham  ‘ssenny 0-85 85.00—88,00
Otr by ty tn le  standart, 900—10,00
Ot; .jby p sssnns 10,00—10.88
M ąka pszenna pastsw na 13.00—13,60
Pęcak fL.br. z work. 88.00—84.00
Pęcak ohtopskl bez work. 80,00—80.60
S iekanka jęosm, fabr. 83.00—84,00
SiekankL chtopska , 80.60—81,00
Kasza chłopska 84,00—88,00
Kasza ta tarozana ca la  45 00—47,00
K asia  łam ana 48,00—4 w

Ceny orj u taeyjns w ypośrodkowi ne 
przez Komisję no tow ań na podstaw ił jut*
oficjalnych transakcji oraz p o d a łr  1 
pytu,

T sndsnojai utrzymana dowozy mato.

OBNY KA TAROU IW M IIĄ T . W ty*
godniu  od 7, 7, do 18, 7, br, spędzono na 
tararli Jjuhaji 108, woldw 58, krów 188, Ja. 
łówek 57, oieląt 696, owjsc - k6i 1 baranów 
—, nlsrofaolzny 686, ra tim  1516 swlsnąt, 
z  poprzodmsfo tygodnia pozoatato 10 zwis, 
rząt, Ofdlim 1588 zwilsrząt,

Płacono »  Jidsn klIgram lywej wafli 
buhaje I. klasa 0,50-0.65, II. klasa 0.45—
0.50; woły I, k in a  0,64-0,77. II. klaoa 0.64 

,04; krem. *, klaaa _ 60—0.66, n . kl.
044—0,6t„ III. k laaa  0.80-0.44; jałówki
1. tlaaa 0.06-0.70, II, k lasa  0.58-0.00, I II . 
k lasa  0.50—058; cielęta I. k lasa  0.71—4).8a, 
II, k lasa  0.50. ,0.71, III . k la sa  0.42—0.50. 
nierogacizna I. k la sa  0.70—1.0&, II, klaaa 
0.62t-0 70, III. k łsa  0.60-0,02.

B itej w agi: nierogacizna: I. k la sa  1.14 
—1.23, I i  Alaaa (L80—1.14, H i. k ia  , 0.85 
—C.90

Ze spędzonych n a  ta rg  zw ierząt aprze. 
J a n r :  n a  konsum eję m iejscow ą 1410 "wtu*. 
n a  konsum eję 'innych gm in  93, pozostało 
nlesprzadanych 23

Przebieg handlow y: sp ęd  zw ierząt rzeź­
nych słabszy niż w poprzedn im  tygodlniu. 
Ceny byd ła  1 cieląt lekko zniżkowe. Ceny 
nierogacizny mocne. T ransakcje norm alne. 
Usposobienie spokojne. ’

P . Horodyska milczy
(g.) W  ostatnich naszych uw agach o 

sprzedażach gruntów  w  Zimnej W odzie, 
prosiliśm y p. H orodyską, b y  b y ła  łaska­
w ą spraw ę w yjaśnić publicznie. N iestety 
p. H orodyska m ilczy .

Pozw alam y sobie p rze to  przypom ­
nieć, że po uratow aniu  30 m orgów  w 
Zimnej W odzie, k tóre  nabyła  gmina 
Zimna W oda, a nie M. K. K. O. w e  Lw o­
wie, jak  poprzednio informowaliśmy, 
pozostaje jeszcze sp raw a 40 m orgów , cc 
do w artości sw ej lepszych od ■wymie­
nionych 30. Chcem y przeto  w iedzieć, co 
zam ierza p. H. zrobić z tym  obszarem , 
k tó ry  przez jej doradcę „ukraińca", 
przeznaczony został na parcelację. 
Chcem y m ieć ze s trony  p. H or-dyskiej 
.zapewnienie, że ziem ia ta , względnie 
działki, nie dostaną się w  obce ręce.

Ostrzeżenie!
(t) W  ostatnich czasach w  związku 

z robotami ńa polach, w y d arzy ł się ca­
ły  szereg nieszczęśliw ych w ypadków , 
polegających na tem, że nieuśw iado­
miona luaność w iejska, manipuluje zna- 
zlonemi pociskami porzuconemi jeszcze 
podczas wielkiej wojny i powoduje eks­
plozje. Wybuchy kaleczą i zabijają cały  
szereg wieśniaków, a zw łaszcza dzieci.

B yłoby  w skazane, aby  kom petentne 
czynniki nakazały  urzędom gminnym 
rozwinięcie należytego uświadomieni* 
ludności wiejskiej o n'ebezpieczeństw.'e 
manipulowania znaiezionemi pociskam*.

W POCIĄGU K I J M I L E J
spędzisz c z a s ,  czytając 

ciekawe dziennilęi czasopisma
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Widmo powodzi! u wrót W arszawy
WARSZAWA 20. 7. (tel. w l. G) 

W arszaw a przygotow uje się do przyję­
cia powodzi gdyż już nie ulega w ątpi;- 
wości, ze niektóre jej części będą zala­
ne. Pelcowizna i Marymont już są pod­
mywane przez wodę. Możllwem Jest, 
że ofiarą powodzi padnie również część  
Powiśla. Dziś o godz. 1 popol. stan w o­
dy na W iśle w ynosi 3.69 m. głąb. Kul­
m inacyjny punkt powodzi nastąpi w  no­
cy z soboty  na niedzielę. Woda osiągnie 
poziom około 5.20 m , który prrwdopo- 
dobnle utrzym a się przez trzy  dni.

W okresie tym przejdą koło W ar­
szaw y przez W isłę trzy  lale szczytow e 
które mogą przekroczyć 5 i pół m. Dz ś 
rano w obec zerw ania jednej z p rzysta ­
ni zarządzono odholowanie jej do oort-i. 
W szystkie urządzenia na plażach i przy 
stanie są ewakuow ane do miejsc wyżej 
położonych. Kąpiele na W iśle zostały 
wzbronione. Na Pelcowiźnie w oda zni j  
duje się w  odległości 1 m. od szkoły. 
T or kolejowy do Jabłonnej jest zagro- 

. żony. W oda dochodzi do stóp nasypu 
kolejowego. O godz. ! zarządzono ew a­
kuację stacji tej rzeki przy moście Kie*- 
bedzia.

T łum y publiczności stoją nad b rze­
gami W isły  oglądając jej żółte, pokryte 
brunatną pianą fale. Plaże są prawie 
całkowicie zalane. W klubach sporto­
w ych ruch panuje niewielki. Do budyn­
ku „Sokoła" dociera już woda 1 zalew i 
składy. Organizuje się pomoc.

WARSZAWA 20. 7. (tel. w ł. G) W 
najbliższych dniach ma się ukazać roz­
porządzenie o ulgach podatkowych na 
terenie powiatów które padły ofiarą 
powodzi.

WARSZAWA 20. 7. (PAT) Pociąg 
Nr. 911 komunikacji W arszaw a — ŚnW 
tyn — W orochta będzie kursow ał w  2

i ‘ 1
Przedłużenie bezpłatnych 

przejazdów kolej, dla dzieci
WARSZAWA 20. 7. (tel. w ł. G) 

Ministerstwo komunikacji ogłasza, że 
bezpłatne przejazdy kolejowe dla dzie­
ci zostały przedłużone do 25 llpca br.

Podatek gruntowy
WARSZAWA 20 7. (tel. w ł. G) Jałt 

się dowiadujemy rząd rozpoczął prace 
przygotowawcze do zróżnicowania w y ­
miaru podatku gruntowego zależnie od 
województw, jakości gruntu itd.

Olbrzymi pożar cegielni 
w Katowicach

W ARSZAWA 20. 7. (tel. w ł. G) Z 
Katowic donoszą, ze dziś o godz. 2.15 
popoł. w ybuchł olbrzym i pożar w  ce­
gielni Ignacego Grilnfelda. Pastwą ognia 
padła suszarnia, piece, zabudow ani 
1 część kotłowni. Straty wynoszą oko­
ło 1,700.000 zł. P rzyczyna pożaru dotąd 
nie ustalona. Podczas pożaru odniósł 
ciężkie rany robotnik Wilhelm Nowak, 
który spał w  cegielni.

Ponowne aresztowanie 
adw. Howorki

W ARSZAW A 20. 7. (tel. wł. G) 
P rzed  kilku dniami został w ypuszczony 
z aresz tów  k ierow rik  tzw  „Obozu Na­
rodow o - radykalnego" na W ielkopol­
ską adw okat How orka. Obecnie a re sz ­
tow ano go ponownie na polecenie sądu 
okręgow ego w  Gnieźnie w  zw iązku ze 
skazaniem  na 6 m iesięcy w ięzienia za 
podżeganie do w ystąpień przeciw  rzą­
dowi. S tarosta  grodzki w  W arszaw ie 
w ydał oficjalne ogłoszenie do rozw ią­
zania „Obozu Narodowo * radykalnego" 
Ogłoszenie 'obwieszczono w  dzienniku 
urzędow ym . O bwieszczenie to będzie 
pow tórzone poczeni decyzja o rozw ią­
zaniu obozu będzie uważana za dorę- 
czoną, władzom bowiem nie udało się 
doręczyć decyzji żadnemu z członków  
organizacji ONR, ponieważ niema ża­
dnego w  W arszawie, któryby przeby­
wał na wolności.

częściach, mianowicie 1 cześć z w ago­
nami bezpośredniej komunikacji do Za­
leszczyk, Śniatyna i W orochty  odejdzie 
z W arszaw y o 11.32, 2-ga część z w a­
gonami bezpośredniem i do W łodzim ie­
rza, Lw ow a i Tarnopola o 19.47.

LUBLIN 20 7 (PAT) W isła w  po­
wiecie janow skim  przybrała  do pozio­

mu 4.31 m tr. W  innych pow iatach ew a­
kuowano szereg wsi. W  akcji ratunko­
wej bierze udział wojsko i cały  a p a r it 
adm inistracyjny.

Szosa Puław y — Kazimierz części v  
wo zalana. Grozi też przerw a w  konri- 
rókacji z Kołem. S tan w ody na W iś’e 
w  powiecie garw olińskim  3.40.

Sytuacja w  w oj. krakew skiem

OAI GROSZ NA L. O. P. P.

KRAKÓW 20. 7. (PAT) Sytuacja po­
w odziowa w  woj. krakow skiem  przed­
staw ia się obecnie jak następuje: W
górnych biegach górskich rzek w oda 
opada. Punkt ciężkości akcji ratowni­
czej przesuwa się w rejony ujść dopły­
w ów  do W isły i nad samą Wlśłę, g łó­
wnie na odcinku między ujściami Raby 
i Dunajca i nad ujściami następnych do­
p ływ ów  W isły. Woda na Wiśle pod­
nosi się wskutek za'ewu Sanu i jego 
dopływów. O ddziały wojskowe tech­
niczne napraw iają Iinje i m osty kolejo­
we. Główna w ojskow a misja ra tow ni­
cza, w  składzie pięciu wielkich ponto­
nów m otorowych, pracuje na W iśle 
koło Szczucina rozdziela ludności ż y w ­
ność i leki, zakłada punkty Czerwonego 
K rzyża i dalej posuwa się z biegiem 
W isły. W isła pod Krakowem opada.

W  górach panuje piękna słoneczni 
pogoda, w ody praw ie całkowicie tam 
opadły. W powiecie krakowskim  szko-

^ y  oceniają na setki tysięcy zł. W  miej­
scach, gdzie w oda już ustąpiła, rozpo­
częto już pracę nad odbudowa mostów 
i dróg. Niebezpieczeństko powodzi na 
Śląsku cieszyńskim  minęło zupełnie.

TARNOBRZEG 20. 7. (PAT) W ały  
na T rześniów ce w  Za’esiu gorzyckiein 
i w Trześniu w  dalszym ciągu są zagro­
żone. Stan w ody narów ni z koroną w a­
lów. Ludność sprow adzona z T arno­
brzega i z Rozwadowa, oraz junacy z 
obozów p racy  umacniają w ały  i u trzy ­
mują jeszcze wodę w  ram ach wałów. 
Buduje się też naprędce małe w ały  .:a 
koronach w ałów  w łaściw ych. Nieco lep­
sza sytuacja jest na W iśle w e W rzaw ie.

HAMBURG 20. 7. (PAT) Burm istrz 
Hamburga Krogmann, na pierw szą w ia­
domość o katastrofie powodzi w  Mato- 
polsce, złożył na ręce konsula gen. R 7. 
P. dr. Kipy w y razy  w spółczucia w  i- 
mieniu m iasta i senatu Hamburga.

Składaimy Hatki na powodzian
(t.) Akcja n iesienia pomocy powodzia­

nom zatacza coraz szersze kręgi. Szereg 
insty tu„v j wydało odezwy, wzywające do 
sk ładania ofiar, choćby m inim alnych. 
Między innerni godną uwagi jest odez­
wa lw ow skiej akcji „Radjo dla chorych” , 
prow adzonej jak  w iadom o przez ks, kap. 
M. Rękasa, który wezwał w szystkich ra- 
djo-przyjació ł chorych do czynnego i ży­
wego udziału w niesieniu pomocy tym, 
którzy ponieśli szkody w skutek klęski po­
wodzi. Ofiary m ożna składać albo w n a j­
bliższym kom itecie lokalnym , albo prze­
syłać na znany w całej Polsce adres „Ha- 
djo dla chorych", obecnie „rad jo  dla po­
wodzian", Lwów, Batorego 6.

G odnym  uznania jest rów nież czyn 
g rona pracowników  koncernu ..Małopol­
ska", którzy odwołali zawody sportowe, 
m aiące uczcić lO-lecie pracv w przem yśle 
naftow ym  gen. dyr. inż. H łaski o przy­
gotow aną na to kwotę 500 zł, złożyli na 
rzecz wojew. kom itetu pomocy dla po­
wodzian, w slusznem  m niem aniu , że w 
ten sposób najgodniej uczczą swego 
zw ierzchnika. V!vant seąuentesl

(t.) W czoraj o godz 5-ej rop . w sali 
Rady M iejskiej odbyło się pod przew. w i­

cewojewody lw. p, Sochańskiego konsty­
tuujące zebranie Lw. W ojew . K om itetu 
Pom ocy O fia ro m  Powodzi, na k tóre przy­
byto ponad 100 delegatów władz państw o­
wych 1 sam orządow ych, duchow ieństw a, 
wojskowości, przem ysłu, handlu , zw iąz­
ków, i organizacyj. Po ukonsty tuow aniu  
Komitetu pod przewodnictwem  p. woje­
wody B eliny-Prażm ow skiego i w yłonieniu 
W ydziału W ykonawczego uchw alono tekst 
odezwy, k tó ra  dziś będzie opublikow ana 
na terenie Lwowa i wszystkich powiatów 
w ojewództwa lwowskiego. W odezwie tej 
K om itet zwraca się do całago sPoleczeń- 
stwa s apelem o składanie ofiar pie­
niądzach 1 naturze. We Lwowie dzlalao 
będą dzielnicowa komitaty, które przepro- 
wedzą zbiórkę r.o domach. Datki pienięż­
ne możne składać na konto PKO. 515,500, 

Na zebraniu przeprow adzono do raźną 
zbiórkę, która p rzyniosła  w gotówce
1.290 zł. ponadto zadeklarow ano 1.500 zł. 
z tern, źe szereg zrzeszeń i in sty tucy j o- 
świadczyło gotowość zadeklarow ania 
kwot, których wysokość później określą . 
Akcja K om itetu spotka się niew ątpliw ie z 
gorącem  poparciem  całego społeczeństwa.

Odroczenie sprawy rewelacyj
Tardieu

PARYŻ 20. 7. (PAT) Agence Eco- | 
nomięue et F inan tiere  ogłasza nast. de* I 
klarację prem. Doum ergue‘a: Jestem
przekonany, że polityka rządu cieszyć 
się będzie w  dalszym  ciągu uznaniem, 
jak dotychczas. Nic nie powinno mącić 
odradzającego się zaufania. Sytuacja fi­
nansow a jest już nieco opanow ana i nie 
należy żyw ić tu żadnych obaw.

PARYŻ, 20. 7. (PAT) R ada S.F.I.O, 
uchwaliła wniosek dep R ossarda, że 
w ystąpienie Tardieu naruszyło rozejm

polityczny.
W  mieszkaniu kom. Bonny odbyła 

się dziś rewizja. B. kom isarza przesłu­
chiwano w  ciągu kilku godzin.

PARYŻ 20. 7. (PAT) Zgodnie z prze­
widywaniami, rada gabinetowa posta­
nowiła odroczyć sprawę rewelacyj Tar­
dieu I spór o to, czy  naruszył rozejm 
polityczny, do rozstrzygnięcia prem. 
Doumergue‘a na następnej sesji gabi­
netu, które], data nie została jeszcze 
wyznaczona*.

Kłajpeda kością niezgody
RYGA, 20 7. (PAT). Gubernator 

Kłajpedy unieważnił m andaty 8 w ybit­
nych członków sejmiku, należących do 
rozw iązanej partji narodow ych socjali­
stów  Neumanna, W śród usuniętych znaj­
duje się prezes sejmiku Dressler.

Stosunki nlemlecko-litewskłe w  spra­

wie Kłajpedy zaostrzają się. Biuro pra­
sow e rządu niemieckiego występuje 
ostro przeciw zwalnianiu w Kłajpedzie 
urzędników-Nlemców. O dpowiedź Ede- 
na na interpelację w  Izbie Gmin jest 
Przedm iotem  ataków  w szystkich dzien­
ników niemieckich.

Do B e rezy Kartuzkfej
WARSZAWA 20 7. (tel. wł. G) 

N adchodzą tu dalsze  w iadom ości do ty ­
czące  osób p rzew iez ionych  do B erezy  
Kartuzkiej. Z woj. W ołyńskiego prze­
wieziono ostatnio do obozu 18 osób 
wśród których przeważają Rusinl. Do 
obozu odtransportowano kilku nowych

zesłańców z terenu Małopolski W scho­
dniej. Są to działacze ukaińskiej „Pro- 
św ity", jak rów nież ukraińskich spół­
dzielni gospodarczych. Między innymi 
zesłano dyr. kooperatywy ukraińskiej 
w  Kałuszu Michowicza-

Plerwszy dzień meczu 
Polska— Belgia

W ARSZAW A 20. 7. (PAT) Dziś roz­
poczęło się spotkan’e tennisowe Polska 
— Belgja w  1 rundzie rozgryw ek o pu- 
har D avisa na rok 1935. Na pierw szy 
ogień poszedł Hebda, k tó ry  grał z La* 
y erte  i po zaciętej grze pokonał Belga 
4:6, 6:3, 6:2, 8:6.

W  drugiem spotkaniu T loczyństl 
w alczył z L acro5x i w ygra ł pierwsze 
dw a se ty  6:3 6:3. W  3 secie przy sta­
nie g ry  6:6 w alkę przerw ano z powodu 
zapadającej ciemności. Poniew aż Tło* 
czyńskf musi- jutro rozegrać dogryw kę 
barw  naszych bronić będą: Tłoczyńskl 
Hebda i Jerzy  Stolarcw .

Skon Rylskiego 
w wiezieniu drohobyckiem

DROHOBYCZ 20. 7. Mjr. Tadeusz 
Rylski, bohater osławionego procesu o 
żonobójstw o zmarł nagle na udar seret 
w więzieniu drohobyckiem, gdzie od* 
siadywał karę 15-letniego więzienia  
Rylski do ostatniej chwili tw ierdził, że 
jest niewinny. Pogrzeb prawdopodobnie 
odbędzie się w  sobotę.

Samobójstwo poborcy 
podatkowego

ŚNIATYN 20. 7. (PAT) W  Dżurowlk 
popełnił sam obójstwo p izez ^powieszę* 
nie się na drzew ie w  lesle W asyl 
kietoruk, lat 50, rolnik, a zarazem po­
borca podatkow y. Ze znalezionego przy 
denacie listu w ynika, że obawiał się ot 
aresztowania za nadużycia przy pobo 
rze podatków na kwotę około 150 zł.

Bracia ALBERTYNI
Kraków, Krakowska 43. i teL'< tf ‘ IS/r-i 

Lwów, u l. Kleparowskr ,  15. * te L #  1MC
wykonują 1 poatadają^nąt -kł§£nU P *

M E B L E  G IĘ T E
tj. krzesła, fotela dla błur.^am&nktłwial 
sza dla stojąca,^ fotalr łb^jająot UtpjKwW 
wszystkich koloracl t ,  fasonach tmpM 
Urzędów, Zakładów,\Sepłt&Hflwda&anąj 
dzenia > prywatnych i mieflekań^Prenmu: 
stare do odnowienia i (wyplc ’
— oraz napraw a łśpoliti 
biurek, e z a f^ ja d a lń li tp j  
wana. Dla ułatwleni^Br&i 
ną d o a ta ^ lK rp ss ła  nstoł;

as J j j  . Jtofc n ło  W ją lf ł iskładzie

Kronika telegraficzna
WARSZAWA W czoraj w ieczorem  de. 

legacja P o laków  ze S tanów  Z jednoczonych’ 
z prezesem  Św ietlikiem  złożyła o ficjalną 
w izytę prezesow i R ady organizacy jnej Po- 
laków  zagran icą m arszałkow i aenatu  
Raczkiewiczowi, poczem  podejm ow ana b y . 
ła  śn iadaniem .

WARSZAWA W czoraj przedpołuuniem  
przybył tn pocił raldowy, kończąc w  ten 
sposób osta tn i swój etap podrćży po E u . 
ropie.

PRAGA Poseł nadzw yczajny I m ini- 
s te r pełnom ocny ZSSR. S iergiej A leksan .
drow skij w ręczył swe listy  uw ierzy teln ia­
jące prezydentow i M aesarykow i.

RYOA. W  A ssari nad  ry sk iem  w ybrze. 
żem odbędzie się od ju tra  Jam boree sk a u ­
tów, n a  k tó re  jako  najliczn ie jsza i n a j .  
okazalsza delegacja zagran iczna p r ry b y  
w ają  harcerze  polscy Dziś przybyli da 
Rygi członkow ie najw yższych polskich 
w ładz harcersk ich .

BER LIN  „V olkischer Beobachter'* om a­
w ia b. szeroko spraw y polityk i m iędzy, 
narodow ej ak tualne j, p t. „Sojusze w ojen, 
ne czy po lityka poko ju .*1 Pism o zarzuca 
F rancji, ts  dąży do hegem onjl przy pomocy 
sojuszu z R osją sowiecką, a  p ro jek t pak tu  
wschodniego nazyw a źle zam askow anym  
sojuszem  w ojennym  franko-sowieckLm .

B B .tLIN  Związek b. S tah lhelm u pros- 
czy, jakoby gen. Schieicher był k iedykol. 
wiek jego członkiem  lub u trzym yw ał ] 
n im  stosunki.

felegramy z  ostatniej chwili 
na str. 1 i 2-siej
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Przed wyjazdem
na wyw czasy zapew nijcie aobie 
m ieszkanie w pensjonatach  ina- 
nych W am z agłoszoń w „K urie ­
rze". N ie zapom nijcie również 
o zapew nienia sehio  regu larnej 
dostaw y „K u rjera“. 189b5

Wororhta
P e n s j o n a t „ L i i ] *,jasne pokoje, 
w eri dy, wodo iągł, łazienki, 
•tylow, aala, aolonik, im aczna 
kuchnia. C eny n isk ie. 20078

Odstąpię
Pobjrt 3 tyg . w Rym anow ie fmle- 
iz k a a ie  ■ św iatłom , usługą, 14 k ą ­
p ieli I. ki. w olao od  ta k iy  k u r tę ;  j- 
a e j) zaraz taa ie . Zgłoszenia Kur- 
jr , Lwów, Z im orow icza 10, pod 
„Tani po b y t w  Rymaaowio*121850

Zaleszczyki
rausjonat .Ł A D A *  nad D nie- 
strem , pokoje i ł  eesne, kuchnia 
znakom ita, aa  żądaaie  d je te - 
tyczna. C eny niskie. Ż ądać pro- 
ssok tów . 206?l

Dwór
K em ara ik i p. U iryoia — Kar* 
p a ty , a k o lita  S iaoak , pokoje 
i  S-razowom utrzym aniem  sior- 
p ień —o rz o s ie a  3 t i_______ 21882

J<

Worochi*
Polaki p o a ijo a a t „ P e re łk a ’* — 
22 kom fortow ych pokoi -  wyk- 
w ia taa  kuchnia  w arazaw ika — 
w ytw orna tow arzystw o. Cony 
konkuroncyjne.____________ 17255

larerocze
P o asjo aa t M A jZ ST IC " najw y­
kw intniej ty  ko m fert, pokoje 
jasno słoanezne, b ieżąca  gorąca 
i zim na w oda, łaz ieak i, eli ttry . 
ka, radjo , garażo, taraay  do 10> 
żakew aaia, dw nm ergow y park , 
doborow a k u eh ria . Własny za­
rząd. C eay um i_rkov.uue. 21740

M i s M m M i  J r t r "
K to pragn ie  praw dziw ego  odpo- 
OZyaku, przyjem nie i tan io  »pę* 
dzió w akacje przy  ró w neczti*  
■ m obfltem  odżyw ianiu, w p lęk  
a sj, podgórekioj, lo iia ta j okolicy 
wo dw orze, położonym  v parku, 
kąp ie l w Swicy. r ią e ie k ro tn y  
posiłek  aa  św leżem  m aśle. M ie­
sięcznie 100 zł. od  pojedynczej 
oooby, d la rodzin  ałozonych co 
najm niej i  8 Osób podam  to n ą  
ryczałtow ą. Z głaszan ia  przy do ­
łączen iu  znaczka na  odpow iedź 
K erczów ka Dwó.* poczta  Zura-
wno. I7bl9

Dworek
Zaszków  k. Lwowa od 15 sierpn ia  
wolx j  obszeray  pokój w ik t dobo 
ro w y .L ic in e p o łąc ie n ia  kolejowe!

21949

Rozłucz

Dwór
W itoaław . Podgórza, laiy , kąpiel 
stawowa, plaża, ten is, znakom ita 
knehaia 3 zł tal. 72-85 21953

Worochta
9 fy tw łrn y  46 pokojow y ho te  — 
poaajeaa t „Złoty Róg". N ajplęk 
niejszu po łażeaia, doborow e ta  
w srzystw o, w ykw intaa kuchnia, 
pokoje słoneczno w erandow e 
zdała od kurzu i gw aru. O t ok 
plaża P ru tu . 17256

P A R C E L A artystyczne. Lam py nowocze­
sne. Raty. W ytw órnia, K ra­
ków, S ław kow ska 30 30014

I .

Bliższa wiadomość i w Kan­
torze Kur|era Lwowskiego 
Lfeów, Zimorowicza 10 pod 

„Piękna parcela”

w  pi< « n e j,  u re g u lo ­
w a n e j d z i e l n i c y ,  
o o b s z a r  z e  185 
s ą ż n i2, o k a z y j n i e  

do n a b y c ia

Fortepian
krótk'1, zagraniczny, doskona­
ły, za gotówkę, bardzo okazyj 
nie sprzedam . Kraków, F lor­
iańska 45. m. 4._________ 30015

20ć>63

Teł. 51-89.
Lwów, ul. Z yblikiew icza 2 I p. 
drzwi 2. P rzep isy  wenie na  m* 
szynie. S trona 20 gr. K opje 5 gr. 
rów aież  w języku niem ieckim  

franc. 1106

Sztandary
solidnia i artystycznie wyko-

M agazya Pap ieru

Schex i Stenzel
Lwów, S y k ttu tk a  2, te l 34 • 30
poleca druki gospodarcze. 406

Zegarmistrzowska
wżerowa pracow nia  M ieczysława 
Daronowioza C horążczyzna 14 
Lwów, wykona e na zawilsze ro ­
boty zogarm istrzow ik io  najtaniej.

17121

Abażury

Torebki
dam skie, najnow sze wzory 
teki. p jr tfe ls , pugilaresy naj­
taniej: S tanisław  Rab. Kra­
ków, Sławkowska 4 30016

Wielki wybór
specjalnych wędlin oraz mięso 

ołowe i cielęce w każdej 
iloś"J po cenach konkurencyj-

nu je Fr. Kopaczyńskl Kra- nych p-deca W. M ntyja K ra­
ków. B racka 2, tel. 123-30. ków, B asztjw a 15

30(103

za
Kup?)

gotówkę w Wieliczce

3001S

Budyoek

Sródmeście
pokoi słonecznych z 'jęrmi 

dem od 1 iipca d o  wynajęcia. 
W iadomość u dozorcy, ulica 
Sm oleńska 13. Kraków 30023

lubjl-no  piętrowy w Borku Fełęc- 
P rokJcim iu, domek m u r jw a . kim , ładne poU ienle. tan ia meni 
ny, cztery ubikacje, z ogr >d-|Sp rzedam . Zgłoszenia „K urjer 
k*eni. Zaw iadom ień. 3 listów - Powszechny’1, Kraków, Rynek 
ni'3. Bieżanów 16, W aierja. p DOCi w  w *’ 30019

,  005 - -  ’ • --------------------------

Potrzebny pokój
d u ż y ,

Kupuię
każdą Ujść raków . Hestaura 
cja H awełka. Ki aków. -uwJPł

Urządzenia
ośw ietlenia e lektrycznego, — 
dzwonków, telofonaw , gru t« - 
chrony, wykonuje ta n ia ł  aolidnie

E le k tra ' Lwów, 
acha tel. 10-85,

P a ia ż  Mikei
114

Fabryka wędlin
Józefa Ska iickiego, sklepy: 
Kraków- F lo rjańska 10, tel. 
115-42, Lubicz 28, tel. i n - ł ł ,  
G rzegórzecka 89, tsl. 1454)3 
p jlz ca  wędliny plerw szsj ja-

Zakopane
Sprzedam  sklep k o ljn ja ln y . 
m i3szkani3, jrządzen .e , to ­
w ar za 600. W iadomość skryf - 
ka 17. 30020

słoneczny.
bez 'm ebli,

z u trz y ^ a -  
dla pow aż, 

nej urzędniczki, od 1 iipca, 
Zgłoszenia pisem ne: G a w jń .  
ska Kraków M ikołaja 32/23.

30024

Do

Lokal

k JŚCi.

Kręgarstwo-naj
rł. 2'50, sztuka kręgarstw a zł 
2'50, k rągsratw o zł. 4. A d res: 
tvi Paw łow ski, K ra in a  k/G rzy- 
m a t a a .  217/1

Torebek
lam saich pri nownia „B arasz" 

m isśei sic  obecnie przy Złmero* 
wiesa 7 (l.wów). 1944

eCWgWt* j f  Jo

n«l

Kołłątaja 4 
na składzie.

W szelkich po. 
i nsjkerzysi e 

być może* W WY 
TWóRNI HEBLI Fr. 
Z ielińskiego, Lwów, 
w podw órzu. Stal 

8 8

Sandały,
trep ee  w ykonuje do m iary n r ’ 
lo lid a ie j W ytw órnia , lb i s “, Lwóv 
obecnie M ickiewicz* 76, 1008

N ajpiękniej położona willa ,.JA - 
1m m A “ w stod  lasów szpilkow ych 
poleca z calem  utrzym aniem  po* 
kd.e słoneczne z b e l.o  sami. 
K uchnia am aezn i C eay ni-.kie.

l o i ‘/9

Czyszczenie
ściań i Sufitów. W iórow ania po- 
udzak. C ena od pokoju 5 żl 

„N ow ego" Lwów, S en ato rska  7 
tel. 36.51 1739

Horyniec - Zdrój
sta c ja  ko.c/ow a w m iejscu, K ą­
pielą — b itiiczane — bofoW inb- 
we. W nam eczaićtw p  Wył) fcZa 
■kuteczuiO i szybko w s itlk ie  
Choroby reu inatyezue, koDiaae, 
przem iany m aterji. O kolica  les i­
sta , — park  - tem s — ptękne 
Wjcinfczki --a kąp ie le  iH ttz b i  “  
oancing i — kaw iarn ia  muzyk 
zdrnjow a. P ierw szorzędne  pen*
SjUUKLy zakładow e „eLaJistÓwka1*
1 „A iekiandfow K a ’ W ykwintnie 
urządzone. b ezo n już o tw arty '
...urzyktajcife z ta  legb Sezonu 
W iustnuago . inform acji udziela 
ap teka  W Bana U obrzańskiege
v o  Lw_wte 6 ra l  Dyr. Zakładu od odnaw iania m ebli antycznych 
ćdro jow egs H oryuiec — Zdrój. JA N  KARABIN, Lwów, Cho* 

17120 rążczyzay U* 18869

Stop!
Seazacy jaa  i taa ia  oowaść. Szla­
g ie r lezanu . N iszw ykls wielki p o ­
byt. Agoitci i odsprzedsw cy po- 
siu k iw aai. Wzory za nadesłaniem  
|ed n ag e  z ło tego w zn ec zk e ch : 
K laczak—Studio . Biała kr. 21852

uo w ynajęcia urzędm Ljw i dlugolatniego współpracown.* 
wpr js t od w łaściciela, h_- 'ka  f-m y .,H enaissance‘\  ob- 
kow. W ita S tw osza 27. 3007'sługa fach jw a — Kraków,

Krupnicza 22. 30022

fiarmy kom plety do wyrobu 
ru r  betonuwycii śridn icy  36 
i 30 cm. okazyjnie uo mpuie- 
dauia. Zglyszen.a: Brzep^Or-
ka. Borek p jcz ta  Kżtvav a.

ioUOb

Wzmacniacze
siftćiow* deteU teręyrn talelc 
cywac d e te itta ry  i ap ara ty  ba- 
tbryjna okazyjni*. Ż u rik  Lwów,
Sykatmśa li> podwcriOt 2lB7d

Za*a*
Firasa G ródeck i Lwów, R ieker- 
ik e  ie, Bolnoa dla siomiaiiyun 
wdowców reklem ow wybór-W e 
zdrowe na m»śle obiady, VI1) l \

E ip r z n ?
męską i damtWi 
pończochy, sitar* 

>tki, rękaw icz­
ki, kraw aty w 
w ia lk ia  wybo­

rze pełaee 
flrtn*

z y s m u m
ZALESKI
Lwów,
4; H03

Złoceu.o ogn owe  i g . i . , . a u x p  
W razm aliy ch  odcien iach  na żą­
d a n ie  d o  g ruD ości  d i  m m  oraz 
sre u rz tn l*  sys e .sem  a ektryez
nym . U la  u d o w o d n ie n ia  t rw a  
(ości srebrzym y i ł y z c i z k ę  bez- 
p i . t b i e .  „ U a i w a ń o p la te r 1' L w ów  
s.oper n ita  14 Uij.irx.eClW Kina 

i-4

30008

landiowy. 6 obszernych pokoi 
na L piętrze. Kraków. Rynek 
gł. za raz  do w ynajęcia — tak ­
że częściowa. V ''ad o n u ść  
K raków  S iem iradzki e g r  27 
parte r, m. 1. od 3—4 30021

Wynajęcia — (stary dom i: 3 
jiukoje, kucxinia, przedpokój, 
nyża 11. piękr ■ front. DWA 
pokoje, kuchn ia . II piętro : 
Kraków, A snysa 7 duzurca.

30025

Pokój kawalerski
z Osubuein v\ejściem łaz .enk a

Zakład fryzjerski
B oles ław a R u tkow sk iego  h

4 pokojowe
m ieszkania k nnf. t, II. plę* 
tro , wolne. POKÓJ z ball.u . 
nem , duży. 11. p. POKÓJ uine 
blowany lub bez, 1. p., od 15 
czarwca KrakOw. Micna jv . 
ekiegu 14. d zorca wskaże,

30026

Dwie

Szyby
okianne poleca na jtan ia j Fin* 
belatain, Kraków, Krzyża 3, 
tulufon 120-03 3UUU0

Motocykl*
bałgijskia Gitlet, szc/y t tecb . 
nik.. w ytrzym ał iści. FiarwsZa 
nagroda Zjazd tiv\ lażdZisty 
HruszkóW, 1.450 złotych — 
w arunki dogodne. Rrzyczepki 
lekkie alum lnjów e, lukeuno- 
vve, idealnie resu u \.an e. ód 
70. ,.MutJservice*‘. W arsza­

wa . Focha 12. katalogi.
30010

Fuszuicuję
spóln ka z kap ita łem  10.000 
zł. do wspólnego ''row adzw ns 
dobrze p ra s p e ru ją c a g o  przSd- 
siębiorstwu. ZaDezpieczeme 
h ip j teczno .  Zgł&szania pisem ­
ne K u r je r  BowszLCbny. K ra­
ków, Rynek 6 l. uod „m ir- 

dociiód 2.000 z!.
300)9

5 pokoi
kom fort, Kaków, Rynek Gl. 
20 11. p., f r jn t ,  ud 1 iipca 18H4 
W iadom ość dozorca. Jd ra c .
k a  '£, sU J2/

sięczny

Wdowa

Wytwórnia
spec ja ln ie  d łu g ich  bu tów  
LhiNLA w y k o n u je  zarnówts- 
n ia  solidni ) i tan io , Kraków, 
blaw kdw ska 32

3C028

la t  26 poszukuje pracy do P o k o i
pjftlocy w gr)sii(idarstw's lub  ... . . _ ,, ___
..o dzi-ci (.iię<nie n a  w j a z d .  . 1 ' .i1 ^  ‘
f.askflwe zutos^etFa  „W ffjer i d 3 ^ Py n a leCzla K ra
Pov zechn y1', Kraków Rynek ^ O d o w a j ^ D
Gl. 6 pod „W do w a  26” . I

3003

:kow, Szopena 6, obok B arku 
Krukowskiego, m. 3. 30080

Skleo
spożywczy częściowo z towa- umeblował?" 
rem, m ieszkaniem , do sprze- każdy dział 
dahia, Kraków. B rjnow icka,W !adomość: 
260. " 30005 Zam kowa 4.

Pokój

Sklep
z t jw a r 3m, m ieszkaniem , dO- 
urzS prwSporujący, 2 600 zł- 
Kraków, Zwierzyniecka o
Boljilja. ... ąoOi.i

oraz lukal, na 
do w ynajęcia. 

K raków .D ębniki 
30083

P O M I O C

H a n ń i b w i e c
z kapitalsiu l.UliU zt. n.ećł) śię 
zgljsi celem zrealizowania 
jiiuwega w ynalazku n ijzna .  
'nego dotąd w Kurp.,  a dają- 
cegó boO0/" żysku. Listowne 
zgijszema Kurjćr PjWsLecłu 
ny w Kraków. . Główny Ry­
nek 6 1. p. pod „niebyw ała 

BilmóW ugązja1*. _______  30001

Parcelo
budow lane pó<l S aiw atjrem  
do sprzedania. W iadomość: s* 
Łojek, Kranów, Szpitalna 3i

ji.O,

Specjalista

Pożyczę
temu. kto mi da posadę ża 
skrom nem  w ynagr jdzeniem . 
M iejscjwość obojętna. Ł aska­
we zgłoszenia listowno d j  
K urjera Powszechnego w Kra 
ko wis. Rynek 6 I. p. pod 
„Energiczny". ” 30002

Parcele
willowa, najp iękniejsza poło. 
żenie K rakow a sprzedam . 
Kraków, Królowej Jadwigi, 
H 8. 30013

Parcele budowlane
w Mikliszowicach — pod Biel 
skletn na ra ty  sprzedają: — 
Bank L ud jw y  w Białej, ul. 11 
L istopada 22, tal. 18-60. G runt 
ogrodowy — powetrze gór­
skie, piękna Okolica. 30017

SpeCf ilis ta  cha ńb U t l t f f o lh T th  I > V 4 n fd l ufa* kosm etyk

D r .  P I S C M E R
b> Jłu fo la ta i IskarS (i a sy tt.) kllaik dsrm ato loąioaayah  

* Borlldle, P ra d iu  i W to Jaiu  ord od 9—1, 3—*7, 9665
Lwów, PLAC MARJACKI 10, II. plątro

dmęio wojśblu t  ul, Sshiotlcioy* i. “ * Tel. 51-68,

tOk TAtOŁ
1 9  0  7

‘'rso-aiONr 
HA OAttK.W POZNAHw 
WltuOH WCWMr

W9TWDRDIA HEBLI ZELAZH9CHI MOsIEẐ 
JAN WO Z A C Z Y NS K  l
LWÓW pl> Bffua ŷńłW 15 Tel. 47-92

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Reklamy w tokieio i
N a 1-szej stronie . . .  .  .  .
C ała l*ssa .ona . . . • .
Na 2-giej i J-e  i :t cnie . .
Cal 2-jja lub 3-cia a trrn a  , 
na dalszych stronach  tek s tn  
Cała i t r o n a .................................

Różne rek lam y  t

. zł 1*50 K om unikaty i artykuły reklamowe . Zł. 1 . -
• •» 1.200*— . Na itro n ie  kronikarskiej . . . . • w 0*80
• f* 080 W o datku litera DKo.naukowym. . * tf 1*—
* H 800*— Nekrologi do ”00 mm......................... • M 0*:(i

• • 0*70 h  « 300 „  • • • • ' . ■ A 0*80
• „ 600*— „  p* "ryżej 300 mm. . . . • H 1 -

Ogłoszenia drobno
O głoszenia za tekstem  za mm. . . zł, 0*30
Na o it. stronie i wśród drob. (6 łam.) M 0*30
Ogłoszenia drobno sa  ałowo . . .  „  0*10
M atry m o n ia ln e ......................................„  0*20
Dla poszukujących pracy i r*‘ wo „ 0*05
Drobno ogłosz. przyjmnje r tę  tylko i a gotówkę.

P o d itaw ą  ohliczeniu je it 1 m|m w 1 łamie. Podwyżka eon ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiązuje także ts  ogłoszę " 'a , które zostały 
Zamówione poprzednio, a >'» były zgóry zapłacone. — Za zaitrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc. — Za nkład tabelaryczny dolicza l ię  50 proc, 
O r to s z e n i^ w ru m e ra c h ś w ia te c z n y c h ^ ^ u e d z ie ln y c łj fz d a tą  p o n ie d z ia łk o w a )  k o s z lu lą  o ?0°|o d ro ż e j.        • ...................... ......................

W ydawca: Mgr. D, M achiko. Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp. z o. o. Lwów, Mochnackiego 48.

U W A G I i
Omyłki, k tó re  zaiadniczi nie zmieniają treś< i 
ogłoszenia, n ie upoważniają do żądania zwrotu 
gotówki ani też nie obowiązują A dm inistracji 
do i Epłatnego powtórzenia anonsu. Komuni­
katów bezpłatnych lie  umieazca się. Zniżek 
nie udziela się. Ne] ima^je miejscowe uwzględ­
nia alę do dni 3-ch, zamiejscow. do dni 8-mlu 
od daty ukazania się ogłoś, nio. Za egzem- 
nlarza dowodowe liczy się 25 gr. Ogłoszenia 
do numeru bież. przyjm uj- się do godz. 16-ej

Odpow. red. Marian Ostrowski.
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